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.W ład y s ław  K o r a n .

Lepsi i gorsi!
Czw arty  la t  dziesiątek', a jednak ' p a ­

m ię tam . iWj jedne j  w ielk iej podgórsk ie j  
wsi p o w ia tu  brzeskiego, odbyw ało  się 
p rzedw yborcze  ch łopsk ie  zg rom adze­
nie. Mimo, żc do w ybo ró w  było  dosyć 
nic daleko , nie było  w idać  żadne j  go­
rączki, ani podniecenia . Kilkuset ch ło ­
pów  w n iezw ykłym  spoko ju  w y s łu ch a ­
ło n iezw ykle in te resu jącego  słownego 
po jedynku , jak i  się odbył pom iędzy 
dw nnia  k a n d y d a ta m i  na  posłów. Byli 
nimi zapaśn icy  nie lada, bo ks. Stoja- 
łowski znany  m is trz  słowa, św ie tny  ag i­
ta to r  i p rzez  ch łopów  uw ie lb iany  dzia- 
łeez i jego p rzec iw nik  szeroko  znany  
p ro fesor  k ra k o w sk ieg o  U niw ersy te tu ,  
konse rw a tys ta ,  cieszący się w okolicy  
dob rą  opin ią , uchdozący  za dużą  p o w a ­
gę w tym  obozie.

P u n k tu a ln ie ,  n a  czas oznaczony z ja ­
wił się przedstaw iciel  w ładzy. Był n im  
sam l io ira t ,  spe łn ia jący  obow iązk i  s t a ­
ros ty  w powiecie. (Widocznym było, że 
do w y n ik u  zgrom adzen ia  p rzy w iązy w a­
na nic m a łą  wagę. P. l io fra t  wyszedł z 
pow ozu z m in ą  n iezw ykle  nas tro szoną ,  
nie odpow iedzia ł  na  uk łon  żan d a rm ó w , 
nie zwrócił uw agi n a  k ła n ia ją c y ch  się 
ch łopów , ale ja k  b ry ła  lodu z im ny i 
sztywny, przeszedł z rob ionym  m u  szpa­
lerem  a położywszy n a  stole czapkę z 
bączkiein  i szablę, insygn ia  swej w ła ­
dzy, u s iad ł  zam yślony. Na d an y  znak  
s tanęło  koło  niego trzech  żan d a rm ó w , a 
ch łopi s ta ra l i  się u su n ąć  j a k  najdalej,  
m im o  p an u jące j  ciżby. K czonujący 
p rzed  tein chłopi zostali onieśm ieleni 
i zażenow ani,  jedyn ie  przew odniczący  
zg rom adzen ia  J a n  Stor. z Brzozow ca 
zdradza ł  pew ność  siebie i p rzejęcie  się 
u rzędem . On już znał bliżej tak ich  d y ­
gnitarzy .

Ks. S lo ja łow sk iem u  ciężkie p rz y p a ­
dło zadanie . Miał on  nie ty lko ch łopów  
p rzekonać , ale ich ro z ju szać  i ośmielić, 
a przy  tern wobec aus tr iack iego  dygni­
tarza i uczonego p ro fe so ra  m ożliw y p o ­
ziom zachow ać. Po przedstaw ieniu  
głów nych zasad politycznych zaatako­
w ał gw ałtow nie N iem ców , przedstaw ia­
jąc ieli jako odw iecznych, nieubłaganych  
wrogów w szystkich Słow ian, m ających  
na sum ieniu nie tylko stek wszelkich  
zbrodni, ale w ym ordow anie całych na­
rodów  słow iańskich. P. l io fra t  był, 
pod rażn iony , ale zachow yw ał spokój, 
d op ie ro  k iedy  ks. S io ja low ski po w ie ­
dział. że i dzisiejsi N iem cy są tacy sa ­
m i, poderw ało go trochę, ale mówcy 
nie przerw ał,  ogran icza jąc  się do j a ­
kichś no tatek .

P o  przy toczen iu  licznych cytatów’ z 
P ism a  Świętego, o jców  Kościoła, ró ż ­
nych  uczonych  i poetów  ks. Slojalow- 
ski m iedzy innem i powiedział:

„W szystkie narody stw orzył Bóg 
dając im m iejsce na ziem i i jednakow e  
prawa. Każdy też człow iek stw orzony  
na obraz i podoba listw o Boże pow inien  
być rów ny przed praw em , jak równy  
Jest przed Bogiem . Pow iem  więcej; 
pracujący na clileb dla siebie i dla dru­
gich chłopi i robotnicy pow inni nawet 
m ieć pierw szeństw o przed tym i, co się 
W pałacach rodzili, m ajątki m arnow ali, 
allio czyim  kosztem  żyli. (B yła  to alu­

zja do uczonego p ro fesora ,  a ró w n o ­
cześnie w łaściciela m ocno o k ro jonych  
dóbr). W edług zasad dem okracji, ale i 
praw boskich władza należy nie do w y­
soko u rodzony cli próżniaków  i m arno­
traw ców , ale do w iększości, którą ch ło­
pi i robotnicy stanow ią, a jeśti oni w ła­
dzy nie m ają to diatego, że ją sobie  
pozw olili ukraść. Czas najw yższy, aby 
ją z rąk złodziei jako sw oją w łasność  
bez pardonu odebrali.

Nie zw aża jąc  n a  gw ałtow ne p o r u ­
szenie się p. h o f ra ta  i pa trząc  w jego  
s tronę, p rzem ów ienie  zakończył cy ta ­
tem: „Nie karabela, ani szabla złota, 
lecz pług na roli... i stuk m łota“.

Na ty łach  zgrom adzen ia  odezw ało

się k i lk a  n ieśm iałych  oklasków, og ro m ­
na  większość zeb ranych  zdaw ała  się być 
obojętną, choć a rg u m en ty  m ogły k a ­
m ienie  poruszyć.

Zabraw szy  głos, uczony profesor 
s taną ł  na  s tanow isku  w ręcz przec iw ­
nym . „Ks. Stojałowski, jak o  kapłan  
katolicki pow inien wiedzieć, żc jak  n ie ­
m a  rów ności w niebie, tak nie może jej 
być na ziemi. P ism o Święte, na  k tó re  
się ks. S to jałow ski tli powoływał, p o u ­
cza nas, żć w niebie są różne  chóry  
an ielskie  niższe i wyższe, że panu  ją ró ż ­
nice pom iędzy świętymi. Bóg sam  robi 
w yraźną  różnicę pom iędzy  ludźm i, gdyż 
stw orzył n iebo ja k o  miejsce nagrody  
d la  zas łużonych i p iekło jak o  miejsce

K a w a le ry j s k i  p o d ja z d  p o w s ta ń c z y  w  o k o l ic a c h  M a d ry tu .

Nadzwyczajny Kongres
f i r o n n i c i w a  lu d o r r e ^ o

N aczelny Kom itet W ykonaw czy, 
Stronnictw a L udow ego, na posiedzeniu  
w dniu 18 b. 111. postanow ił, zgodnie z 
opinią prezesa Kongresu Stanisław a  
Tliugutta, zw ołać do W arszaw y N ad­
zw yczajny Kongres Stronnictw a L udo­
wego. Kongres ten odbędzie się w sty- 
ezniii 1937 r. D okładny term in oraz pro 
gram Kongresu ogłoszony będzie w nie­
długim czasie.

Nura/.le przypom inam y tylko, Iż 
Kongres Stronnictw a Liniowego, w e­
dług przepisów Statutu organizacyjne­
go, stanow ią: 1) prezes Stronnictw a Lu­
dow ego i przewodniczący Bady N a­
czelnej, 2) członkow ie Naczelnego Ko­
m itetu W ykonaw czego i członkow ie  
Bady N aczelnej, 3) prezesi Zarządów  
W ojew ódzkich, 4) prezesi Zarządów  
Pow iatow ych, 5) delegaci Zjazdów lub 
Zarządów Pow iatow ych — po 1 od każ­
dych 500 członków , fi) członkow ie  
Głównej Komisji Rewizyjnej, 7) człon­
kow ie Głównego Sądu Partyjnego i pre­
zesi W ojew ódzkich Sądów Partyjnych,

8) naczelni redaktorzy pism  partyj­
nych.
m n m n i j H B B K a i

Echa strajku rolnego
Dnia 27 hnt odbyła się rozprawa k a r ­

na przed Sądem Grodzkim w  Radymnie 
przeciwko robotnikom rolnym Ignacemu 
Kokotowi i Józęiowi Siemińskiemu, obu 
z Duńkowic k-Rfidymna, którym akt cr 
skarżenia zarzucał, że w jesieni br. mieli 
w czasie strajku sitą spędzać robotników 
rolnych przy kopaniu buraków, a w  
szczególności Józefa Bublewicza z Dan­
kowie.

Oskarżeni do winy się nie przyznali i 
twierdzili, żc w szyscy  robotnicy strajko­
wali dobrowolnie, zaś obrońca oskarżo­
nych p. Dr. Meister z Jarosławia powołał 
szereg świadków na ich obronę. —

Po przesłuchaniu świadków Bublewi­
cza. Kowala i Anny Belut sędzia prow a­
dzący rozprawę p. Studziński dopuścił 
dalszych świadków, a to Chałwę inż. 
Spctta, Kokota. Sobolewskiego i Wykę. 
a celem przesłuchania tych świadków roz­
prawę odroczy! na dzień 4. 12. 1936. r.

s z c z a w n i c k a  wod* J ó z e f i n a

k a ry  d la  przestępców. S tworzył ludzi 
wielkiego i m ałego w zrostu , ro zu m n y ch  
i g łup ich , zd row ych  i upośledzonych , 
złych i dobrych .

To sam o jest  w  świecie zwierzęcym  
i ro ś l innym . Macie o lbrzym iego słonia 
i m a leń k ą  myszę, w spania łego  or ła  i 
n iepozornego w róbla , ogrom ne sosny i 
dęhv, a pod  nimi liczne i sk rom ne  ro ­
śliny. Pop rzes ta jąc  n a  tych p rz y k ła ­
dach  zaznaczam : Bóg stworzył świat i
to w szystko co jest na nim . W idoczn ie  
tach  chciał i tak  zrobił. Nie p o p ra w ia j ­
m y więc po nim, ale uk o rzm y  się przc.d 
jego w szechm ocą, wolą i m ądrośc ią .  
Kto inaczej myśli i m ówi sprzeciw ia się 
Bogu*. —

Ks. S tojałow ski widząc, że p rzem ó ­
wienie to  nic zostało bez w rażen ia  n a  
obecnych, zab ra ł  głos ponow nie ,  m ó ­
wiąc: p. p ro fesp r  obra ł drogę k tó ra
w yklucza  p ow ażną  polemikę. Nic 
w da jąc  się więc w nią zaznaczę: D a w n a  
Polska szlachecka upierała się na garst­
ce uprzyw iliow anycli, gnębiących  
ogrom ną w iększość narodu. Polska ta­
ka haniebnie upadła. Los ten podzieli 
każde państw o które pójdzie w jej śla­
dy. iWy w yznaw cy  przyw ile jów , go tu ­
jecie sw ojem u p ań s tw u  ten sam los. 
Mnie jest to ba rdzo  n a  rękę, ale w as 
nie ro zu m iem 11.

Z grom adzenie  skończyło się bez r e ­
zu lta tu ,  gdyż m im o  k i lk a k ro tn y c h  wez­
w ań  przew odniczącego, chłopi rą k  pod ­
nieść nie chcieli. Czy powótl s tanow iła’ 
obecność h o fra ta ,  czy siła wymowy; 
k o n k u ren tó w , tego nie wiem.

Natom iast... N iezbyt w nik liw y ba­
dacz m ógł łatw o dostrzec, jaka już w  
ten czas przepaść dzieliła poddanych  
od panujących, tłum  od przedstaw icieli 
władzy. Jaka góra lodu była pom iędzy  
jednym i, a drugim i.

Nadrabiano m iną św iecono guzika­
m i, urządzano uroczystości i parady, 
dawano ordery i odznaczenia, szable, 
szukano m ężów  opatrznościow ych w y­
suw ano koncepcje, zaprzęgano kogo  
inożna do sw ego rydwanu i doczekano  
się .sromotnego upadku. Jak tylko  
przyszedł czas próliy, w szystko pękło  
ja k  b a ń k a  m yd lana , po tężne  m o c a r ­
stwo przesta ło  istnieć! Nic m ia ło  p o d ­
staw  n a  k tó ry c h  państw o , może się 
opierać. .W prawdzie h is to r ia  to n ie  
dzisiejsza, ale nie od rzeczy, by ją so­
bie niektórzy, p rzypom nieli .  .W.

Od Wydawnictwa!
Apelujemy do wszystkich naszych P- 

T. Czytelników i Sympatyków, by w  
miesiącu grudniu poświęcili parę chwil 

"na zjednanie nowych czytelników „Pia- 
s ta“.

W ydawnictwo ze swej strony przy­
gotowuje dla naszych Czytelników sze­
reg miłych niespodzianek, które ogłosimy 
już w najbliższym numerze „P iasta“.

Równocześnie apelujemy do tych 
wszystkich, k tórzy dotychczas nie w y ­
równali należytości za prenumeratę za 4. 
kwartał 1936 — by niezwłocznie prenu­
meratę tę wpłacili:

W ydawnictwo*
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DOKUMENTY
z niedawne! przeszłości

Po śmierci ś. p, Ignacego Daszyń- 
tkiego, prasa opozycyjna z uznaniem 
podkreślała dział nność Daszyńskiego 
. 'a  stanowisku Marszałka Sejmu, a
zw łaszcza w  okresie od dnia 31 paź­
dziernika 192y do ania 5 listopada 1929

Celem przypomnienia tych cljwil 
n aszy ir  Czytelnikom, zamieszczamy 
poniżej Korespondencją Marszałka 
Sejmu Daszyńskiego P rezydentem  
Rzplitej Mościckim. (Przyp. Red.)

U st Marszalka Sejmu do Prezydenta 
Rzeczpospolite], w ysłany w  dn. 31 paź­

dziernika 1929 r- o godz. 5 po poi.
Panie Prezydencie Rzeczypospolitej! 
Zarządzenia P an a  P rezyden ta  Rze­

czypospolitej z dnia 24 października b. r., 
kontrasygnow anego przez p premiera dr. 
Kazimierza Switalskiego (L. Prez. R M. 
14SS3)), o zwołaniu sesji Sejmu nie mogę 
wykonać, ponieważ o godz. 4-tej popołu­
dniu wdarło się przemocą do gmachu sej­
mowego przeszło 90 uzbrojonych ofice­
rów W. P „  którzy na moje żądanie opu­
szczenia gmachu odpowiadają odmownie 
i pozostają w pobliża sali posiedzeń Izby 
poselskiej.

(—) Daszyński. Marszałek Sejmu.

II.
Odpowiedź Prezydenta Rzeczypospolitej.

Do Pana  Marszałka Sejmu!
W odpowiedzi na pismo P ana  M ar­

szałka donoszę, że w  tej chwili znajduje 
się u mnie P an  Marszałek Piłsudski, któ­
ry  jako zastępca dziś chorego premiera 
złożył mi relację o stanie Sejmu, która to 
relacja jest sprzeczną z Pańską relacją. 
W obec tego nie jestem w  stanie bez, z 
jednej s trony premiera, a 2 drugiej, bez 
obecności razem u mnie P ana  i Pana 
M arszałka Piłsudskiego zająć jakiegokol­
wiek stanowiska-

Proponuję zatem P an u  Marszałkowi 
odłożyć dzisiejsze posiedzenie do innego 
dnia, celem wyjaśnienia sp raw y jak w y ­
żej.

(—) L Mościcki.
iii.

Zawiadomienie Marszalka Sejtńu, rozd i-  
ne puSlum 31 pudzłrenika 1929 r. o godz.

8 wieczorem.
Do wszystkich P a n ó w  Posłów l 

Z chyilą  zajęcia przemocą frontowej 
sieni wejściowej i poczekalni gmachu sej­
mowego przez uzbrojonych oficerów W. 
P . w  liczbie około stu kilkudziesięciu, któ­
rzy  na dwukrotne wezwanie organów 
M arszałka Sejmu gmachu nie opuszczają, 
oświadczam, że pod szablami panów ofi­
cerów sesję dziś odwołuję, a o terminie 
następnego posiedzenia będą p p .  P os ło ­
wie zawiadomieni.

W arszaw a, dma 31. 10. 29 r.
Marszałek Sejmu (—) Daszyński.

IV-
U st Prezydenta Rzeczypospolitej do 
Marszałka Sejmu po rozmowie w  dn, 3 

llstopaJa 1929 r.
W arszaw a, dn>a 3 listopada 1929 r, 

Panie Marszałku Sejmu!
Ponieważ przypomniałem sobie, że v 

rozmowie, którą miałem z Panem  M ar­
szałkiem dziś o godz., 12, nie dałem for­
malnej odpowiedzi na list Pański dorę­
czony mi tegoż dnia o godz. 11, przeto o- 
becnie zawiadamiam P ana  M arszalka: 

Oświadczenie Pana zawarte  w  w y ­
mienionym liście, że P an  „na konferen­
cję" nie przyjdzie o ile miałby wziąć w 
niej udział p- Marszałek Piłsudski" mu­
szę uważać jako odmowę ze s trony P a ń ­
skiej chęci wyjaśnienia zajść z dnia 31 
października b. r., w  ten sposób, w jaki 
Mu to w liście z dnia 31 października b. r. 
proponowałem.

(—) I. Mościcki.
V.

Odpowiedź Marszałka Seimn.
W arszaw a, dnia 4 listopada 1929. r- 

Aby poinformować P ana  P rezydenta  
O przebiegu demonstracji pewnej liczby 
panów oficerów W. P. w  Sejmie w dniu 
31 paździetnika b. r. przybyłem  na pro­
śbę Pana  P rezydenta  dn. 3 listopada o 
godz- 12-tej w południe na Zamek i s ta ra ­
łem się spełnić to moje zadanie w  dwu­
godzinnej rozmowie. Obiecałem nadto 
przedłożyć Panu Prezydentowi protokół 
przesłuchania strażników m arszałkow­
skich. P rzesy łam  go dzisiaj.

Wyrównaniu przed Panem Prezyden­
tem sprzeczności moich poglądów z po­
glądami pana Marszałka Piłsudskiego
przeszkodził p. Marszałek Piłsudski -
lżąc mnie w sposób niegodny w komuni­
kacie urzędowym P,A.T, z  dma 3 listopa­

da rb. Napisałem w ów czas iist do Pana  
Prezydenta- Po  tym liście prosił mnie 
P a t  P rezyden t o przybycie  do Zamku. 
Na Zamku mówiłem, że kraj żąda za 
wszelka cenę spokoju i ładu w ew nętrzne- 
go, zwłaszcza wobec nad w yraz  ciężkie­
go położenia gospodarczego.

Wobec znanych stosunków politycz­
nych, prosiłem Pana  Prezyden ta  albo o 
lozwiązanie Sejmu, albo o odwołanie 
Rząuu.

Niemożliwem jednak jest utrzymanie 
Sejmu i poniewieranie nim do ostatnich 
granic. Godność nie tylko posłów — ale 
całego naroau — widowiska podobnego 
nie zniesie.

Na wezwanie Pana  Prezyden ta  p rzy ­
byłem, aie z p. Marszałkiem Piłsudskim 
rozmawiać poza Sejmem nie będę-

Na obelgi odpowiadam spokojna po­
gardą.

Cieszę się, mogąc donieść Panu P re ­
zydentowi, że podobnie jak ja o obelgach 
padających z ust dygnitarzy, zaczynają 
myśleć i czuć miliony uczciwych Pola­
ków.

M arszalek Sejmu Rzeczypospolitej 
Polskiej.

(—) Daszyński.

VI.
Zawiadomienie o odroczeniu Sejmu.
Zawiadamiam Pp. Posłów, że o trzy ­

małem następujące pismo:
„Zarządzenie Prezyden ta  Rzeczypo- 

litej w  sprawie odroczenia sesji zwyczaj­
nej Sejmu.

Na podstawie art. 25 Konstytucji odra­
czam z dniem 5 listopada sesję zw yczaj­
ną Sejmu na dni trzydzieści.

W arszaw a, dnia 5 listopada 1929 r.
P rezyden t  Rzeczypospolitej (—) I-

Mościcki,
Prezes  Rady  Ministrów (—) Świtalski,
W obec tego odwołuję dzisiejsze po ­

siedzenie Sejmu.
.Warszawa, dnia 5 listopada 1929 r.

Marszalek Sejmu (j—) Daszyńki.

VIŁ
Marszalek Sejmu do społeczeństw: -
W  dniach ostatnich otrzymałem v ri cle 

depesz, listów, uchwał, kart, W etów  w i­
zytowych, óedykacji, a wszyskie  w y ra ­
żały mi sympatię i uznanie, solidaryzo­
wanie się i podziękowanie tysięcy z po­
wodu stanowiska, jakie zająłem w  tym 
czasie jako Marszałek Sejmu.

Nie mogę tych oDjawów szerokiej o- 
pinii zbyć tylko słowem podziękowania.
Było w  nich tyle poryw u honoru i god­
ności ludzkiej, tyle poczucia prawa i o-
bywatelskości, tak silny protest przeciw 
triumfującemu grubiaństwu, że nie mogę 
tego ruchu opinji uważać ty k o  za jakiś 
komplirnent dla mojej osoby.

Duchowe wyzwolenie z pęt służal­
czości, idąca w  ślad za tern odpowiedzial­
ność obywatelska, w styd  piekący wobec 
ludzi wolnych na świecie i dążenie do 
spokojnej pracy  i ładu — to wszystko 
zdaje się budzić wśród nas.

Witam całem sercem to zjawisko.
Nie mogąc zaś każdemu osobno dzię­

kować, czynię to obecnie za pomocą pra­
sy.

Ignacy Daszyński.

Charakterystyczna  kort ..pondencja 
Do pana L... P-.. w  Wilnie.

Marsz. Daszyński w ystosow ał nastę­
pujące pismo do pana L..- P... w  Wiinie:

Pisze Pan w  ywuin liście:
„Marszałek Józef Piłsudski, jako 

Wódz narodu walczy z upiorami... (daw ­
niej „familie1’, dziś partje)... i uważa to za 
swój święty obowiązek".

„I niecn Mu Bóg dopomoże, aby raz 
j‘eszcze zwyciężył, chociażby sto tysięcy
miał trupem położyć".

Abyś pan zrozumiał, co tb znaczy „sto 
tysięcy" trupów, proszę żeby Pan siebie
jednego na zabicie przeznaczył- Albo ko­
goś z  pańskich kochanych ludzi, .

I Bóg ma jeszcze w  tym  mordzie do­
pomagać!....

Ignacy Daszyński.

Adwokaci il^scy i  u s ia n n ie tn
sądów przyslęgrych w  całym państwie

Na ostatnim zwyczajnym walnym zgro­
madzeniu Izby Adwokackiej w Katowi­
cach zgłoszono podpisany przez kilkudzie­
sięciu adwokatów i przyjęty do wiadomo­
ści przez walne zgromadzenie następujący 
wniosek:

Z początkiem października br. pojawi­
ły się w prasie wiadomości o zamierzonym 
ujednostajnieniu sądownictwa w Polsce 
przez zniesienie sądów przysięgłych w  
Małopolsce i na sląsku Cieszyńskim. W al­
ne zgromadzenie uważa ten sposób unifi­
kacji organizacji wymiaru sprawiedliwo­
ści za niepożądany i wysoce szkodliwy za­
równo za stanowiska narndowo-obywatel- 
skiego jak i ze stanowiska wymiaru spra­
wiedliwości, wskazując na to,

1) że sądy przysięgłych, stanowiące 
zdobycz heroicznych ofiar w walce o wol­
ność i postęp, rozpoznające sprawy c prze­
stępstwa polityczne i cięższe zbrodnie, za­
prowadzone są i istnieją we wszystkich 
wielkich i najwyżej stojących państwach 
demokratycznych Zachodu,

2) że mają za sobą chlubną przeszłość 
i osiągnęły w rozwoju swym nader wyso­
ki poziom, także i w Małopolsce i na Ślą­
sku Cieszyńskim,

3) że stanowią doniosły czynnik w  wy­
chowaniu i uświadomieniu społecznym i 
państwowym,

4) że nietylko nauki prawnicze ale i 
przyrodnicze, jak psychologia, jednomyśl-

grały się na ulicach Lwowa zajścia prze­
ciw żydom.

W wielu sklepach żydowskich wybito 
szyby i zablokowano wejścia celem nie- 
wpuszczania Polaków. W czasie zajść wy­
bito szyby w dwóch wydawnictwach: 
„Wiek Nowy" i „Goniec Wieczorny". Oba 
te pisma potęoiały walkę młodzieży pol­
skiej z żydostwem.

Kilku studentów zatrzymano i przeka­
zano władzom sądowym.

nie wypowiadają się za istnieniem fnstytu- 
cji sądów przysięgłych.

Z tego właśnie powodu także w pol­
skim ustawodawstwie karnym przewidzia­
no dla całego państwa instytucję sądów 
przysięgłych, a mianowicie w art. 20 i 
385— 440 Kodeksu Postępowania Karnego 
z r. 1928 oraz w  art 214— 230 Prawa o 
ustroju sądów powszechnych, orzy czym 
art. 3 przepisów wprowadzających po­
wyższy Kodeks Postępowania Karnego za­
powiedział wejście w życie przepisów o 
sądach przysięgłych na tych obszarach 
Polski, na których dotychczas ni istnieją, 
w terminie przez ustawę szczególną ozna­
czonym, co, niestety, aotąd mimo upływu 
dłuższego czasu nie nastąpiło.

Walne Zgromadzenie domaga się prze­
to nie tylko zaniechania zniesienia sądów 
przysięgłych w Małopolsce i na Sląsku 
Cieszyńskim, ale również ujednostajnienia 
sadownictwa przez wp-owadzenie Sądów  
przysięgłych w najkrótszym czasie w całej 
Polsce i zasięgnięcia w tym celu opinii spo­
łeczeństwa, rozpisania ankiet i przeprowa­
dzenia dyskusji publicznej w prasie, w 
czasopismach naukowych, na zebraniach 
itd. stwierdzając, źe te głosy prasy, które 
dotąd się odezwały w związku z wspom­
nianymi na wstępie pogłoskami o zamie­
rzonym jakoby zniesieriu sądów przysię­
głych wypowiedziały się jednomyślnie za 
instytucją sądów przysięgłych.

Wielkie nadużycia 
żydowskich

W a r s z a w s k i  I n s p e k t o r a t  do  w a lk i  z p r z e ­
s tę p c z o śc ią  s k a r b o w ą  s tw ie rd z i ł  n a  p o d s ta w ie  
z e b r a n y c h  szczeg ó ło w y ch  in f o rm a c y j ,  i e  sze reg  
f i rm ,  w z g lę d n ie  osób ,  t r u d n ią c y c h  s ię  h a n d le m ,  
p o d a j e  f a ł sz y w e  d a n e ,  d o ty c z ą c e  s w y c h  d o ch o  
d ó w  I o b ro tó w .

N a sk n lc k  fa łszyw e go  w y m ia r u ,  n sk u te cz -  
n io n e g o  n a  p o d s ta w ie  tych  d a n y c h ,  S k a r b  Puń- 
s tw a  o d  sz e re g u  la t  p o n o s i ł  h. z n a c z n e  s t r a ty ,  
s i ę g a ją c e  w te ln  tysięcy  z ło tych .

P o  ż e b r a n in  m a l m i a ł ó w  o b c ią ż a ją c y c h ,  p o ­
s t a n o w io n o  ty ch  n ie s u m ie n n y c h  p ł a tn ik ó w  p o ­
c ią g n ą ć  do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  W  p ó łn o c n e j  (ży ­
d o w s k ie j )  dz ie ln icy  in las tn  d o k o n a n o  20 r t f l i -  
zyj ,  przewnż.n te  w  f i rm a c h  b r m i v  w łó k ie n n i
CZv'j.

podatkowe 
firm w Warszawie

R e w iz je  te  d a ły  D ods taw ę d o  a r e s z to w a n ia  
IG osób.  W  ch w il i  o b e c n e j  p r o w a d z o n e  jes t  d a l ­
sze e n e rg ic z n e  d o c h o d z e n ie .  Z a m ie s z a n i  w  a f e ­
rę p o d a t k o w ą  są w d a l s z y m  c iąg u  p r z e s łu c h iw a ­
ni p rzez  sędz iego  ś ledczego .  W  n a jb l i ż s z y c h  
d n in c h  z e b r a n e  b ę d ą  d a n e ,  k t ó r e  d a d z ą  d< k iad -  
ne  p o ję c ie  o r o z m ia ra c h  sz kód ,  j a k i e  p o n ió s ł  
S k a r b  P a ń s tw a .

Zm teny na uniwersytetach
Rozporządzeniem min, oświaty (ogło­

szonym w dzisiejszym Dzienniku Ustaw) 
zwinięto następujnee katedry uniwersytec­
kie, tworząc w icn miejsce nowe:

W Uniw. Warszawskim katedrę histo­
rii ustrojów społecznych — na rzecz Kate­
dry prawa kanonicznego.

YV Uniw. Poznańskim na wydz. rolni- 
czo-Ieśnym katedrę botaniki systematycz­
nej i leśnej — na rzecz katedry ogrodnic­
twa.

W  Politechnice Warszawskiej na wydz. 
mechanicznym katedrę geometrii wykreśl- 
nej (H kat.) na rzecz katedry części ma­
szyn.

W Akademii Sztuk Pięknych w War­
szawie katedrę kompozycji brył i płasz­
czyzn na rzecz katedry historii sztuki.

P , S zc zo d ro w skl prezydentem  
miasta Częstochow y

W  czwartek wieczorem pod przewod­
nictwem sen. Zbierskiego odbyło się ze- 
branie wyborcze rady miejskiej.

W  imieniu Polskiego Bloku Gospodar­
czego poseł Kobyłecki zgłosił kandydatu­
rę obecnego prezydenta m. Zawiercia p- 
Jana Szcz-orfrowskirgo na prezydenta m. 
Częstochowy.

W  wyniku głosowania p. Szczodrowski 
wybrany został prezydentem  Częstochowy  
większością 30 głosów.

W iceprezydentem w ybrany został prof. 
Józef Dziuba.

W  związku z  r rm powstała kwestia  
obsadzenia stanowiska prezydenta w  Za­
wiercia.

Wymieniane są kand "datury Góra^czy* 
ka — wiceburmistrza. Maianowicza  — se­
kretarza wydziału powiatowego  j Czarno-  
ty  — sekretarza Magistratu.

Zajicla antyżydow skie we Lw owie
W związku z rocznicą śmierci studenta 

narodowca, zabitego przed kilku laty na 
ulicach Lwpwj., śp. Grotkowskisgu, roge-

Przedluzenie terminu egzam inów 
dla nauczycieli

W ładze szkolne uwzględniły labiegi 
związków nauczycielskich o  przedłużenia 
terminu zdawania egzaminów dla n a u c z y  
cieli szkół średnich. Komisja egzamina-* 
cyjna w dotychczasowym składzie będzie 
czynna do czerwca 1940 r.

Niemcy i Gdańsk
W  różnych  miastach Rzeszy,  głó­

wnie  w  pron)incjach wschodnich,  u-  
rządzane są dem onstracyjne  z  groma  ■ 
dzenia  publiczne,  poświęcone kwest i i  
gduńs!:iej. Manifestacje te o d b y w a j ą  
sie pod hasłem „Danzig  zurueck z u m  
Reich", w y s u n i ę t y m  p r ze z  hit lerow­
có w  gdańskich.

Wielkie  rozmiary  przyb ra ło  mani­
fes tacy jne  zgromadzenie ,  odb yt e  w  
kwest i i  gdańskie j  w e  Wroclawiu.  Na  
zgromadzeniu pr zemaw ia ł  specjalnie  
p r z y b y ł y  z  Gdańska prelegent dr  Bee-  
litz.  Mówca w yw o d z i ł ,  że  Gdańsk,  
będąc y podobnie j ak  JVrocłam bastio­
nem n ie m cz y z n y  na wschodzie  Euro­
py ,  jest  zagrożony przez  Pólskę.

„Korytarz" jes t po lonizowany  
przez  parcelację m a j ą tk ó w  niemiec­
kich. Planowane jest  urządzenie uni- 
wersyfe tu  i in s ty tu tów  nau kow ych  ro 
Toruniu i Grudziądzu.

Gd ynia  ma stać się punk tem  w y j ­
śc io w ym  dla przysz łego pań s tw a  ko­
lonialnego Polski. Sjjtuację,  w  które j  
rozs tr zygany będzie ostatecznie los 
kolonii niemieckich, pragnie Polska  
w y z y s k a ć ,  a b y  zdobyć jakieś  kolonie  
dla siebie. Polska w id z i  siebie ponad •  
to p r a w n y m  spadkobiercą niemieckie­
go wschodu.

Prelegent apelował  do ludności  
W r t m d w i n , a b y  pomogła Gdańskowi  
w  jego walce o zachowanie charakte­
ru niemieckiego bastionu i o j a k  na j­
s z y b s z y  powró t  do Rzeszy .

Do prez ydenta  senatu W.  Miasta 
Goańska wysiano  telegram, zapew nia ­
j ą cy  o wierności Śląska dla Gdańska,  
bialniego bastionu na niemieckim  
łFschodzie.  Telegram zakończono slo- 
m n m „ w i e r n o ś ć  za  wierność“.

Donosząc o manifes tacj i  gdańskie j  
w e Wrocławiu. prasa niemiecka zapo­
wiada  bliskie i, doniosłe roi/darzenia 
n a u  u jś c ie m  W i s ł y .
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Konieczność uprzemysłowienia wsi
\ \  arunki. wśród jakich dzisiaj znajdu­

je się nasze społeczeństwo, są w bardzo 
wielu kierunkach niezwykle trudne i opła­
kane- Fala bezrobotnych miast i wsi wo­
bec zbliżającej się zimy, jest każdemu z 
nas dostatecanie znana. Wszelkie dotych­
czas poczynione wysiłki w celu uleczenia 
wciąż ropiejącego wrzoda, powstałego na 
ciele ustroju liberaJno-kapitalistycznego 
w' form ie dzisiejszego bezrobocia, okazały  
sie płonne i zawodne. Tę ogólną stagnację 
gospodarczą i stan dzisiejszego bezrobo­
cia powodującego dużo narzekań, a na­
wet wstrząsów społecznych, wytworzyło 
dzisiejsze życie gospodarcze, oparte na 
utopijnej doktrynie liberalnej.

Początkowy kapitalizm oparty  na tej 
doktrynie u derzy ł najpierw  w warstwą  
rzem ieślnicza, doprowadzając ją wkrótce 
drogą wolnej konkurencji za pomocą w y­
robów' fabrycznych do częściowego zni­
szczenia, zaś warstwa robotnicza stała się 
przedmiotem wyzysku z jego strony. 
P rzem ysł mający na celu nie dobro spo­
łeczne. ale osiągnięcie jak największego 
zysku 2 chwilą rozwoju techniki, znalazł 
konkurenta w pracy ludzkiej w postaci 
maszyny, która wyparła z fabryk na bruk 
tysiące robotników, pozostawiając ich bez 
podstaw do życia, zdanych na łaskę i nie­
łaskę losu.
S O W A  ODMIANA EK SPAN SJI PRZE- 

M Y ŚL O W E J.
Przemysł, k tóry  w okresie swego naj­

większego rozkwitu znał jedną tylko ideę
— jak największej ekspansji w  pogoni za 
zyskiem, stracił wkrótce swój charakter 
ofenzywny, poczuł się zmuszonym do 
przejścia do defenzywy, szukając sku te­
cznej obrony za pomocą cel i protekcjo- 
nalizmh. Wynikiem tego powstała nowa 
odmiana ekspansji przemysłowej, oparta 
na kredytach  publicznych, gwarancjach  
państwa i dumpingu p rzy  eksporcie. Nie­
kiedy państwo i społeczeństwo w imię pe­
wnych wyższych ogólnych celów (waluta, 
stan zatrudniania) przyjmuje na siebie o- 
bowiązek pokrywania strat, jakie ponosi 
dana gałąź przemysłu.

K ARTELE I T R U S T Y
W  innym wypadku, kapitaliści utru­

dni a jący sobie wzajemne bogacenie się 
przez walkę konkurencyjną w pogoni za 
konsumentem — weszli na drogę porożu-, 
mień i zmów. które polegają na tym, że 
przedsiębiorcy danej gałęzi produkcji, za­
wierają między sobą układ dotyczący w y­
sokości cen wyprodukowanych towarów, 
(niekiedy zaś surowców) dzielą się ryn­
kami zbytu, zam ykają  fabryki gorzej te ­
chnicznie wyposażone, płacąc im premię 
za bezczynność. Zmowy kapitalistyczne 
pod nazwą karteli, trustów , koncernów, 
syndyka tów  i różnych porozum ień bran­
żow ych,, wprowadziły do życia gospodar­
czego pewien pierw iastek sztyw ności, cał­
kowicie obcy duchowi ustroju liberalne­
go, którego mechanizm zacina się coraz 
bardziej i coraz częściej. W  ten sposób 
p rzem ysł s tw o rzy ł sobie stanow isko m o­
nopolowe, podnosi ceny  — i ta  drogą o- 
siąga odpowiednio w ysokie  zyski.

Ż ycie  gospodarcze  w Polsce w yraźnie  
rozwija sic  t w  dwóch p łaszczyznach; w 
płaszczyźnie gospodarki związanej i uszty- 
wniornej (przem ysł ; handel) i w płasz­
czyźn ie  gospodarki u olno-konkurencyjnej 
( rolnictwo>.

STO SU N K I W  RO LN IC TW IE .
W  m in ic tm e  jc-szcze podziśdzień 

wszechwładnie panuje wolna konkurencja, 
k tóra ustala ceny i całkowicie decyduje 
o całokształcie gospodarki wsi. W ynikiem  
tego jest oibrzy mie zwichniecie równo­
wagi m iedzy rolnictwem a przem ysłem  na 
n iekorzyść rolnictwa.

Zorganizowany kapitał wysysa dzisiaj 
ze wsi niemal ostatnie soki żywotne, rea­
lizując do chłopa w formie prawnie dopu­
szczonej w yw łaszczenia  bez odszkodow a­
nia z  jego warsztatu rolnego, a właściwie 
z jego sil żywotnych, z jego krwi. Chłop 
bowiem, dla którego najmniejszy nawet 
warsztat rolny jest jedyną deską ratunku
— za wszelką cenę stara się utrzymać w 
jego posiadaniu — to co powinien zjeść, 
sprzedaje, byle t j  Iko zaspokoić najnie­
zbędniejsze potrzeby i uniknąć zmory se- 
kwestratora.

Anonimowy kapitał, przew ażnie obcy, 
pod każ cl względem niszczy warstwę
chłopską, sprowadzając ją na dno ogólnej 
nęc1zv, w której rekordowe postępy czyni 
gruźlica.

BEZRO BO CIE NA W SI.
W edług  najnow szych obliczeń w p rzy ­

bliżeniu na wsi jest około 9 milionów lu­
dzi zbednvch. częściowo zatrudnionych  
lub wogóle znaidujacych sie bez pracy. 
Dawniej pcw na ulgę wsi. dyszącej pod tym 
społecznym cie/.arein. przynosiła emigra­
cja, o której obecnie trudno marzyć. Tej 
masy ludzi żyjących w skrajnej pędzy,

nie wlicza się do bezrobotnych, nie podle­
ga ona opiece społecznej, nie o trzym uje  
zasiłków bezrobocia. Soofecznicy i eko­
nomiści starają  się raczej milczeniem po­
minąć to palące zagadnienie społeczne, 
corocznie przybierające pow ażniejsze roz­
m iary — dziś już bowiem wydalę im sie 
rozwiązanie tej palącej sprawy ponad si­
ty państwa i społeczeństwa.

R O ZW Ó J R 7E M IO SLA W IEJSKIEG O .
Jednocześnie daje się zauważyć w  nie­

których okolicach, że wsie, miasteczka, a 
nawet miasta prowincjonalne domagają 
sie rozwoju rzemiosła, wskazując na brak 
w ykw alifikow anych rękodzielników. Wpi a- 
wdzie istnieje dzisiaj ogólnie zwana nad­
produkcja przemysłowa, ale produkt fa­
bryczny dla chłopa jest za drogi i nie­
trwały. Osławione jw ż y c e  cen" podciął y  
chłopu nogi, pozbawiając go siły naby­
wczej. Dlatego wraca on do plótnianki, 
sochy i łapci; wraca do prym ityw u  w ż y ­
ciu i m etodzie pracy. Niechętnie, ale z mu­
su rezygnuje z tych dóbr. które przynio­
sły ludzkości rozwój techniki — dom a­
gając sic. wyrobu rękodzielniczego. Sądzi, 
po pierwsze, że  gdv  produkt wyrabiany 
bgdzie na wsi, zarabiać na nim bodzie nic 
ty lko  jego syn  c zy  brat, ale bodzie on zna­
cznie tańszy  i trw a lszy  niż fa bryczny . po 
drugie że  w arsztat rzem ieślniczy potrafi 
łatwiej dostosować sie z  cenami do zubo­
żałego konsumenta wiejskiego, niż zm ow y

Przed Sądem Okręgowym w P rzem y­
ślu w dniu 26 11. br- odbyło sie szereg 
spraw  karno, administracyjnych z powo­
du odwołania się zasądzonych przez wła­
dze starościńskie do sądu.

I tak. Andrzej W ota i Tomasz Wruclia 
z Chłopic z powiatu jarosławskiego zasą­
dzeni w trybie administracyjnym przez 
S tarostwo w  Jarosławiu za namawianie 
do strajku przy burakach w majątku p. 
Lisowskiego, zostali przez, sąd uniewin­
nieni dla braku jakichkolwiek cech prze­
stępstwa w ich działalności albowiem  
sam strajk jak i agitacja za strajkiem jest 
dozwulona. Bronił adw. Dr. Grossfela.

W ładysław Ochota robotnik rolny z 
Łowiec zasądzony przez Starostwo w J a ­
rosławiu za to, że w czasie strajku w 
Mówcach w powiedzeniu skierowanem 
do Kozioła miał powiedzieć „źle z nami 
będzie1’, łeb ci rozwalę11, a więc z art. 28

producentów fabrycznych. Naturalny in­
s tyn k t człowieka wsiowego niejako pro­
wadzi do- *zwalczenia i rozwiązania bez­
robocia, jakie panuje wśród m łodzieży  
wiejskiej.
ZNACZENIE PRZEM YŚLU  LUDOW EGO.

Częściowe zaniedbanie dawnego ręko­
dzielnictwa stało się dzisiaj dla wsi ka ta­
strofą. Dlatego to niecierpiącem zwłoki, 
naszym zadaniem, jest uruchomianie no­
w ych lub rozszerzanie istniejących jeszcze  
i słabo rozwiniętych gałęzi przem ysłu  lu­
dowego. Równocześnie należy zwrócić i r  
wagę na te dziedziny wytwórczości, _któ- 
reby m ogły przerabiać surowce rolnicze.

Na czoło wysuwa się tu 
TKACTWO.

W tym  kierunku zaczyna wieś postę­
pować dosyć daleko naprzód. Bodźcem na 
tef drodze okazały sie nawet instytucje 
■państwowe. W  roku 1933/34 z ogólnej su­
m y  20 milionów złotych  przeznaczonej na 
dostaw y wyrobów włókienniczych, prze­
kazały 73.5 milionów złotych na zakup  
materiałów z. surowca krajowego. Akcja  
ta rozwija nie ty lko  uprawę lnu i konopi, 
lecz uruchamia znaczną ilość zarzuco­
nych dotąd kołowrotków i ręcznych war­
szta tów  tkackich. Przed dwoma laty Ba­
zary Przemyślu Ludowego, będące insty­
tucjami handlowymi wyrobów samodzia­
łow ych. skupiły 1.6 miliona metrów tka-

k.k. uzyskał umorzenie postępowania, 
gdyż jak to wykazał obrońca oskarżone­
go adwokat Dr. Ludwdk Grossfeld z P rze ­
myśla to w postępowaniu oskarżonego 
nic mieszczą się znamiona przestępstwa 
z art. 2S prawa o wykroczeniach, wobec 
czego sąd postępowanie karne przeciwko 
Ochocie umorzył.

Wreszcie prezes Kola 8. L. w Rączy- 
nic Julian Cw ynar zasądzony przez. S ta ­
rostwo w Jarosławiu za nielegalne zebra­
nie został przez Sąd Okręgowy uniewin­
niony, albowiem po bardzo szczegóło­
wym przeprowadzeniu postępowania do­
wodowego ukazało się, iż zebranie było 
niepubliczne i w zeV a.ńu tern brali u- 
dział członkowie S. L. i osoby osobiście 
znane zwołującemu, a po myśli art. 18 u- 
s taw y o zgromadzeniach na takie zebra­
nia nie potrzeba zezwolenia żr.dnci w ła­
dzy.- Bronił Dr. .UrosSidd,

S)ziśfa w kk?
aup
Szanowna (Jospodynt pudetko 

. Karo Franek. ’ 
i wypróbuj jego zawartość! - 

Zgodzisz się wtenczas 
z ogólnym zdaniem, 
że najlepszą domieszką 
do kawy jest

Karo Fr
przyprawa do kawy w kostkachl

mu, nabywcami zaś 70 "ś byty instytucje 
państwowe, a tylko 30 % wolny rynek-

Drugim surowefem, k tóry  winien być 
przerabiany we wsi jest

W E ŁN A .
Należy tu zwrócić uwagę na hodowlę 

owiec. W  ostatnich latach wbrew opinii, 
że jakość naszej wełny jest niska, dało 
się ja z dobrymi wynikami zastosować do 
najróżniejszych wyrobów. Przem ysł ten 
jest na razie skoncentrowany w południo­
wo-wschodnich częściach kraju. Byłoby 
wysoce pożądanym przyszczepianie go do 
innych regionów7, a to dla lepszego wyzy­
skania motywów regionalnych i urozmai­
cenia produkcji.

Należy również zw'rócić uwagę na
S P R A W Ę  PRZERO BU  SKÓR.

Posiadam y nawret sporo warsztatów 
bialoskórniczych, znajdujących się prze­
ważnie w rękach żydowskich, które nie 
mogą zaspokoić naszych rynków7, ogół 
zaś zamiast ująć garbarstw a w swoje rę ­
ce, wolał sprowadzać kożuchy przerabia­
ne w7 zagranicznych fabrykch.

Nie można przy tej sposobności pomi­
nąć sprawy Stosunkówo mało w y k o rzy ­
styw anego w  kraju surowca jakim  ject 
drzewo. Jest tu szerokie' pole do inicjaty­
wy. D otychczas moc w yrobów  drze­
w nych sprowadza się z  zagranicy, podczas 
gdy w zupełności można by zaspokoić 
głód tego produktu wyrobami krajowymi 
dając zatrudnienie i podstawą do życia  
szerokim  masom bezrobotnych•

Rozbudowując sieć w arsztatów  rzem ie­
śln iczych spow odujem y rozbudowę rze­
miosł pom ocniczych, jak  farłńarnic. przę­
dzalnię i w ytw órczość w arsztatów  tkac­
kich.

Nie wyczerpuje dostatecznie tego za­
gadnienia. Niewątpliwie są znacznie szer­
sze możliwości niż te, które wymieniam 
raczej przykładowo. Poruszając to zaga­
dnienie i przytaczając te rzucające sic w 
oczy przykłady, chce ty tko  w skazać kie­
runek i m et o de bodaj najłatwiejszego  m 
naszych warunkach uprzem ysłowienia  ivv, 
bez którego wałka z  bezrobociem na wsi 
iiatraliać będzie na duże truudności, a  
przede w szystk im  skazana będzie na od­
wlekanie.

A więc do pracy! Pra^a ludowa niech' 
spełni tu swoje posłannictwo, woła ja c 
mocnym głosem tak. aby głos ten trafił 
w7szedzie w7 najdalsze zakątki wsi. Działa­
cze ludowi, pod batutą prasy, gdy  staną 
ze słowem żywym na tysięcznych zebra­
niach. wskażą drogi, którymi ma kroczyć 
cały najiód. Pisarze ludowi do pióra!

Dźwignąć trzeba rolnictwo,
Przemysł, handel i rękodzielnictwo! 

FRAN C ISZEK  KONIECZNY.

POŻAR W RYBITWACH
Dnia 21 listopada br. około godziny 

11-ej wybuchł pożar w zabudowaniach p. 
Andrzeja Chwaji w Rybitwach. Spłonęła 
stodoła wraz z inwentarzem doszczętnie. 
Szkoda znaczna.

BACZNOŚĆ NOWY SĄCZ.
Dnia 6 grudnia 1936 r. odbędzie się ze­

branie wszystkich prezesów, sekretarzy, 
wiceprezesów i skarbników poszczegól­
nych Kół z całego powiatu w Nowym Są­
czu, o godzinie 10-rano, w sali „Robotni­
ka".

W stęo na salę jedynie za okazaniem 
legitymacji członkowskiej.

Za Zarząd Powiatów* na powiat No­
wy Sącz.

, E ł łz ^ s  M gr. Józef Janiak,

WŁOBIA

NĘ D Z AR ZE
Na zniszczonych i śniegu plam ą bielejących brukach 
W leczeni żyw ota sw ego truchło, m y nędzarze!
D ola nasza boleśnie jęczy w zawieruchach,
Nam  już od zim na posin ialy twarze...

Ziąb w  dziurach i przew iew nych buciorach  
D aw no już odm rożone nogi szczypie 
r w7 zim nych, ciem nych, kryjem y się norach,
Gdzie w ichr nam  nędzę w oczy sypie.

Preżym  z w ysiłkiem  piersi suchotnicze,
I do ciepłego słońca wznosim  um ęczone ręce... 
W ieją przez głow y nasze m yśli sm ętne i pątnicze, 
jedynym  tow arzyszem  w życia twardej męce 
Jest w iehr, eo hula w przestworów roztoczy,
.Wichr eo sm aga zapłakane oczy...

Ciągnieni przez życie, jak sm utny pochód pogrzebowy  
I zgarb.onem i bary podparłszy Nędzę świata,
Sinem i dłońmi w trudzie żyw otkow ać chcem y now y. 
By „twórczą" złudą znowu żyć przez lata.

Patrzym  w szarzyznę m uów  kam icnicznych  
1 chciw ym  w zrokiem  w szyb błęKit się wżeramy. 
Myśląc, że w yjdzie z w ilgotnych m roków  p iw n iizyeh  
Szczęście, na które z uporem  czekam y.

Czasem uw lcsim  się u żółtych klam ek bogaczy  
I żebrzem  pokornie o gion pow szedniego chicha, 
.Wstyd serca nasze smaga i krw aw e blizny znaczy, 
Gdy nam u progów —  jak psu-skom leć prośbę trzeba.

Na schodach kam iennych życia złam ani m ocą —  
Padniem y pstrym  łachm anem  z przeraźliwym  jękiem  
I skrzcpnicin, gdy m róz przyjdzie szafirow ą nocą,
Z zam arłym  na siw ych ustach słowa dźw iękiem .

Czekam y... Na bruków potarganych płatach, 
Czekamy... w7 dusznych pełnych nędzy norach, 
Czekam y... Siońca i szczęścia eo w7 św iatach...
—  Chyba jedynie w snu zm orach
Jawi się szczęście, a w I ody oczy nasze płaczą.
Bądź pozdrow ione słońce hym nem  dusz nędzarzy! 
Przyjdź upragnione szczęście i rozjaśń 
szarość naszych twarzy!
Przyjdźcie do nas m iotanych straszliwą rozpaczą!

Uniewinnieni
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francuski pisarz o Sowietach
przód człowiekiem, a później komunistą. 
Zresztą, czy Andre Gide jest jeszcze ko­
munistą? Posłuchajmy raczej tego, co 
mówi w swej książce.

Oto na przykład jego oświadczenie w 
przedmowie:

„Z a w sz e  u z n a w a łe m ,  że  ch ę ć  p o z o s ta w a n ia  
z so b ą  w  zgodz ie  w  k a ż d y m  w y p a d k u ,  poc iąga  
za  s o b ą  ry z y k o  i i leszezerośc l .  I u w a ż a m ,  i e  j e ­
śli  r z eczą  w a ż n ą  je s i  b y ć  sz cze ry m ,  ło  g łów nie  
w łc d y ,  k ied y  p r z e k o n a n i a  p e w n e j  Ilości ludzi  
n ie  z g a d z a ją  się z p r z e k o n a n i a m i  m o im i .

J e ś l i  m y l i łe m  się . lep ie j  je s t  p r z y z n a ć  się  do 
b łęd u  le raz ,  a n iż e l i  późn ie j .  J e s t e m  b o w ie m  o d ­
p o w ie d z ia ln y  za tyeli ,  k tó r y c h  ten  b łą d  m ó g ł  pn- 
r ł ą g n ą ć  za  sobą .  N ie  eh o d z i  tu  w ty m  w y p a d k u  
n m o ją  m iłość  w ła s n ą ;  m a ło  d b a m  n n ią .  Ale są

dla  m n ie  rzeczy  g r u b o  w ażn ie jsze ,  niż j a  sa m ,  
g ru b o  w a żn ie js ze  n iż  Z. S. 15. R., a  ło: L u d z k o ś ć ,  
j e j  P r z e z n a c z e n ie  i j e j  K u l lu r a .

Czy j e d n a k  p o m y l i ł e m  s ię ?  Ci, k tó r z y  by l i  
ś w ia d k a m i  inej  e w o lu c j i  w  s t o s u n k u  d o  S o w ie ­
tó w  p o w ie d z ą ,  że  to m o ż e  n ie  j a  się z m ie n i łe m ,  
a le  Z. S. R. R. Możliwo...

Nie u k r y w a m  w ca le  f a k tu ,  że  w szyscy  m ol  
p r z e c iw n ic y  w y c ią g n ą  z te j  k s ią ż k i  p rz e d e  
w s z y s tk im  a r g u m e n t  d ia  w ła s n e j  po l i ty k i .  Nie 
o p u b l ik o w a łb y m  j e d n a k  m n leh  w ra ż e ń ,  g d y b y m  
nic  b y ł  p r z e k o n a n y ,  że  z j e d n e j  s t r o n y  Z. S. 
II. R. zw ycięży  w sob ie  sw e  b łę d y  I w a d y ,  k tó r e  
p o d n o sz ę ,  i że z d ru g ie j ,  te w s z y s tk ie  b łęd y  nic  
m o g ą  s k o m p r o m i t o w a ć  p r a w d y  d o ty c z ą c e j  s p r a ­
w y  m ię d z y n a r o d o w e j  i p o w s z e c h n e j .  K ła m s tw o  
n a w e l ,  g d y b y  p n ie g a lo  ty lk o  n a  m i lc z e n iu  m o ż e

W i z y t a  f lo ty  t u r e c k ie j  n a  M alc ie

Gdy biorokracja święci tryumfy..!
(Korespondencja z Cieszyńskiego).

Znany literat francuski Andre Gide był 
Jednym z pierwszych pisarzy o sławie 
europejskiej, k tórzy przeszli jawnie 
i otwarcie na komunizm. Andre Gide był 
typowym  przedstawicielem owych intel- 
lektualistów francuskich, szukających 
zawsze i wszędzie szczęścia na lewo. 
Szukał więc go tak długo, że znalazł je 
wreszcie w  komunizmie.

Do komunizmu zapalił się z całą gorli­
wością i radością neofity. Pomimo, że 
dotychczas stał zdała od polityki, po 
przejściu na komunizm starał się, nie tyle 
może zajmować się polityką, co czynnie 
się nią interesować. W ygłaszał hasła, 
urządzał zjazdy, organizował pisarzy le­
wicowych, był głównym promotorem 
wszelkich akcyj i poczynań o charakte­
rze „antyfaszystowskim’1 i prosowieckim. 
Hasło „Les Soviets partout!“, tak popu­
larne w  skrajnie lewicowych kołach fran­
cuskiego Frontu Ludowego, stało się dla 
Gide‘a zawołaniem bojowym i iz tanda- 
rem, pod którym  w alczył z całą zacięto­
ścią i odwagą.

„K u ltu rb o łsze w izm "
Gide dał zaczątek, a jeśli nie dał go. 

lo w każdym razie przyczynił się do roz­
winięcia ruchu, k ióry  my nazyw am y po­
pularnie „kulturbolszewizmem”. W  ostat­
nich łatach ten ruch we Francji stal się 
niezwykle żyw y i objął dość szerokie ko­
ła intelektualistów francuskich. Gide, ja­
ko grający w  tym ruchu pierwsze 
sk rzypce, został powszechnie uznany za 
„apostoła komunizmu" i w  ostatnim cza­
sie odgrywał niemal rolę jakiegoś a rcy­
kapłana komuny, siedzącego na paryskim 
tronie.

Komunizm intelektualny, czyli „kultur- 
bolszewizm“ tym się różni od komuni­
zmu prawdziwego, że jest czysto teore­
tyczny. Postać literata komunizującego, 
czy też stuprocentowego komunisty, jest 
dosyć popularna. Popularną jednak rów ­
nież jest jego zasadnicza cecha, a mia­
nowicie: nieznajomość tego czym napra­
w dę jest Z .S. R. R., i tego, co rzeczywi­
ście dzieje się w  Rosji Sowieckiej-

Niektórzy z t. zw. p isarzy rewolucyj­
nych brną dalej w  swojej teorii intelektu­
alnego komunizmu i nie szukają dla niej 
praktycznych przyltładów w  życiu, czyli 
po prostu w  Sowietach. Inni jednak inają 
niejako w yrzu ty  sumienia i postanawiają 
być poszukiwaczami bezwzględnej pra­
wdy, nie oglądając się na to, czy ta  pra­
w da  będzie zgadzała się z ich teorią, czy 
też nie.

Andre Gide, właśnie należał do tych 
ludzi, którzy zapaliwszy się do komuni­
zmu, nie poprzestali na tym, aby go w y ­
znawać w  wygodnych warunkach za­
chodniej Europy, lecz postanowili zoba­
czyć na własne oczy, jak ten komunizm 
naprawdę wygląda.

I pewnego dnia Andre Gide na zapro­
szenie rządu sowieckiego, udat się do 
Rosji, aby tam oglądnąć na w łasne oczy 
rzeczywistą  rzeczywistość. Pojechał 
i wrócił. Pojechał jako zdecydowany ko­
munista, a wrócił j a k o ? . . .

Przem iana
Otóż właśnie chodzi teraz o tę prze­

mianę duchową jaka się dokonała w  umy­
śle pisarza. Andre Gide po powrocie w y ­
dal książkę zaty tu łowaną „Retour de 
l‘U. R. S. S.“ (Fditions de la N. R- F. 
Paryż). Ten „Powrót z Z, S. R. R.“ s ta­
nowi właśnie rewelację. Gide pomimo 
całej swej sympatii dla komunizmu i dla 
Rosji Sowieckiej, pomimo swego zapału 
neofity i mimowolnej chęci przymykania 
oczu na to wszystko, co dla niego, jako 
komunisty, stanowiłoby przykre przebu­
dzenie sic, — dał jednak prawdziwy opis 
tego co widział. Niewątpliwie ciężko mu 
było pisać prawdę, ale trudno. Zdobył się 
na to, gdyż jak sam wyznał, każdy czło­
wiek, nawet komunista musi być naj-

Szcf  r z ą d u  m a d r y c k ie g o  C a b n l le ro

Zaledwie tróchę zaczął się ruch Wzwyż
płodów rolnych, a już zaczęła się reakcja i 
to z tej samej strony, z której tyle się sły­
szało zapowiedzi o poprawianiu konjunk- 
tury rolniczej. Rzecz to zresztą zrozumia­
ła, bo biurokracja stojąca obecnie u zenitu 
swej potęgi, nie pójdzie w kierunku dzie­
lenia się z producentem częścią swego do­
chodu. Własna wygoda była zawsze pier­
wszym przykazaniem wojującej biurokracji. 
Nie przekona biurokraty argument, że dra­
końskie zarządzenia fiskalne niszczą w ar­
sztaty i godzą w sam interes Skarbu Pań­
stwa, bo zatykają źródła podatkowe, nie 
mówiąc już o dalszych szkodach społecz­
nych. Nic się w tym kierunku nie zmieni­
ło, a jeżeli egzekucje liczbowo nie tak 
strasznie się przedstawiają, to tylko dla­
tego, że liczba delikwentów maleje.

Podobnie ma się rzecz z tak zwaną 
walką ze spekulacją. Nacisk na kartele nie­
wiele tutaj pomógł, bo kartele znadto się 
spokrewniły z etatyzmem i kruk krukowi 
oka nie wykolę. W żadnym wypadku je­
dnak walka z kartelami nie zmniejszyła tak 
zwanego rozpięcia nożyc. Byłoby więc lo­
giczną konsekwencją, podniesienia cen od 
dołu, kiedy ceny od góry okazały się za 
sztywne.

I oto cóż widzimy? Kiedy jeszcze nie 
było rzeczą pewną, czy chwilowa tendencja 
zwyżkowa płodów rolniczych da się utrzy­
mać i przyniesie ulgę znękanemu defitowy- 
mi cenami rolnictwu, już puszczono w ruch 
cały aparat administracji ogólnej, celem 
sparaliżowania korzystnej tendyncji. Ten- 
dyncja zwyżkowa na zboże załamała się z 
braku podstaw ekonomicznych, ale zmobili­
zowana biurokracja działa...

Nie mamy poprawy strukturalnej, bo 
nie została przygotowaną, więc biurokracja 
wali w sezonową poprawę cen, która się 
rok rocznie powtarza i ma swoje uzasa­
dnienie. Masło i jaja w okresie przedświą­
tecznym stale uzyskują wyższe ceny, z po­
wodu zmniejszenia produkcji a zwiększe­
nia się popytu. Jest to zjawiska stare jak 
świat i będzie powtarzało bez względu na 
to, jakie w tej sprawie jest zapatrywanie 
biurokracji.

Trzeba jednak przypomnieć, że biuro­
kracja w swoich poczynaniach słusznych, 
czy nie słusznych, powinna się trzymać 
przynajmniej pewnych wytycznych. Nie 
można zrozumieć, na jakiej podstawie Sta­
rostwo cieszyńskie ustala cenę jaj na ośm 
groszy, w roku nibyto dla rolników korzy­
stnym, kiedy w latach ubiegłych w tern 
okresie jaja kosztowały znacznie więcej. 
To samo ma się z cenami za masło. Ko­

biety z targu prowadzi się na odwacn poli­
cyjny i spisuje protokóły, bo sprzedawały 
masło po trzy złote za kilogram. Staro­
stwo ingeruje w mleczarni spółdzielczej z 
powodu podniesienia ceny masła deserowe­
go o trzydzieści groszy na kilogramie. Są 
to rzeczy niezrozumiałe.

Równocześnie notujemy fakt, że Dy­
rekcja lasów państwowych, względnie Nad­
leśnictwo w Ustroniu podniosło cenę drze­
wa względnie desek o przeszło 50 procent, 
bo gatunek, który kosztował jeszcze nie­
dawno trzydzicścikilka żłotych, kosztuje 
obecnie 5? zł. No, może to dlatego, że p. 
Loret i lasy państwowe umiały się wymi­
gać z pod kontroli publicznej Sejmu i tam 
władza Starostwa nie sięga. Wtakim je­
dnak razie wypada stwierdzić, że walka ze 
spekulacją, zmienia się w walkę z babami 
na targowisku. Lints najmniejszego opo­
ru... Że tak jest jeszcze inny przykład.. Ży­
jemy nad granicą ! mamy możność porów­
nywania cen różnych artykułów kolonial­
nych u nas i zagranicą i stwierdzić rażące 
dysproporcje. Jeżeli jednak rozchodzi się 
o towary kolonialne, to można się p o g o ­
dzić z tern, że cla odgrywają dużą rolę i 
Państwo prawnie takowe pobiera. Jak je­
dnak wytłumaczyć różnicę w cenie takiego 
artykułu z krajowego surowca jakim jest 
cykoria. Różnica, w cenie u nas i w Cze­
chach wynosi 100 proc. A nie ma tam chy­
ba ani tańszej siły roboczej ani niższych 
podatków.

Może się nareszcie doczekamy, że ko­
misja do badania cen sprawę tą ostatecznie 
wyjaśni. klocek.

Ż y d zi zgłoszą interpelacje w Sejmie
Na nadchodzącą sesję budżetową ciał 

ustawodawczych zapowiadają przedstawi­
ciele ludności żydowskiej w Sejmie zgłosze­
nie szeregu nagłych wniosków.

Interpelacje te dotyczyć mają zajść 
przeciw żydom na wyższych uczelniach i 
mnożących się procesów o obrazę narodu 
polskiego.

Znow u aresztow anie kom ornika
Ministerstwo Sprawiedliwości otrzymu­

je wciąż raporty o coraz to nowych aresz­
towaniach komorników za nadużycia służ­
bowe. Na polecenie prokuratora w Stryju 
aresztowano komornika w Dolinie, Tadeu­
sza Marcikowskiego. Sprzeniewierzył on 
większą sumę, wystawiając fałszywe kwity.

sli; w y d a w a ć  rzeczą  o p n r tu n l s ty c z n ą ,  a le  p r a w ­
d a  n a w e t  j a k  n a jb o le ś n ie js z a  je s t  rze c z ą  w a ż ­
n ie jsz ą  1 m o ż e  r a n i ć  ty lk o  po to, a b y  leczyć!

Standart um ysłowy
A teraz wyjątki z samej książki:

„ W  S o w ie ta c h  j e s t  u z n a n e  za  p e w n ik  1 fo r a t  
n a  zaw sze  o r a z  po  w s z y s tk ie  c zasy ,  że  n a  k a ż ­
dy ,  j a k ik o lw ie k  te in a t ,  m o ż e  być  w y r a ż a n a  ty l ­
ko  j e d n a  o p in ia .  Z re s z tą  in d z ie  t a m  m a j ą  ju ż  
tak  u r o b io n y  u m y s ł ,  żc  len k o n f o rm iz m  jest d la  
n ieb  rzeczą  ła tw ą ,  n a t u r a l n ą  i n ic  m a j ą c ą  n ic  
w s p ó ln e g o  z h ip o k r y z j ą .

Czy lo  są  r zeczy w iśc ie  ci ludzie ,  k tó r z y  r o ­
bil i  r e w o lu c j ę ?  Nic. T o  są  ci, k tó r y c h  c o d z ie n ­
n ie  r a n o  „ P r a w d a 41 n a u c z a ,  co  w o ln o  w iedzieć ,  
m y ś leć  i w  co w o ln o  w ie rzyć .  A n ic  je s i  rzeczą  
d o b r ą  do  tego się n ie  s to s o w ać!  T o  w t ła c z a n ie  
w u m y s ły  lu d z k ie  j e d n e j  i te j  s a m e j  o p in i i  
s p r a w ia ,  że  gdy  się r o z m a w ia  z ja k im ś  R o s j a n i ­
n e m ,  to  lo  jes t  to  s a m o ,  j a k b y  się r o z m a w ia ło  
z w s z y s tk im i .  I In n i e ty lk o  d la te g o ,  żc  k a ż d y  
je s t  p o s łu s z n y  w y z n a w a n e m u  h a s łu ,  a le  p rz e d e  
w s z y s tk im  d la teg o ,  że  ca łość  jes i  tak  u r z ą d z o n a ,  
Iż o n  n ic  m oże  Inacze j  m ów ić .  P ro s z ę  n ie  z a ­
p o m in a ć ,  żc u r a b i a n i e  u m y s łu  k a ż d e g o  cz ło w ie ­
k a  w S n w te ln ch  z a c z y n a  się ju ż  od  n a jw c z e ś n ie j ­
szego  dziec ińs tw a . . . !

Z w y k le  p o d z iw ia  się w  S o w ie la e h  ó w  sz a lo ­
ny  p ęd  m a s  p r o l e t a r i a c k i c h  do  n a u k i  i do  k u l ­
tu ry .  Ale ta  n a u k a  u c z y  ty tk o  tego,  co  m o ż e  d a ć  
u m y s ło w i  p r z e k o n a n ie ,  że  o b e c n y  s t a n  rzeczy  
jes t  d o s k o n a ły  1 żc  k a ż d y  w o b e c  lego intisl w o ­
łać: „O  Z. S. R. 1?.... Avc! S pes  i in ica !44.

O w a  k u l l u r a  je s t  n a s t a w i o n a  w j e d n y m  k ie ­
r u n k u  I n i e m a  w so b ie  an i  o d r o b in y  b e z in t e r e ­
so w n o śc i .  Z m y s łu  k r y ty c z n e g o  n ic  w y r a b ia  a n i  
za  g rosz ,  w b r e w  z re sz tą  z a s a d o m  m a r k s i z m u .  
Oczyw iśc ie ,  i s tn ie je  w  S o w ie ta c h  t. zw. „ o u tn -  
k r y t y k a “ . P r z y p u s z c z a n i ,  żc  g d y b y  j ą  k u l ty w o ­
w a n o  sz cze rze  i p o w a ż n ie ,  m oż l iw ie ,  że d a ł a b y  
ja k ie ś  p i ę k n e  r e z u l ta ty .  S z y b k o  j e d n a k  z r o z u ­
m ia łe m ,  że  le w sz y s tk ie  d e n u n c j a c j e  i d o n o s y  
( j a k  n a  p r z y k ła d ,  żc  j e d z e n ie  w  w s p ó ln y c h  j a ­
d ł o d a j n i a c h  j e s t  n ie s m a c z n e ,  a lb o  żc  c z y te ln ia  
k lu b o w a  jes t  ź le z a m ie c io n a  i lp.)  m a j ą  na  ce lu  
j e d y n ie  s tw ie rd z e n ie ,  czy  t a k a ,  lu b  i n n a  rzecz  
je s i  p o  m yśl i  „ l in i i  g e n e r a l n e j 14, czy też  nic .  B o  
lu d z ie  t a m  w ła ś n ie  d y s k u t u j ą  ty lk o  n a d  ty m ,  
a b y  w iedz ieć ,  czy  t a k ie  dzie ło ,  l a k i  gest, lu b  ł a ­
ba  t e o r i a  z g ad za  się lu b  nie , z u ś w ię c o n ą  „ l i n i ą 44, 
R ia d a  j e d n a k  te m u ,  k t ó r y  by c h c ia ł  z t ą  k r y t y ­
k ą  p o s u n ą ć  się  d a le j!  D o  m o m e n t u  „l in i i  g e n e ­
r a l n e j 44 m o ż n a  k r y ty k o w a ć ,  l ic ty lk o  w lezie ,  a le  
p o z a  tą  „ l i n i ą 44 —  w arn !

A w ła ś n ie  n ic  n ie  S ianow i ta k  w ie lk ie g o  n le -  
b e z p ic c z e ń s lw a  d la  k u l t u r y ,  j a k  t a k i  s t a n  u m y s  
słów .

B e zp rzykła d n a  ignorancja
O b y w a te l  so w ie c k i  t k w i  w b e z p r z y k ł a d n e j  

i g n o r a n c j i  c o  d o  z a g ra n ic y .  G o rze j  n a w e t !  P r z e ­
k o n a n o  go, że  w s z y s tk o  za  g r a n i c ą  je s t  g r u b o  
go rsze ,  a n iż e l i  w Z. S. R. R. T ą  i lu z ję  p o d t r z y ­
m u je -  s ię  z  r a t ą  p ie c z o ło w i to ś c ią .  C b o d z l  b o ­
w ie m  o lo. a b y  k a ż d y  n a w e t  j a k  n a j m n i e j  z a ­
d o w o lo n y  z r e ż im u  s o w ie ck ieg o  w in s z o w a ł  s o ­
bie , że  ż y je  w ła ś n ie  p o d  ty m  r e ż im e m ,  k tó r y  go  
c h r o n i  o d  r o z m a i ty c h  o k r o p n y c h  z a g ra n i c z n y c h  
n ieszczęść .

P y l a n t a ,  j a k i e  lu d z ie  s t a w i a j ą  t a m  c u d z o ­
z iem cow i,  są  t a k  f a n ta s ty c z n e ,  że  w a h a m  się, 
czy j e  t u  o p u b l ik o w a ć .  L u d z ie  b o w ie m  g o to w i  
p o m y śleć ,  że po  p r o s tu  b la g u ję .

N a  p r z y k ła d ,  g d y  o p o w ia d a ł e m ,  i e  w  P a ­
ry ż u  je s t  t a k ż e  k n i e j  p o d z le m u n ,  u ś m ie c h a n o  
się  n a  to  sc e p ty c z n ie .  W  P a r y ż u  m ic t rn ?  B u j ­
d a . . .  A czy m y  w ogó le  m a m y  t r a m w a j e ?  —  
p y t a n o  się  w szędz ie .  Allin a u t o b u s y ? . . .  KloS 
p y ta ł  s ię  m n ie  —  (a tn  n ie  b y ły  w c a le  dziec i ,  
lecz  w y k s z ta łc e n i  r o b o tn ic y )  —  czy w e  F r a n c j i  
są  sz ko ły !  In n y  z n o w u ,  t r o c h ę  l e p ie j  z n a j ą c y  
się  n a  ł y c h  rz e c z a c h ,  w z ru s z y ł  n a  to  r a m i o n a ­
m i I m ó w ił :  „ T a k ,  F r a n c u z i  m a j ą  sz ko ły ,  a le  
w  n ic h  s ię  b ł je  dz iec i44. I u d o w a d n i a ł  ml,  że  to  
je s t  p r a w d ą .  N a t u r a l n i e  p o w s z e c h n e  p r z e k o n a ­
n ie  j e s t  tak ie ,  i c  n a s i  r o b o tn ic y  są  b a r d z o  n ie ­
szczęś liw i ,  a  to r zecz  j a s n a  ty lk o  d la teg n ,  p o ­
nieważ, jeszcze  „ n ie  z ro b i l iśm y  r e w o lu c j i44. 
W s z y sc y  sow ieccy  o h y w a le le  są  p r z e k o n a n i ,  że  
po z a  ZSRR p a n u j e  t y lk o  c i e m n a ,  p o n u r a  nnc .  
Z  w y ją tk i e m  k i lk u  k a p i ta l i s tó w ,  w szyscy  lu ­
dzie  w reszc ie  ś w ia ta  są  n ie s zczęś liw i  aż  do  
os ta te c z n o śc i .

D y k ta tu ra  jeunego człow ieka
Nie u leg a  w ięc  w ą tp l iw o ś c i ,  że  S o w ie ty  

o b ecn ie  odb ieg ły  b a r d z o  d a l e k o  o d  Ideału ,  któ­
ry i s tn ia ł  w  m o m e n c ie ,  gdy  p o w s ta w a ły .  Czy 
to  o z n a c z a  b a n k r u c t w o  k o m u n i z m u ? . . .

O b ecn ie  w y m a g a  się  ta in  p r z e d e  w s z y s tk im  
i od  w s z y s tk ic h  d u c h a  p o d d a ń s tw a ,  o r a z  bez ­
w z g lęd n e j  zgody  lin o f i c j a ln ą  op in ię .  W s z y s ­
cy, k tó r z y  n ie  są  z a d o w o le n i ,  są  o k r z y c z a n i  m o ­
m e n ta ln i e  za  „ t r o c k i s tó w 41. C ie k a w  j e s te m ,  co 
by  b y ło ,  g d y b y  tal : p r z y p a d k ie m  L en in  p o w r ó ­
cił  t e r a z  n a  św ia t .  P o w ie d z e n ie ,  że  S ta l in  m a  
zaw s z e  r a c ję ,  s p r o w a d z a  s ię  d o  Innego  tw ie r ­
d z e n ia ,  a m ia n o w ic ie ,  że  S ta l in  m a  r a c j ę  we 
w s z y s tk im !

P r z y r z e k a n o  n a m  d y k t a t u r ę  p r o l e t a r i a tu .  J e ­
s te śm y  b a r d z o  d a l e k o  n d  tego.  T a k ,  o c z y w i­
śc ie: d y k t a t u r a ,  a le  d y k t a t u r a  je d n e g o  c z ło w ie ­
k a ,  a n ie  z je d n o c z o n y c h  p r o l e t a r iu s z y ,  czy l i  
S o w ie tó w .  J e s t  w ła ś n ie  r z e c z ą  w a ż n ą ,  aby  
o b ecn ie  n ic  m y d l ić  sob ie  o czu  i żeby  sz cze rze  
w y zn ać !  T o  n ie  tego  c h e ie l i śm y .  A w łaśc iw ie  
n a l e ż a ło b y  p o w ie d z ie ć :  W ł a ś n i e  t e g o
n i e  c h c i e l i ś m y . . .

* •
*

Otóż taka jest metamorfoza Andre Gi- 
de'a. Naturalnie, że cała książka jest nie­
tylko krytyką obecnego stanu rzeczy w  
Sowietach. Są tam ł pochwały. Nie mniej 
jednak, jakżeż charakterystyczne są te 
wyznania w ustach człowieka, który 
kiedyś stal się komunistą z pobudek czy­
sto idea lis tycznych!. . ,

B. S,
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t  o  p ib z ą  i n n i  ?

Posłowie będą potulni
„N asz P rzeg ląd ” jest zdan ia, że se sja  se j­

m ow a będzie spoko jna . Z obecnej o rdynacji 
w yborcze j tru d n o  w yk rzesać  R ejtanów , k tórzy  
b y  czegoś bronili. M ogą oni ty lko  jęczeć i ż a ­
lić się.

„Rząd nie przygotow uje żadnych  
planów strategicznych dla uzyskania  
w iększości w parlamencie. Opowiada­
ją sobie wprawdzie o przygotow anej o~ 
pozycji prelegenta z  kasyna we Lwowie , 
o ataku b. premiera senatora Kozłow­
skiego, k tóry  zapewnil sobie podobno 
40 głosów opozycyjnych  iv Sejmie.

Jakoś się w ierzyć nie chce. Ma się 
wrażenie, żc  pow tórzy się cud z Pana 
Twardow skiego „już z żołnierza masz 
zająca", O pozycyjni posłowie po m oc- 
n ym  uderzeniu  iv stół przeistoczą się 
U’ propozycyjnych .

Senatorowie zastanawiać się będą, 
czy  warto pytać się, skoro jedno słowo 
m oże kosztow ać później tysiąc złotych, 
skoro stra ty  poniesione przez senatora 
Ucinania-Jareckiego są w iększe, niż ho­
norarium Bernarda Shawa, Każdemu  
jest m iły  spokój w urzędzie skarbo­
w ym ."

Zabo tyński o nadm iarze żyd ó w
O kupacja  Dom u A kadem ickiego w  W ilnie 

p rzez tysiąc  akadem ików  zo sta ła  p rze rw an a  na 
in te rw encję  ks. m etropolity  Ja lb rzykow sk iego . 
Z p rasy  w ileńskiej w idać, że o g ro m n a  w lęk- 
»zość W ilnian s tan ę ła  po  stron ie  m łodzieży.

Na łam ach  „M ałego D ziennika” ks. d r. S ta ­
n isław  T rzeciak  p rzy tacza  opinię p rzyw ódcy  
sy jon istów  ź ab o ty ń sk ieg o , k tó ty  w  ż a rg o n o ­
w ym  dzienniku „ lla jn t"  Ł dn ia  14 październ ika  
1932 r. p isa i:

„Goj ze  swego punktu widzenia ma 
słuszność, domagając się na uniw ersy­
tetach „Numcrus clausus". On m ógłby  
zrozum ieć podwójną, potrójną propor­
cję żydów  iv uniw ersytetach, bankach, 
wśród doktorów  i adwokatów , lub iv 
prasie: jeżeli" w kraju żyd z i stanowią 
1 proc-, to niechby w  tych  w szystk ich  
zawodach wynieśli 3, 4, 5 proc., ale m y  
przecież w ynosim y w tych  zawodach  
nie 5 proc., m y  stanow im y w nich, m ó­
wiąc m iędzy nam i. ca ły  potop. Drogi 
przyjacielu, jest nieprzyjem nie to 
stw ierdzić i wobec żadnych obcych  
ludzi tego bym  nie powiedział, lecz goj 
m a słuszność".

Ma za tem  — zauważa ks. T rzeciak  
— m łodzież polska rację, o ile dąży  do 
odżywienia Polski drogami legalnym i, 
starsze  zaś społeczeństw o powinno ją 
podtrzym ać, je j ruchem kierować, by  
nie zeszedł na to ry  nadużyć."

T y lk o  stanowczość Polski 
m oże uratow ać Gdańsk

P rzy w ó d cy  h itlerow ców  gd ań sk ich  z ap o ­
w iedzieli jak ąś n iespodziankę „na  gw iazd k ę” . 
F o rs te r  m iał się w yrazić , że „F iilirer” o trzym a 
w  prezencie G dańsk.

Ludność G dańska , ta  an ty h itle ro w sk a, o p o ­
zy cy jn a  w iększość ludności, z ad a je  sob ie  p y ­
tan ie , co zrobi P o lsk a?  K oresponden t „K uriera  
W arszaw sk ieg o ” rozm aw iał z pew nym  G dańsz­
czaninem , k tó ry  ośw iad czy ł:

„Żyjem y  w wiecznej obawie poli­
tycznego  i ekonom icznego tenoru . 
WAszysry boją się jakiejś ka tastro fy . 
Sytuacja obecna w sposób konsekw ent­
n y  i nieunikniony do ka tastro fy  prowa­
dzi. Potw ierdzają to i ostatnie w ypad­
ki z Polakami tv Schoencbergu. które  
zdaniem moim są prow okacyjną mani­
festacją czujących się na siłach i u f­
nych  iv siebie hitlerowców, w ystępują­
cych  pod naczelnym  hasłem  — „Zir 
rfick zurn Reich". Aft’, m ieszkańcy  
gdańscy, pom im o niem ieckiego patrio­
ty zm u , zda jem y sobie sprawę, że go­
spodarczo związani jes teśm y z Polską 
i raczej w sw ojej w iększości w ypow ia­
dam y sie, a w łaściwie mówiąc w ypo­
w iedzielibyśm y się, za status ąuo. 
W szy s tk o  zależy od stanow czej po lity­
ki Polsld. B ez zdecydow anej ■polityki 
takiej, jak np. M nssoliniego tv 1934 r- 
lt» sprawie A ustrii. hasło hitlerowskie  
„Zuriick zum Reich" nabiera z każdym  
dniem  w iększej siły."
Cóż zrobi! M ussolinl w  r. 1934? N aty ch ­

m iast po  zam ordow an iu  D ollfussa zm obilizow ał 
kilka korpusów  j zagroził, że w kroczy  do  A u­
strii, jeśli Niemcy na  nią n ap ad n ą .

T o  posku tkow ało . T rzeb a  jed n ak  pam ię­
ta ć  o tym , że A ustria  b ron iła  się i od  g ran icy  
niem ieckiej do W iednia  jest bądź  co bąd ź  k a ­
w ał drogi. Panow ie  F o rs te r  i G reiser nie ty lko  
nie broniliby w stępu  batalionom  niem ieckim , 
lecz u łatw iliby  obsadzen ie  całego W olnego 
M iasta. A z M alborga  do G dańska  ba rd zo  nie­
daleko.

T o  też Po lska  m usi być  g o to w a  ilo reakcji 
nie ty lko  szybkiej, a le  w p ro st b łyskaw icznej. 
:ł eby zaś nie było żadnych  nieporozum ień, P o l- 
y-n pow inna ośw iadczyć  w G enew ie i gdziein- 

:ęj, że obronę  w o jskow ą  W olnego  M iasta 
: aża  za  sw ój obow iązek  i że bronić będzie
G d ańska  p rzed  każdym  a tak iem : o d  mor.za, od  
Ls ;u ł Z powietrza, z BtfM Hf? MWMMJfc ;

Min. Beck o Londynie
P . B eck rzad k o  przem aw ia  na  tem at sw ej 

polityki zagran icznej. Jego m ow y w Sejmie 
były zaw sze bardzo  krótide, a w yw iady  n ie­
słychanie rzadkie. T o też z ciekaw ością  p rze ­
czytaliśm y w „Polsce  Z bro jne j” a rtyku ł ppłk. 
R udnickiego, k tóry  rozm aw iał z m in. Beckiem  
na tem a t w izy ty  londyńskiej. N iestety, sp o t­
kało nas rozczarow anie. Min. B eck nie p ow ie­
dział n ic konkre tnego .

„Marszałek Piłsudski uważał, jako  
rzecz  podstawową i zasadniczą  iv poli­
ty ce  — proporcję m iędzy odwagą a n- 
miarkowanicm- Tak też zdefiniowałem  
tv Anglii —  m ówi min. Beck  — ram y, 
w których mieści się polska polityku  
zagraniczna. Zasada ta znalazła pełne 
zrozum ienie ! uznanie tv Anglii."
T o  sam o m ógłby p. B eck pow iedzieć np. 

w  Lizbonie, B uenos Aires lub Kairze, n iedale­
ko Sfinksa. W szędzie  p rzy ję to  by tak ie  „ ja sn e” 
zasad y  z całkow itym  uznaniem . T o  sam o 
m ógłby też  pow iedzieć  m inister każdego  inne­
go pań stw a .

Rzecz szczególna, że ppłk. R udnicki w y .

W krótce na iplemim ósmego zjaz-du 
Sowietów, wejdzie pod obrady nowoogto- 
szona Stalinowska konstytucja. Obecnie 
w całym ogromnym imperium, po fabry­
kach, sowchozach, kołchozach i arte lachna 
zwoływanych w tym celu zebraniach, ro­
botnicy wypowiadają się o niej,, stawiając 
poprawki i uzupełnienia. Dotąd, jak głosi 
radio sowieckie z dnia 15 listopada, po­
prawek takich zgłoszono aż 32.400. Jest to 
cyfra, jak widzimy, nie mała. Aby to 
wszystko rozpatrzeć i wnioski stąd wy 
ciągnąć, potrzeba kolosalnego aparatu u- 
rzędniczego, a głównie prawników, _któ- 
rzyby cały  ten materiał przetrawili.1* Jak 
wynika z doniesień radia, kampania i pra­
ca p rzy  rozpatrzeniu złożonoych popra­
wek i wypracowaniu odpowiednich wnio­
sków idzie bardzo tępo i prac Jej nie wi­
dać, dzięki czemu wielu z wybranych de­
legatów z komisji usunięto, zarzucając im 
brak zainteresowania do powierzonej p ra ­
cy. Nie tu należy jednak szukać p rzyczy­
ny silabego zainteresowania sie konsty­
tucja przez howowybranych delegatów. 
Okazuje sie. że na wielu zebraniach 
„partkomów“ (partyjne komitety) ..rajko- 
mów“ (powiatowe) i „obfastkomów” (wo­
jewódzkie). w iększość delegatów w ystępu­
je  do rządu sow ieckiego z prośbą, aby ró­
wnocześnie obok nowottchwalonej ko n sty ­
tucji. u trzym ać nadał dykta turę proleta­
riatu. Wobec takiego postawienia spraw y 
poważna ilość delegatów nie ma do ga­
dania, bo o czym tu dyskutować, jeżeli 
nad każdym artykułem nowej konstytucji 
będzie wisieć przesławna dyktatura p a r­
tii — a wole i życzenie obywateli wyko­
nywać będzie ,.zorkijczaso\voj“ (wszech­
widzący) O. G. P. U.

Że tak jest, widać to z powodzi uchwal 
w ysyłanych  do Stalina, w których w szy ­
scy ' nic w yłączając znanej z  serwilizm u  
„elity um ysłow ej" prześcigają się iv po. 
chwałach, .hołdach i zapewnieniach wiernn- 
poddnńczYch uczuć ..dla drogiego, ko­
chanego i w szechm adrcgo wodza m iędzy­
narodowego proletariatu tow arzysza  S ta­
lina".

Ca'ość tych uchwał każe przepusz­
czać. że praca i starania wszechwładnej 
biurokracji partyjnej nie poszły na marne, 
i że 7dotr>ła ona wy chodowa ć sobie i uro­
bić Pmuek pn<?Msvtiy i potulny, godny 
..wielkiego wo;lgn“.

Zachodzi teraz pytanie, czy uchwalo­
na w: takich warunkach konstytucja so-

raznie zach w y ca  się pod ró żą  p. B ecka do Lon­
dynu.

„Gdy listopadowa defilada uw idocz­
niła światu, żc  wojsko polskie, głów ny  
filar naszej siły, jest realną rękojmią t r  
trzym ania  pokoju  :r te j części Iiitropy 
— w dalekiej Anglii minister spraw za­
granicznych pułkownik Józef B eck roz­
szerzał te siły  i rozbudowywał gmach 
pokoju na innej drodze.

Zestawienie tych  dwóch taktów  ma 
swą specjalną w ym owę."
N aród nie w iele się dow ie z tak  „w y m o w ­

n ych” fak tów . N aród się oczyw iście cieszył, 
w idząc w W arszaw ie  oddziały  zm oto ryzow ane, 
bo  daw niej pokazyw ano  głów nie kaw alerię  
(słynne  „św ię to  kaw alerii” w K rakow ie w 1933 
ro k u ), ale na ró d  w ie dobrze, że w ty m  sam yin 
roku 1936 było w E uropie dużo tak ich  defilad, 
że w N iem czech, W łoszech, F rancji, Sow ietach  
—  urządzono  m anew ry  przy udziale o g ro m ­
nych  m as w ojska. Odbiły się one g łośn iej­
szym  echem .

wiecka może dać narodowi pełnie praw 
politycznych i czy  może uchodzić za de­
mokratyczną? P rzeciw  tem u trzeba stano­
wczo zaprzeczyć. Nowa fornia rządu, w 
której „wódz” inicjuje, „wódz” interpretu­
je, i od „wodza” sankcja jej zależy, nie 
może być pełną formą nowego ustroju. Na­
ród pozbawiając siebie prawa inicjatywy 
i sankcji, powierzając prawa te jednemu 
człowiekowi lub jego klice, staje się bez­
duszną masą i tępem narzędziem w rękach 
otoczonego boskim autorytetem wodza 
i jego kamaryii. Konstytucja przez tak 
dobrany zespół wyreżyserowana, jest zu\v' 
k lym  m ydleniem  oczu naiw nym  i słu ży  
więcej na pokaz zew nętrzny niż na po ży­
tek własnego narodu. Potrzebna ona jest 
nie narodowi, a coraz bardziej jemu ob­
cej klice biurokratycznej, która pod pła­
szczykiem socjalizmu, i przerobionej na 
swój sposób ideologii Lenina,, żeruje na 
pozbawionym wolności politycznych na­
rodzie doprowadzając go do nędzy, mo­
ralnego upadku i upodlenia.

W ładze sowieckie w trosce o padający 
autorytet, w pogoni za wywołaniem u lu­
dności korzystniejszych nastrojów dla sie­
bie po wyczerpaniu wszystkich środków 
podniecających entuzjazm ludności, do­
szły jak tam powiadają do „ruczki” (do 
zenitu). Groźne położenie międzynarodo­
we. permanentna wałka z chłopstwem, i 
potęgującą sie w  szeregach partyjnych 
nieufność, nienawiść i dywersja ..gława- 
riej“ (asów), każą szukać w yjścia z  tego  
impasu. Kampania za nową formą rządu 
i wcielanie tych  form  iv życ ie  mają zająć

Dnia 26 listop. w wielkim pałacu Krem- 
lowskim nastąpiło otwarcie 8-go nadzwy* 
czajnego kongresu Sowietów, w którym 
bierze udział 2033 delegatów i 314 kandy­
datów z głosem doradczym. Na porząd­
ku dziennym zjazdu figuruje tylko jeden 
punkt: projekt konstytucji Z. S. R. R.

Zjazd otworzył przewodniczący komi­
tetu wykonawczego Kalinin, który po na­
kreśleniu historii konstytucyj sowieckich 
nazwał nową konstytucję „stalinowską”.

Prezydium zjazdu zostało wybrane 
przez aklamację w liczbie 29 osób. Na­
stępnie przewodniczący udzielił głosu 
Stalinowi, jako referentowi projektu no­
wej konstytucji,.

Czy p. ppłk. R udnicki w ie, ile p isano  np . o  po­
dróżach  hr. C iano, Schm idta , H orthy’jjo?

C ieszym y się zatem , że o Po lsce  p isano  w  
Londynie dużo 1 życzliw ie, z teg o  co p o w ie ­
dział p. B eck, nie o d gadu jem y , jakie to  tam  
były „doniosłe osiągn ięcia” .

Z artyku łu  „Polski Z b ro jne j” należy w n io ­
skow ać, że m iędzy m arsz . Śm igłym  a m in. 
B eckiem  istnieje zgodność pog ląd ó w  na poli­
tykę zag ran iczną.

Konserw atyści przoclw  
min. Poniatowskiemu

„C zas” zachęca  posłów , b y  robili uży tek  i  
a rt. 29 konsty tucji, m ów iącego  o  zażąd an iu  
ustąp ien ia  m in istra .

„P rzypuśćm y, że  w R ządzie R ze­
czypospolitej zasiada minister, k tóre­
go polityka osłabia siłę obronną pań­
stw a, chociażby ty lko  tv sposób pośre­
dni, na przykład  przez  osłabienie w y ­
tw órczości jednej z podstawowych ga­
łęzi gospodarstwa narodowego. Każdy  
z  posłów ślubuje „m oc państwa za 
pierw sze mieć solne przykazanie"• O- 
słabianie w ytw órczości narodowej jest 
niewątpliwie osłabianiem m ocy pań­
stwa. Jeśli polityka danego ministra  
do takich prowadzi skutków , posłowie, 
k tó rzy  to  rozumieją, nie mogą się 
wahać. Muszą żądać ustąpienia dane­
go ministra."
Aby nie by ło  w ątp liw ości, o  k tó reg o  m i­

n is tra  chodzi, „C zas” w spom ina  o  w yw oływ a­
niu an tagon izm ów  k lasow ych . W szy stk o  n a ­
p isane w form ie b a rdzo  o strożnej, n aszp ik o . 
w ane różnym i „ g d y b y ” i „p rzy p u śćm y ” . T en ­
d en cja  je s t jed n ak  całkiem  jasn a .

M łodzież musi się uczyć
„ K u r i e r  P o l s k i ”  są d z i ,  że  m ło d z ież  n a s z a  

b ę d z ie  w y c h o d z ić  ze  sz k ó l  w y ż s z y c h  n i e d o ­
u c z o n a ,  a le  za  to  p r z e k o n a n a ,  że  m a  p r a w o  
i u m ie j ę tn o ś ć  d e c y d o w a n ia  o  n a jh a r d z i e j  
s k o m p l i k o w a n y c h  z j a w i s k a c h  życia .

„Do pracy politycznej trzeba być  
dojrzałym . Zrozumiano to  już w szędzie  
— nawet tv tych  reżim ach, które rozpo­
czyn a ły  sw ój b y t od wciągania mło­
d z ieży  tv iv/r roboty politycznej. W  So­
wietach nie wolno obecnie m łodzieży  
czy ta ć  „Kapitału" Marxa przed  skoń­
czeniem  dw udziestu pięciu la t!"

jednych, drugim zaś dać powód do ocze­
kiwania zmian  z tąd w ynikłych , nadzieje  
te  zawiodą tak jednych jak i drugich. No­
wa ta  konstytucja narodowi zmian nie 
przyniesie, swobód politycznych mu nie 
da, i form rządzenia nie zmieni, jedno co 
zrobi, a to jest pewne, to spotęguje da lszy  
rozrost biurokracji, umocni władze oligar­
chii partyjnej, która przy  pomocy iluzory­
cznych swobód i specyficznych ustaw 
konstytucyjnych będzie się s tarać rwącą 
się nić pomiędzy nią a narodem umocnić 
i egzystencję swą przedłużyć i utrwalić. 
Aby zaś i te  wątłe strzępy  ustaw, jakie  
nowa konstytucja  niechybnie będzie za­
wierać, zb y t radykalnie obywateli nie na­
strajały, pozostaw i się obok niej i na je! 
s tra ty  ,d y k ta tu rę  proletariatu". Nie uchy­
bi to  jej w n iczym , ponieważ jak podaje 
radio sowńcckie, sam  proletariat blaga 
rząd o to  dobrodziejstwo, przestrzega­
niem zaś sam ych ustaw i ich wcielaniem  
iv życie  zajm ie się G. P. U., które  w tym  
w ypadku nadziei iv nim  pokładanych nie 
zawiedzie niczyich. Będziemy zatem świad­
kami ciekawego „paradoksu”, który jedy­
nie w państwach oligarchicznych jest do 
pomyślenia, zaś w Rosjii w szczególności. 
Była konstytucja z carem absolutnym, 
przyjdzie na zmianę jej konstytucja z dy­
ktaturą partii.

Tu można zacytować słowa samych 
Rosjan, że w Rosji nic się nie zmieniło. 
Leżała Świnia trzysta lat na boku pra­
wym, przyszła władza sowiecka i prze­
wróciła ją na bok lewy.

S T A N I S Ł A W  ŁAKOMSKI.

Zjawienie się Stalina na trybunie w y ­
wołuje nową burzę oklasków i długotrwa­
łe owacje.

Stalin omówił rezultaty osiągnięte we 
wszystkich dziedzinach życia gospodar­
czego i kulturalnego, które s tw orzyły  
podłoże dla obecnej konstytucji- Konsty­
tucja ta, jak podkreślił mówca, nie ma 
charakteru deklaratywnego, lecz reje­
struje stan obecny(?)

_ Po porównaniu nowej konstytucji so­
wieckiej z konstytucjami państw zachod­
nich, w ów ca przeszed! do omówienia k ry ­
tyki projektu konstytucji przez prasę ka- 
p ita lis trę2 iab '

P odróże  m in istrów  też  nie są  rzadkością.

R a tu s z  w  B u rg o s  u d e k o r o w a n y  ( l a g a m i  w ło s k im i  I n ie m ie c k im i .

Zmiana konstytucji Z.S. RH

Nadzwyczajny Zjazd Sowietów
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Z mchu iudauieąa
Zjazd ludowców

w Nowym Targu
Nadzwyczajny Zjazd pow. Str. Ludo­

wego w Nowym Targu zgromadzi! w sali 
„Sokoła" vŁ dniu 15 listopada ponad H00 
delegatów za legitymacjami z  Nowotar­
skiego. Spiszą i Orawy. Przemawiali: p. 
dr. Rajtar i p. Polak, wyświetlając pojęcie 
komunizmu jak również zakusy odgrze­
wanej partii B. B.. której ekspozyturą są 
„kadzichłopy11 i agitatorzy grupy Michat- 
kiewicza. Przemawiali dalej: p- W acław 
Krzeptowski, p. Kotarka z Krościenka, p. 
Parzygnat z Sieniawy, P. Józef Curuś z 
Zakopanego. Przemówienia spowodowały 
uchwały tej treści, że dosyć już wichrze­
nia i rozdzieraniu wsi. Chłopi pędza agi- 
rntorów tych  grupek. Wśród przemówień 
wyróżniało się przemówdeme Tomasza  
Michalczaka  z Tylmanowy, .prezesa pow. 
Związku Młodzieży. Uchw7aloue wszystkie 
Zgłoszone rezolucje, w  których zostały 
zawarte postulaty polityczne i gospodar­
cze dzisiejszej wsi.

lak sle odbywało zebranie 
„Kadzkhłopów"

G RO NKÓ W , Prawie, że delegaci wró-, 
ciii do domów z nadzwyczajnego Zjazdu 
Stron. Ludpwęgo w  Nowym Targu - -  aż 
tu  gruchnęła po wsi wieść — „Kadzichło- 
pi robią wiec w1 szkole11. — Niczem naj­
sprawniejszy telefon leciała ta  wiadomość 
od chałupy do chałupy. — Ruszyli chlo­
r o  jak  ao pożaru, wielu na boso, byle 
predzej. W  szkole: nauczyciel, sołtys,
agitator — przewodniczyć próbował Le­
śnicki. byty  komisarz, (osławionego na 
Podhalu b. s tarosty  Koiniaka) oświad­
czając. źe odbędzie się „wiec polityczny11. 
Nasi stanęli na stanowisku, że nie pozwo­
lą na wiec w  szkole, żądając od agitato- 
tow . któ rzy  pomawiają członków naszego 
Stronnictwa o  niewiarę, masonizm, po­
wiedzenia Sześć prawd wiary, to znów 
Siedem grzechów głównych itd. zasadni­
czych wiadomości z katechizmu. W  odpo- 
wiedzi na to krzyknął agitator... „ja je­
stem oficerem, a wyście świnie...11 Dalej 
krótko się dz;afo — nauczyciel uciekł z 
lampa do swego mie.szkama. Tablica, stół, 
krzesła się przewracały. Trzeba przyznać, 
że ..kadzichiopy11 maja dobre nogi. Pano­
wie agitatorzy, czy  już w ystarczy?  Czy 
dalsza zabawa? My gotowi!

G Ó R A L

Ziazd pow.w Grabowskim
W  dniu 14 listopada br. odbył się w  

W ojnarow ej, w  domu p. prezesa Zarz. 
Pow- Józeia  Steinhoia. Powiatowy Zjazd 
członków Stron. Ludowego, w którym 
wzięli udział przedstawiciele 38 Kól Ludo­
wych z  b. powiatu grybowskiego. Po  re­
feracie prezesa Steinhofa i dyskusji,, ze­
brani uchwalili jednogłośnie rezolucje, na­
desłane z N. K. W. Ponadto Zjazd uchwa­
lił zwrócić sie do władz naczelnych Stron­
nictwa z wnioskiem o zwołanie Kongresu 
S. L. — któryby zajal odpowiednie stano­
wisko w sprawie sytuacji w Państwie.

Następnie zebrani przedyskutowali 
spraw y gospodarcze, podnosząc z rado­
ścią, że wieś dzisiaj sama budzi się do ży­
cia gospodarczego, co przejawia się w po­
wstaniu nowych placówek gospodarczych 
na wsi. W  Grybowskiem pow dało  w o- 
statnich miesiącach 7 sklepów' spółdziel­
czych, prowadzonych przez chłopów sa­
mych. Zjazd wybrał Pow. Komisję Go­
spodarczą, w  skład której weszło 9 osób- 
P o  omówieniu spraw organizacyjnych, 
Zjazd zamknięto.

J. ST.

W ielkie zgrom adzenie ludowe 
w  powiecie Buczacz

Dnia 23 listopada br. odbyto się wielkie 
zgromadzenie ludowe  tv Dulibach. Pomi­
mo fatalnej pogody, mroźnego wiatru ze­
brało się około 2.000 osób, w tym duży 
procent kobiet i młodzieży. Przewodni­
czył p. Zamojski. Referaty polityczno- 
gospodarcze wygłosili p. Kordek i p. W ą-  
sikowa. W  przemówieniach domagano się: 
pełnych praw obywatelskich, zmiany or­
dynacji wyborczej i nowych uczciwych  
wyborów, powzięto odpowiednie rezolucje 
w sprawie emigracji politycznej.

Na dzień 29 listopada jest w  naszym 
powiecie zapowiedziany zjazd  powiato­
w y ,  na którym zostanie wybrana powia­
towa komisja gospodarcza.

UCZESTNIK.

Mit ożywienie nie*
Od pewnego czasu daje się zauważyć 

znowu duże ożywienie ruchu ludowego, 
wyrażające się w urządzaniu zjazdów po­
wiatowych, święceniu sztandarów, a gdzie 
na to władze zezwalają wv zgromadze-

rach naszego pisma zamieściliśmy spra­
wozdanie zł- zjazdów powiaiorycli, urząr, 
d/.onych u- Jarosławiu. w Krakowie, w 
Tarnowie, xr R opczyckiem , w Mich chicm, 
dzisiaj zamieszczamy w streszczeniu dra­

niach publicznych. W  poprzednich nume- sze .sprawozdania z powiatów

Zjazd powiatowy Stron, ludowego
n >  3 ifó a & o tw ic  ( f o d h a l m m s M m

Zjazd odbył się w dniu 13 listopada 
br. W zięło  w nim udział pargset człon­
ków S. L. Zagaił p Stanisław Stanaszek, 
kapitan w  stanie spocz. Przewodniczył p. 
Józef Cisoń ze Spytkowic. Referat o 
sytuacji politycznej igo-spodarczej wygło­
sił p. Stanaszek, po czym  odczytał rezo­
lucje z N. K. W „ które zebrani jednom y­
ślnie uchwalili, uznając stanowisko N, K. 
W. zajęte w obecnym położeniu chłopa 
polskiego za jedynie słuszne w' dążeniu 
do Polski ludowej.

Następnie przemawiał p. dr, Michał 
Hołda, adwokat z Jordanowa, rozprawia­
jąc sie z  zarzutami „Orędownika11, który 
pozwolił sobie na bezpodstawne oczernia­
nie Str. Ludowego. P, Pietras Franciszek 
ze  Stryszaw y podniósł, że ludowcy nigdy 
nie prowadzili walki z Kościołem i nie ży­

czą sobie także walki z księżmi. Nie mo­
żna jednak tego powiedzieć o pewnej czę­
ści kleru. W  podobnym duchu przemawiał 
p. Rusin z Bieńkowie i p. Stanisław Ła­
te k  z Jordanowa. I’. Blah z Budzowa 
nawoływał do tworzenia spółdzielczości 
na wsi i przedstawił pomyślny rozwój 
sklepów- spółdzielczych z ułożonych z je­
go inicjatywy po wsiach. Przemówienie 
Blaka przyjęto bard/.o gorąco i zaintere­
sowanie się ruchem spółdzielczym było w 
toku dyskusji zebrania bardzo duże. Na­
strój na zebraniu był bardzo poważny, a 
przemówienia s ta ły  na wysokim pozio­
mie. Na zakończenie przewodniczący p. 
Cisoń podniósł sprawę wykupna legityma- 
cyj na rok 1937. Zakończono zebranie u~ 
chwalenieni rezolucyj i odśpiewaniem pie­
śni „Gdy naród do boju11.

SEK RETARZ.

C h ł o p i  r a d z ą
W  niedziele, dnia 15. bm. odbył się w 

Grzęsce powiatu przeworskiego zjazd de­
legatów wszystkich Kół Stronnictwa Lu­
dowego całego powiatu. W yczerpujący 
referat o  sytuacji politycznej wygłosił p. 
Szram i p. dr. Jedliński. Następnie odbyła 
się ożywiona dyskusja w' czasie której za­
bierało głos 30 kilku delegatów. Przewo­
dniczył p. Franciszek Słysz z Nowosielec. 
Obrady były bardzo ożywione i owiane 
były głęboką troską o  dobro państwa. 
Uchwalono rezolucję zgodnie z  rezolucjami 
N. K. W. S. L. z 14. j0. b r„ a w szcze­
gólności aprobowano stanowisko zdecydo­
wanie negatywne przeciwko komunistom, 
uważając dążenia komunistyczne za sprze­
czne z programem ludowym a komunizm 
za nienezpieczny dla niepodległości pań­
stwa polskiego.

Stwierdzono, iż StronnictwoLudowe nie 
wyrzekło się troski o państwo, ani poczu­
cia odpowiedzialności za państwo,, Tylko 
uczciwe i bezstronne w ybory do ciał sa­
morządowych i ustawodawczych, przepro­
wadzone na podstawie demokratycznej 
ordynacji wyborczej i pod daleko idącą

kontrolą społeczeństwa mogą wzmocnić 
moralne siły państwa. W reszcie uchwa­
lono energiczny protest przeciwko p rzy ­
musowi nota rjalłiy ni b, domagając sie 
uchylenia tego przymusu jak najrychlej. 
W  końcu zebrania uchwalili żądać szyb­
kiego przeprowadzenia reformy rolnej, 
obniżenie cen wyrobow przemysłowych, 
przeprowadzenie wielkich robót pubbli- 
cznych celem zapewnienia szerokim rze­
szom ludności pracy, oraz uchwalono p ro­
test przeciwko odebraniu kontyngentu wy­
wozowego bekon,iarni w  Jarosławiu, żą­
dając przywrócęnL dej bekoniaroi kantyn  
gćnni, albowiem likwidacja btkoniarni 
zrujnuje zupełnie długotrwały wysiłek ho­
dowlany chłopów powiatu przeworskiego 
i narazi ich na poważne straty.

Żalono sic też na szykany administra­
cyjne, oraz fatalny stan większości dróg 
w powiecie. Wszystkie rezolucje uchwa­
lono jednomyślnie.

W ybrano Komisję Gospodarczą powia­
tową z  p.Wladyslaw cm Koidrcm z Grzę- 
ski na czele.

Zjazd ludowy w Brzesku
Dr;a  1 31istopada b .r. odbył sie w  

Brzesku zjazd prezesów Kół i członków 
S. L. Po  zagajeniu zebrania przez pre­
zesa dr. Jakuba Witka adwokata w  B-ze- 
sku i po wygłoszeniu referatu o sprawach 
gospodarczych uchwalono powołać do 
współpracy w  Komisji gospodarczej na­
stępujące osoby: Stanisława Kusiona
z Jurkowa, W ładysław a Karcza z P o rę ­
by Spytkowskiej. S tanisława Lechów icza 
ze Zdrochca, W ładysław a Myślińskiego 
z Przybysław  ic, Szymona Midę z Iwko- 
wej. Michała Bodka z hykowej. Józefa 
Wójcika z Bielczy, Michała Bilińskiego 
z Dębna, W ładysław a Noska z Wojnicza. 
Józefa Całkę z Poręby  Spytkowskiej. 
S tanisława Nitę ze Szczurowej, Józefa 
Solaka ze Strzelec Wielkich, Jana  B ara­
na ze Szczurowej, Jana Hujara z Borzę­
cina. Andrzeja Chwałę z Uszwi, Antonie­
go Wolnika z Bielczy, Józefa Oleksego 
z Zaborowia. Franciszka Kałużę z Gnoj­
nika, Stanisława Dadeja z Maszkienic. 
Tomasza Barwiołka z Tymów ej, Jana 
T repę z Lewniowej, Franciszka Cięciwę 
z Dołów, W ładysław a Tenderę z Rudki, 
Jana Machetę z Łysej Góry.

W sprawie pomocy zimowej dla bied­
nej ludności uchwalono, aby Koła Ludowe

w  poszczególnych gromadach w pływ ały  
na bogatszych gospodarzy, aby nieśli po­
moc biednej ludności wobec nadchodzą­
cej zimy w dostarczeniu produktów rol­
niczych, czy też opału.

Następnie uchwalono odnieść się do 
Zarządu Okręgowego w  Krakowie oraz 
do N. K. W. w sprawie zwołania nad­
zwyczajnego Kongresu Stronnictwa Lu­
dowego.

Ponadto uchwalono rezolucję, że 
Stronnictwo Ludowe w  uchwałach po­
wziętych tak na Kongresie, jak również 
na zebraniach publicznych odbytych w 
dniu 10 maja 1936 r- -— oraz w dniu 
31 maja 1936 r. i 15 sierpnia 1936 r. za­
jęło stanowisko zdecydowanie negatyw ­
ne, wobec wszelkich propozycji współ­
pracy z komunistami, uważając dążenia 
komunistyczne za sprzeczne z progra­
mem ludowym: a komunizm za niebez­
pieczny dla niepodległości państwm pol­
skiego oraz uchwalono dalsze rezolucje, 
w komunikacie wymienione.

Stronnictwo Ludowe pomimo tego, że 
jest w opozycji do obecnego rządu nie 
wyrzekło się jednak, ani troski o państwo, 
ani poczucia odpowiedzialności za pań­
stwo.

Poświecenie sztandaru w pow. brzeskim
W  niedzielę, 22 listopada br. Kolo Lu­

dowe w W oli Przemykowskiej,  w pow. 
brzeskim święciło swój sztandar ludowy. 
Mimo nieodpowiedniej pogody zebrało się 
na uroczystości około 2 tysiące ludowców  
z okolicznych wiosek. Po nabożeństwie, 
w czasie którego wygłosił bardzo podnio­
słe kazanie miejscowy ks. proboszcz Aloj­

z y  Młyniec, uczestnicy uroczystości udali 
się na płac koło Kółka Rolniczego, gdzie 
odbyło się wbijanie gwoździ i zgromadze­
nie. Pierwszy gwóźdź pamiątkowy, w 
imienin prezesa Witosa, wbił wiceprezes 
Zarz. Pow. p. Nita St. ze  Szczurowy.  W 
czasie zgromadzenia, któremu nrzewodni- 
czyf prezes Kola Aleksander Mikołowski

przemawiali: pp. Nita Stanisław. Kr>ziol
Emil z .ładownik Mokrych, P. Suwała z 
pow• pińczowskicgo, Paweł Kania z  Nie­
dzieli sk i Kasper Szulc V  W oli P. omy-  
kowskici. Deklamacje wygłosiły: Czesła­
wa (iizówna i Tadeusz Laiuszek. Urocz jt- 
stość cala wypadła bardzo ładnie. W  Mety 
w niej udział delegacje ze sztandarami z 
Kwikowa, z Rylowcj  i Jadownik Mokrych* 
Chłopi wyglądają i domagają się zmian 
■politycznych, bo już cierpliwość się rr 
wyczerpuje. Było to treścią przemówień 
wszystkich mówców'. Czas już najwyższy, 
by ta zmiana przyszła!

Złaz irtftwcdw
w aawittle rzeszowskim

Dnia 8 listopada 1936 w  R zeszowie y  
sali „Sokola11 odbyło się wielkie zebranie 
delegatów Stronnictwa Ludowego.

Zjazd rozpoczął się p rzy  przepełnionej 
olbrzymiej sali i przy zapchanych ko ty  ta-7 
rzach w  liczbie ponad 2.000 zebranych.

iZebranie o tw orzył prezes Zarządu po­
wiatowego mgr. Bronisław Kloc, który  zo­
brazował krótko obecne stosunki w  P o l­
sce, p rzy  czym wykazał, że Polski w  
obecnej ciężkiej sytuacji zewnętrznej 
i wewnętrznej nie zbawuą żadne faszy­
stowskie i sztuczne pom ysły  a  jedynie 
państwm oprzeć się może i musi na zdro­
wej i jedrnej sile, jaką jest chiop polski 
zorganizowany w  Stronnictwie Ludowym. 
— Mowę przeryw ano co chwilę burzliwy* 
mi oklaskami.

W  ciągu przemówienia poruszył mgr. 
Kloc „szupasowanie11 działaczy Stronnic­
twa Ludowego, k tórzy śpieszą w  odległe 
dzielnice Polski, niosąc uświadomienie. 
Następnie odczytał m gn Kloc list jednego 
takiego „deportowanego 1 działacza, k tpry  
zaznacza, że niema w  Polsce siły, k tóra-  
by  go od pracy dla państwm wr zorganizo­
wanym Stronnictwie Ludowym odciągnę­
ła. Żebrani bardzo silnie reagowali na ten 
sposób odnoszenia się do działaczy ludo­
wych.

Poruszył również i w ydał nakaz, aby 
wszystkie organizacje wiejskie Stron. 
Lud. fle dnia 1-go grudnia soorząd; iły 
wykaz żołnierzy, którzy w r. 1919 i 1920 
jako żołnieize i ochotnicy braii udział w  
wojnie polsko -bolszewickiej i polsko-ukra­
ińskiej — jak również wykaz ich zapom­
nianych rodzin i rodziców.

Następnie odczytano rezolucje, które 
zebrani z niesłychanym entuzjazmem 
uchwalili.

F o  zakończeniu zjazdu odśpiewano 
„Gdy Naród cio bo ju . . .*1 i „Nie rzusim 
ziemi!11
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Zjazd powiatowy 
w Gorlicach

W  niedzielę, dnia 15 listopada br. od­
był się w Gorlicach, w  sali Kupców' i Rze­
mieślników Zjazd członków Stron. Ludo­
wego z powiatu gorlickiego- Pomimo fa­
talnych dróg, trudnych wprost do przeby­
cia,, przybyło  na zjazd 500 członków ze  
w szystk ich  Kół ludowych.  Przewodniczył 
p. Baran Bonifacy z  Luźnej, sekretarzo­
wał p. P yz ik  Adam  z Sitnicy- Referat o  
sytuacji politycznej w państwie wygłosił 
prezes Fr. Martyka,  przedstawiając szcze­
gółowo niebezpieczeństwo, grożące Pol­
sce ze strony zachodniego sąsiada, o raz  
o szerzących się w kraju kradzieżacti 
grosza publicznego, oszustwach, przekup­
stwach i różnego rodzaju łajdactwach, 
które moga kraj zgubie! Referat gospo- 
darczo-spółdzielczy wygłosił p. Bator  
Jan z Kobylanki, były instruktor rolniczy, 
pozbawiony przez sanację stanowiska. 
Omówił on w szjs tk ie  bolączki i niedoma­
gania życia gospodarczego i brak zrozu­
mienia ze strony czynników rządzących 
dla spraw' drobnych rowków, postawił ja­
sno sprawę ujęcia przez chłopów ludow­
ców wszystkich instytucyj spółdzielczych 
na terenie powiatu. W  dyskusji zabierało 
glos wielu działaczy starszych i młod­
szych, a w rezultacie wybrano powiatową 
Komisję Gospodarczą w' składzie: Bator 
Jan, przewodniczący. Bonifacy Baran i 
Rybczyk Fr., zastępcy. Czuchnowski Jan, 
sekretarz i Jochym Jan. skarbnik, o raz  
dziesięciu członków'. Żjdzd podjął uchwa­
łę. polecająca rozpocząć z początkiem 
grudnia intensywną pracę organizacyjną 
wśród kobiet i młodzieży, tak, by p rzy  
każdym Kole Ludowym powśstała Sekcja 
Kobiet. Ph odc/ylaniu  i uchwaleniu rezo- 
lucyi N. K. W. oraz odśniewaniua „Gdy 
naród do boju11, zjazd zakończono.
  Sekretarz-

BACZNOŚĆ P O W IA T  R Z E SZ O W SK I!
W  dniu 6 grudnia br. odbędzie się w  

Rzeszowie, w  sali Hotelu Bristol, o godz. 
10-tej powiatowy zjazd zarządów Kół 
Młodzieży Wiejskiej, delegacji koleżanek 
Kół. oraz członków delegatury pow. w 
ważnych spiawach organizacyjnych.

Uprasza się o liczne przybycie.
Kawalec W alen ty  
prezes del. pow.
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Wiademe&et ze ófeiata 
Wiadomości- z Miszpanii

Agencja Havasa donosi z Madrytu, że 
po 22-dniowym oblężeniu Madrytu można 
stwierdzić* że taktyka, zastosowana przez 
powstaficów w celu złamania oporu mili­
cjantów, nie wydala rezultatów. Jak wia­
domo, taktyka ta polegała na posuwaniu 
się klinem naprzód celem przerwania fron­
tu, bez zwracania uwagi na ochronę ty­
łów.

Otóż ofensywa zawiodła, a obecnie si­
ły rządowe są należycie zorganizowane i 
rozporządzają dostateczną ilością materia­
łu wojennego. Tymczasem niedostateczna 
ochrona tyłów powstańczych umożliwiła 
wojskom rządowym podjęcie akcji, za­
grażającej miastu Talavera.

Oddziały rządowe, wyruszywszy od 
strony Aranjuezu, dotarły w okolicę Tala- 
vera, pomimo wielokrotnych ataków lot­
ników powstańczych. Jest więc rzeczą 
prawdopodobną, żc na skutek tej operacji 
powstańcy zmienią swój plan ataków i 
dokonają przegrupowania wojsk.

•
ż  M a d ry tu  d o n o s z ą ,  że  w s k u te k  d ł u g o t r w a ­

łego  de sz c z u  o p e r a c j e  n a  f ro n c ie  m a d r y c k i m  
o s t a ły  p r a w ie  zu p e łn ie .  P u  k l ik u  ty g o d n ia c h  d z i ­
s ie js z a  n o ć  b y ła  p ie rw sz a  z u p e łn ie  s p o k o jn o .  Ct 
ł z y  n ic  z a k łó c i ł  a n i  j e d e n  s t r z a ł  a r m a t n i .

W  c i ą g u  d o l a  d z is ie jszego  p o w s ta ń c y  o locze-  
■ I w p ó ł n o c n o - z a c h o d n ie j  czyści d z ie ln ic y  u n i ­
w e r s y te c k ie j ,  b e z s k u te c z n ie  u s i ło w a l i  s i ę  p r z e ­
b ić  p rzez  l in ie  m i l ic j i  r z ą d o w e j ,  z o s ta l i  j e d n a k  
o d p a r c i .  O dn o s i  s ię  w ra ż e n ie ,  że  n a  o d c in k u  ty m  
p o w s ta ń c y  są  b a r d z o  o s ła b ie n i ,  g d y ż  a t a k i  ich  
n ie  s ą  j u ż  t a k  sp rę ż y s te ,  j a k  p r z c d ly m .

Nu o d c i n k u  r z e k i  T a g  p o d  T a l a r c r ą ,  w o j s k a  
r z ą d o w e  ro z w in ę ły  o i c n s y w ę  n a  w ie lk ą  sk a lę .  
M ia s to  T a t a y e r a  z n a j d u j e  s ię  p o d  h u r a g a n o w y m  
o g n ie m  a r ty l e r i i  r z ą d o w e j .  P ie r w s z e  p o c is k i  zni- ' 
s zczy iy  l o tn i s k o  p o w s ta ń c z e  p o d  m ia s i e m .  W  
r o z b i ty m  h a n g a r z e  zn is z c z o n y  z o s ta ł  t r z y m o to -  
r o w y  s a m o lo t  d o  b o m b a r d o w a n i a  ty p u  J u n k e r -  
sa  1 s a m o lo t  m y ś l iw sk i .  M im o o t r z y m a n y c h  p o ­
s i łk ó w ,  p o w s ta ń c y  c o f a j ą  s ię  n a  c a te j  l inii . P ó l  
■niasla T a l a y e ry  s to i  w p ło m ie n ia c h .  N a  o d c in k u  
ty m  w  r i ą g o  o s t a tn i c h  4 d n i  z n i s zczo n o  12 czo ł­
g ó w  p o w s ta ń c z y c h ,  za ś  d a l s z y c h  5 czo łg ó w  m u ­
s i a n o  w y c o fa ć  z a k c j i .

G e n e r a l n y  s e k r e t a r i a t  L i g i  N a r o ­
d ó w  w y s t o s o w a ł  do  w s z y s t k i c h  cz łon­
k ó w  R a d y  Lig i  N a r o d ó w  te le g ra m ,  
w  k t ó r y m ,  po w o łu ją c  się na  w n i o s e k  
r z ą d u  h is zpańs k ie go ,  proponuje zw o­
łanie R ady L ig i Narodów na 7 lub 14  
grudnia. Ostateczny termin zwoła­
nia Rady, celem zajęcia stanowiska 
wobec kwestii hiszpańskiej w  związku 
z uznaniem rządu generała Franco 
przez W łochy i Niemcy, oraz innych 
członków L ig i Narodów, ustalony zo­
stanie po nadejściu odpowiedzi człon­
ków Rady, co ma nastąpić w  termi­
nie do 1 grudnia. W e d l e  wsz e lk ie go  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  R a d a  Lig i  N a ­
r o d ó w  będzie  z w o ł a n a  do G e n e w y  a 
nie, j a k  p i e rw o tn ie  pr z y p u sz c z an o ,  
do L o n d y n u .

'Ailmiral H orfh y  w  cza s ie  sw eg o  p ob ytn  w  B z y  m lc, z ło ż y ł w ien iec  a a  grob le  N iezn a n eg o  k o ł ­
n ie r z a ,  n a  P i a z z a  Y en etia .

Nowe trudności w stosunkach polsko-francuskich
Dziennik „Ete Nouveile“, organ stron­

nictwa radykalnego, pisząc o wersjach na 
temat pewnych nowych trudności w  sto­
sunkach francusko-polskich, zaznacza, że 
podobna sytuacja panowała już w  stosun­
kach przed podróżą do Warszawy gen. 
Gamelina i wizytą w  Paryżu marszałka 
Śmigłego-Rydza. Starania przyjaciół Pol­
ski w e Francji i przyjaciół Francji w  Pol­

sce zdołały wszystko wyrównać przez usu­
nięcie objawów wzajemnej nieufności, czy 
nieporozumień i śladów wzajemnych błę­
dów.

„Ere N«uvelle“ uważa, że od pewnego 
czasu zarysowały się znowu komplikacje, 
które w imię dobra obu Stron wymagają 
jak najrychlejszego wyjaśnienia.

G. Weygand ostrzega
przed niebezpieceństwem uzbrojonych Niemiec

F r a n c u s k i  m ie s ię c z n ik  „ L a  R e v u e  des  D e u x  
M o iu le s '1 r o z p o c z y n a  c y k l  a r t y k u ł ó w  p i s a n y c h  
p r z e z  n a jw y b i tn i e j s z y c h  f a c h o w c ó w  w o j s k o ­
w y c h  F r a n c j i ,  n a  l e m a t  z a g a d n ie n i a  o b r o n y  
k r a j u .  A r ty k u ły  te  r z u c a j ą  ś w ia t ło  n a  p o g lą d y  
w o j s k o w y c h  s f e r  f r a n c u s k i c h  i p o d d a j ą  r z e c z o ­
w e j  k r y ty c e  s t a n  p r z y g o to w a ń  F r a n c j i  w s to ­
s u n k u  do  w y m a g a ń  p r z y s z łe j  w o jn y .

D y s k u s j ę  o t w i e r a  a r t y k u ł  z n a k o m i te g o  wo- 
Idza F r a n c j i  gen. 'W e ygau i la  p. t.: „ S t a n  F r a n c j i  
p o d  w z g lę d e m  wojskowym**. Z w y c ięsk i  szef  
s z t a b u  z c z a s ó w  w ie lk ie j  w o jn y ,  p r z e p r o w a d z a  
b i l a n s  o b e c n e j  s y tu a c j i  F r a n c j i  —  p o d  wzgtę-  
'dcm m o ż l iw o śc i  o b r o n y  i w y k a z u je  n lehczp ie -  
e z e ń s lw o ,  j a k i e  d l a  p o k o j u  św ia t a  s t a n o w ią  
( b r o j e n i a  n ie m ie c k ie .

Gen. W e y g a n d  w  s w y c h  w y w o d a c h  n ie  ta i  
•w e g o  p r z e k o n a n i a  co  do  g r o ź n e j  m oż l iw o śc i  
w y b u c h u  w o jn y .  U w a ż a  o n ,  iż b a r d z o  w y s o k i  
p o z io m  z b ro je ń  n i e m ie c k ic h  1 w ie lk a  w a r to ść  
z a c z e p n a  a r m i i  n ie m ie c k ie j  w ra z  z f a k t e m  u t r z y ­
m a n i a  ca łeg o  k r a j u  w s t a ły m  n a p ię c iu  pogoło- 
yrią  w o je n n e g o ,  w r ó ż y  n a d c i ą g a j ą c e  n ie b e z p ie ­

c z e ń s tw o  i  e w e n tu a ln o ś ć  n ie s ły c h a n ie  g w a ł to w ­
n e g o  t sz y b k ie g o  u d e r z e n ia .

P o  p r z e p r o w a d z e n i u  s k r u p u l a t n e j  a n a l i z y  
e w e n tu a ln y c h  k i e r u n k ó w  n a p a d u  w o je n n e g o  i 
m o ż l iw o śc i  o b r o n n y c h  F ra n c j i ,  gen. W e y g a n d  
p isze:

„ J e sz c z e  r a z  N ie m c y  n a s  o s t r z e g a ją .  Z d o ła ­
m y  o s t r z e ż e n ie  to  u s ły s zeć  i r o z w a ż y ć  bez  s ł a ­
bośc i  d u c h a ,  w ie lk ie  z a d a n ia ,  Ja k ie  s to ją  p rzed  
n am i* .

„ W y k o n a j m y  u czc iw y  p r z e g lą d  sy tu a c j i ,  
w n i o s k u j m y  s tą d ,  j a k i e g o  r o d z a j u  a r m i i  p o t r z e ­
b u je m y  I w e ź m y  s tę  n a ty c h m ia s t  d o  p ra c y ,  c e ­
lem  zapcwrfieniH l e j  a r m i i  t y c h  s t a n ó w ,  tego  
s p r z ę tu  I tego  p o p a r c i a  m o r a ln e g o ,  j a k i e  s ą  j e j  
n ie z b ę d n e .  W y k o n u j m y  tę  p r a c ę  ce low o ,  n ic  
p r z e r y w a ją c  w  c h w i la c h ,  g d y  s y t u a c j a  z d a je  się 
wyjaśniać**.

Z n a m ie n n y m  jest,  że  w sw y c h  r o z w a ż a n ia c h  
gen .  W e y g a n d  n ie  b ie rze  p o d  u w a g ę  e w e n t u a l ­
n o śc i  w s p ó td z ia la u ia  z I to s ją  S o w ie c k ą  i w ogóie  
p r z e m i lc z a  p r z y m ie rz e  f r a n c u s k o - s o w ie c k ie .

RozweU @Konieczności pKojn
Na uroczystcm posiedzeniu Kongresu 

brazylijskiego, zwołanego z okazji prze­
jazdu prezydenta Roosevelta przez Rio de 
Janeiro, wygłosił prezydent Stanów Zjed­
noczonych przemówienie, w którym wska­
zywał na konieczność współpracy wszyst­
kich państw amerykańskich. Narody ame­
rykańskie   mówił Roosevelt — nie mogą
cywilizacji oddać większej przysługi, jak 
pjzez utrzymanie pokoju wewnętrznego i 
zewnętrznego. W tym też celu zwołana zo­
stała wielka konferencja panamerykańska 
do Buenos Aires. Reszta świata przedsta­
wia ponury obraz uzbrojonych obozów i 
groźnych zatargów. W atmosferze pełnej 
trosk na całym śwlecie, największym obo­
wiązkiem państw amerykańskich jest w tej 
części świata utrzymać nienaruszalny po­

kój. W dalszym ciągu swych rozważań 
prezydent poruszył również Kanadę, jako 
państwo amerykańskie, przy czym wyraził 
przekonanie, że także Kanadyjczycy mogą 
żyć spokojnie bez potrzeby podejmowania 
akcji zaborczej, ale też. i bez obawy o wła­
sne terytorium, żaden naród — podkreślił 
RooseveIt — nie może żyć dla siebie tylko. 
Konieczna jest współpraca wszystkich, po­
nieważ wszyscy jesteśmy wzajemnie od sie­
bie zależni. Zbieramy się razem jako są- 
siedzi, którzy mogą zrezygnować z pustych 
słów, triumfów dyplomatycznych i rafino­
wanych interesów. Nie myślimy o zdobyciu 
przewagi, o egoistycznych sojuszach, lub 
równowadze sił i tym podobnych fałszy­
wych bóstwach, dla których wśród państw 
amerykańskich niema miejsca.

Zatarg sowiecko - mandżurski
Z Chabarowska donoszą: Dnia 26 bm. 

o godz. 10 rano według czasu lokalnego 
sowiecka straż pograniczna zauważyła w 
rejonie Turyj Rok około jeziora Hanka 
niewielki oddział żołnierzy japońskich na 
terytorium sowieckiem w odległości ok. 1 
km. od lini granicznej. Wywiązała się 
strzelanina, w rezultacie której Japończycy 
cofnęli się poza linię graniczną, pozosta­
wiając na terytorium sowieckiem jednego 
zabitego. Wkrótce potem kilka grup ja- 
pońsko-mandżurskicli skoncentrowało się 
na tym odcinku granicznym i poczęło in­
tensywnie ostrzeliwać sowiecką straż po­
graniczną w ciągu całego dnia z małymi 
przerwami. Poza tym oddzielne grupy żoł­

nierzy japońsko-mandżurskich usiłowały 
kilkakrotnie przekroczyć granieę sowiecką, 
lecz zostały odparte. Z nastaniem nocy 
wojska japorisko-mandżurskie skoncentro­
wały się na tym odcinku w liczbie l bata­
lionu i ponownie przekroczyły granicę i za­
atakowały sowieckie oddziały pogranicz­
ne, wkraczając na terytorium sowieckie nu 
dwa i pól km. w głąb. Pograniczna straż 
sowiecka po otrzymaniu posiłków zmusiła 
wojska japońsko-mandżurskie do wycofa^ 
nia się. Po obu stronach są zabici i ranni. 
Ludowy komisariat spraw zagranicznych 
po otrzymaniu wiadomości o tym incyden­
cie złożył ostry protest ambasadorowi ja­
pońskiemu w Moskwie.

zwołanie Sejmu i SewUu
Pierwsze posiedzenie w dniu 1 grudnia

Marszałkom Sejmu i  Senatu zostało 
doręczone zarządzenie prezydenta R. 
P. o zwołaniu obu Izb Ustawodawczych na 
sesję zwyczajną.

W wyniku tego zarządzenia marszałek 
Sejmu p. Car wyznaczył pierwsze posie­
dzenie Sejmu na dzień 1 grudnia godzinę 
16-tą. Na porządku dziennym znajduje się 
pierwsze czytanie ustawy Skarbowej, oraz 
preliminarza budżetowego na rok 1937-38. 
Preliminarz budżetowy zamyka się po

stronie wydatków, 2.293.420.000 zł., jest 
więc całkowicie zrównoważony.

Na posiedzeniu inauguracyjnym zwy­
czajnej sesji sejmowej wygłoszą expose 
premier gen. Sławoj-Składkowski i  wice­
premier inż. Kwiatkowski.

Marsz. Senatu p. Aleksander Prystor, 
wyznaczył pierwsze posiedzenie Senatu na 
dzień 3 grudnia, godzina 11-ta. Na po­
rządku dziennym posiedzenia znajduje się 
wybór komisyj i sądu marszałkowskiego.

Wyrok o zajścia w Przytyku
W e wtorek o godz. 17-tej Sąd Apela­

cyjny w Lublinie ogłosił wyrok w sprawie 
zajść w Przytyku.

Prawie wszystkim, skazanym w  pierw­
szej instancji, żydom  kary zostały pod­
wyższone. Leska ma zatwierdzone 8 lat 
Więzienia, Haberberg z 10 miesięcy pod­
wyższoną ma karę na 2 lata, Feldberg z 
10 miesięcy na półtora roku, Seide z 6 
miesięcy na 10 miesięcy, Honig z 6 mie­
sięcy na 10 miesięcy, Ferszt ma zatwier­

dzone 6 miesięcy, Krengiel z 6 miesfęcy na 
10 miesięcy, Frydman z 5 lat na 5 i pół, 
Kirszencwajg na 6 miesięcy.

Polacy Rączkiewicz, Iwański 1 Kwiet­
niewski skazani zostali po półtora roku 
więzienia każdy.

Sąd podkreślił w motywach, że skazani 
są oni jedynie za udział w  ekscesach, na­
tomiast zwolnieni z oskarżenia o morder­
stwo.

*•*

M a n e w ry  f lo ty  j a p o ń s k ie j  w  z a to c e  O sa k a .

Włosi zajęli Gore
Wojska włoskie zajęły Gore, siedzibę 

prowizorycznego rządu zachodniej Abi­
synii. Gdzie schronił się rząd abisyński, 
nie wiadomo.

Gore zostało zajęte bez walki. Wojska 
Rasa Imru wycofują się w kierunku gra­
nicy Sudanu. Obliczają, że w chwili obcc- 
fiej .walczy z Włochami jeszcze flkoło 60

tys. Abisyńczyków. Są oni jednak rozbici 
na szereg luźnych grup, działających bez 
planu strategicznego.

Rząd angielski postanowił zastanowić 
się nad nową sytuacją w Abisynii. Nie jest 
wykluczone, źe po zajęciu Gore Anglia *r- 
zna zabór Abisynii przez Włochy,
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nudniejsze waranhi
rozwoju umysłowego kobiel

Nie ma różnicy w  wykształceniu, Jakie 
daje szkoła powszechna dziecku wiejskie­
mu. Wspólnie i tego samego uczy się w 
szkole uczennica i tego samego uczeń. 
Nie raz się nawet zdarza, że właśnie ona 
otrzymuje lapsze stopnie i jest pilniejsza, 
bardziej ciekawa nauki i przez szkołę 
Więcej chwalona, niż jej kolega.

Tymczasem zanim upłynie kilka lat po 
Opuszczeniu szkoły, często następują wiel­
kie zmiany w życiu umysłowym młodzie­
ży. Chłopak się dalej umysłowo rozwija, 
rozszerza się krąg jego myśli, a dziew­
czyna po prostu się odzwyczaja wybie­
gać myślą do jakichś szerszych zagadnień 
i coraz bardziej i mocniej zasklepia się w 
swoim maluśkim, ciasnym światku domo­
wym. Nie pamiętając, czy nie wiedząc o 
tym, że ten jej mały światek domowy jest 
w  tak ogromnej mierze zależny od spraw 
ogólnych i politycznych, jakeśmy już o 
tym rozmawiały z sobą w 44 numerze 
„Piasta"  w naszym „Dziale Kobiecym". Z 
takich dziewcząt wyrastają  oczywiście i 
kobiety o zupełnie ograniczonym kręgu 
myśli.

Dlaczego to właśnie tak się dzieje? 
Czy rzeczywiście całą winę wyłącznie po­
nosimy my kobiety? Czy rzeczywiście jest 
tak, jak to niektórzy chętnie tłumaczyli, że 
rozum kobiecy nie jest w stanie ogarnąć 
spraw ogólnych? Czy też wina leży gdzie­
indziej? W arto  się przocież chwilę nad 
tym zastanowić i rozpatrzyć, co się przy­
czyniło do stosunkowo tak  wielkiej róż­
nicy w zaciekawieniach, myślach i roz­
woju umysłowym mężczyzny i kobiety 
wiejskiej. Zastanowić się przecież potrze­
ba, bo to chodzi o nas same i o to, co o 
nas  sądzą i co nam zarzucają.

Dowodem, że wina tego zła może nie 
tkwić w przyrodzonej, właściwości rozu­
mu kobiecego, są: 1) postępy w naukach 
u dziewcząt w szkole powszechnej, ja ­
keśmy o tym na początku tej naszej po­
gawędki wspominafy; 2) po drugie nasze 
związki młodzieżowe, w których dziew­
częta pracują zupełnie na równi z chłop­
cami t wcale im nie ustępują, S''iflekiedy 
nawet wyprzedzają w zrozumieniu i zapa­
le pracy dla dobra ogólnego i obejmowa­
nia myślą całości sprawy ludowej i spra­
wy Rrzeczypospolitej Polskiej; 3) widocz­
na  zmiana w umysłowości kobiety doj­
rzałej: żony i matki, które teraz już coraz 
baczniejszą uwagę zwracają ku sprawom 
społeczno-politycznym i starają się świa­
domie korzystać z praw i z pełnym zro­
zumieniem wypełniają swoje obowiązki 
obywatelskie wobec państwa I Ojczyzny.

Widocznie więc gdzieindziej kryje się 
powód ogromnej do niedawna różnicy 
pomiędzy poziomem umysłowym kobiety 
i mężczyzny i tego przykrego dla nas są­
du, odbijającego się niepomyślnie nie tyl­
ko na nas kobietach, aie i na całej spra­
wie polityki ludowej.

Na pewno na różnicę ową zlożyty się 
najróżnorodniejsze przyczyny, ale przede 
wszystkim tworzyły ją odmienne warunki 
życia. Pozornie wydaje się, że przecież 
kobieta i mężczyzna żyli i żyją w tych sa­
mych wiejskich warunkach, że się im u- 
kiada życie jednako, a jednak tak nie jest.

Dawniej sprawy ogólne nie zajmowały 
Umysłów ludu wiejskiego i to ani chło­
pów, ani kobiet. Panowie nimi kierowali 
1 wymagali od nich tylko pracy i posłu­
szeństwa i nie pozwalali ani myślami wy­
biegać po za pracę na roli: bo po co bydłu 
roboczemu myśli?

A jednak już wtedy mimo wszystko 
tycie ułatwiało bez porównania więcej 
Chłopu rozszerzenie jego światopoglądu, 
niż kobiecie. Nawet za czasów pańszczyź­
nianych chłopi wychodzili po za obręb 
•wojej wioski, czy parafii (kobieta prawie 
nigdy): parobek, służący panu przy ko­
niach, przy fhrmankach i podwodach, ja ­
ko „ciura", pachołek obozowy, a przede 
wszystkim w wojsku, czy w dawnej za- 
ciężnej piechocie polskiej, czy potem w 
przymusowej służbie armii zaborczej, do 
której był zobowiązany prawie każdy 
id row y  mężczyzna. Stąd od dawnych cza­
sów każdy chłop przebywał dłużej czy 
krócej raz, czy częściej w życiu z dala od 
swojej zagrody. Widział a i poznawał 
sporo światu, mógł się zetknąć z zupełnie 
odrębnymi stosunkami gospodarstwa i ży­
cia z różnorodnymi środowiskami ludzki­
mi o odmiennych przkonaniach, nieraz 
zupełnie już wyrobionych społecznie i po­
litycznie. Trzeba się było nieraz chociaż 
w myślach przeciwstawić i sobie jakoś 
twoje .własne piyśli uporządkować, Jak

dawniej, tak i dziś u nas w naszej wolnej 
Polsce chłop nawet oprócz wojsak ma 
bez porównania częstszą okazję poznać 
więcej świata, rozmawiać z ludźmi o in­
nych przekonaniach i w lanych środowi­
skach i otrzymywać stąd wielką podnietę 
do myśli i zaciekawienia, do kształcenia 
się i czytania książek.

I to właśnie myślenie nad sprawami 
odrębnymi, wybiegającymi hen daleko po 
za wieś, obejmującymi caty naród, rozwi­
ja mu umysł i budzi zaciekawienie i chęć 
do rozmowy o tych sprawach. A kiedy 
wieśniak powraca do rodzinnej wsi, to 
odczuwa wielką potrzebę podzielenia się 
swymi rozważaniami z innymi chłopami, 
którzy też już trochę świata poznali i mo­
że zauważyli co innego, a może i im na­
suwają się te same wątpliwości i porów­
nania.

Jakże mogła się kobieta do takich roz­
mów nadawać, kiedy nie wyszła nigdy po 
za obręb swojej parafii (chyba na odpust 
z pielgrzymką), nie mogła więc mieć ani 
nareżytego rozglądu, ani zrozumienia dla 
spraw, z którymi jej życie nigdy nie ze­
tknęło.

Nie chciało się mężczyznom naprzód 
wszystkiego długo tłumaczyć babie, wiec 
weszło w zwyczaj, że o sprawach ogól­
nych, poważniejszych, publicznycli męż­
czyźni rozmawiali tylko między sobą i tak 
do tego przywykli, że poczęli uważać, że 
tak jest dobrze i że tak właśnie powinno 
być, że kobieta powinna się ograniczyć 
tylko do gospodarstwa domowego i dzie­
ci. Potrafili nawet kobiety przekonać, że 
dobrej matce, dobrej żonie, dobrej gospo­
dyni nie przystoi nawet zbyt chętnie przy­
słuchiwać się i okazywać zaciekawienia 
innymi sprawami, a w każdym razie r.ie 
wypada jej wścibiać trzech groszy, gdy 
gospodarze poważni radzą. —- Wtenczas 
kiedy młodzieży męskiej wolno się było 
przysłuchiwać rozmowom ojców i nawet

ojcowie to mile widzieli, ceniąc w swych 
synach zaciekawienie poważnymi spra­
wami, i nie urażali się, gdy który miody
0 co zapytał lub wypowiedział swoje zda­
nie — to dziewczyna „zbyt ciekawa", by­
ła narażona na żarty i kpinki, tak długo 
aż zawstydzona zrozumiała, że nie przy­
stoi jej mieszać się do poważnych roz­
mów ojców (i aż nie pojęła, że po za do­
mową pracą i modlitwą wolno jej tylko 
myśleć o strojach, zabawach i chłopach, 
a głowę wolno jej nakładać wsiowymi 
plotkami).

Takie stosunki częściowo, choć jasno, 
tłumaczą zasadniczą podstawę różnicy 
zainteresowań i zakresu myśli mężczyzny
1 kobiety wiejskiej. Różnica ta się jeszcze 
bardziej zaostrzyła i pogłębiła, kiedy 
mężczyźni zaczynali otrzymywać coraz 
więcej uprawnień spoleczno-obywatel- 
skich, od których kobieta była wykluczo­
na.

To też nic dziwnego, że w chwili, w 
której przyszło zupełne równouprawnie­
nie, zastało ono mężczyzn znacznie lepiej 
przygotowanych do wypełnienia tych na­
danych im praw i obowiązków. Skutkiem 
tego kobiety muszą się teraz rzeczywiście 
wysilać, by nadążyć uświadomieniu i wy­
robieniu politycznemu mężczyzn.

I oto stało się, że ten „rozum kobiecy",
0 którym wątpiono, czy w ogóle jest zdol­
ny ogarnąć szersze zagadnienia, rozwija 
się teraz w szybkim, właściwie przyspie­
szonym tempie. Dawniej tak wielka róż­
nica w zrozumieniu spraw politycznych 
zaciera się z roku na rok i możemy mieć 
słuszną nadzieję, że bliski jest dzień, w 
którym każda kobieta wiejska, czyli ta ca­
ła milionowa rzesza kobiet wiejskich, ta 
ogromna długo odłogiem leżąca niespoży­
ta siła opowie się z petnym zrozumieniem
1 z pełną świadomością przekonań przy 
naszym ukochanym Polskim' Stronnictwie 
Ludowym.

Jiutstf wychowania dzieci
Nad sprawą wychowania dzieci od 

dawna zastanawiają się ludzie. Przepro­
wadzają badania charakterów dziecięcych 
i istniejących systemów wychowania, wy­
ciągają z tych badań wnioski i rady dla 
wychowanków.

Były i są państwa, które wychowaniu 
swoich młodych obywateli poświęcają 
wiele starań, pieniędzy i czasem w myśl 
tego, że „jakie dzieci, jalęa młodzież —  ta­
kie społeczeństwo", że „dzieci, to przy­
szłość narodu".

Ciekawe jest, że te właśnie państwa, 
kióre zagadnienie wychowania dzieci i 
młodzieży stawiają na tak poczesnym 
miejscu, przodują innym narodom w kul­
turze duchowej i materialnej.

A u nas w Polsce, jak się odpowie­
dzialne czynniki odnoszą do zagadnienia 
wychowania młodych obywateli? — U 
nas też dość dużo pisze się i mówi na ten 
temat, jednak dotychczas w tej dziedzinie 
mato jest zrobione. Weźmy pod uwagę 
wieś, która jest najpoważniejszym do­
stawcą młodego narybku obywatelskiego
— ile dotąd zrobiono, żeby wiejskie dzie­
ci zdrowo na świat przychodziły? Ile zro­
biono dla ich wychowania i wykształce­
nia? Aż serce boli słuchać, ile to dla 
swoich małych obywateli robią inne pań­
stwa — o opiece nad matką i dzieckiem, 
o domach dziecka, szpitalach, przedszko­
lach — stacjach porad w wychowaniu itd.
— A u  nas na wsi, w jakich warunkach 
żyje dziecko? — Można śmiało powie­
dzieć, że dla tej najliczniejszej rzeszy 
dzieci wiejskich nic nie zrobiono, a może 
długo musielibyśmy czekać, nim zostanie 
zrobione. Zatem — czy czekać? — Czy 
nie wyjść na przeciw tej wiejskiej robo­
cie, z tym zasobem sił i wiadomości, jakim 
w tej cli wili rozporządzamy i z dobrą wo­
lą i ochotą do pracy?

Może ktoś powie — wszak dziś na 
wsi tyle wszelakiej roboty, że nie wiado­
mo do czego rąk przykładać, czy to wy­
chowanie jest naprawdę tą najpilniejszą 
sprawą? Powszechnie wiadomą jest rze­
czą, żc o szczęściu człowieka na tej zie­
mi, a jak nas uczy religia i po śmierci, 
stanowi i decyduje nie majątek, nie hono­
ry i godności, ale piękny charakter czło­
wieka, jego zalety, a więc troska i praca 
fiłL4 .wyrobieniem cb-aisJcteiy jgst s fr a v ^ ,,

pierwszej wagi. Powie może ktoś znowu 
— ale na wsi z charakterami me jest je­
szcze najgorzej — to raczej miasta są sie­
dliskiem rozwydrzenia moralnego.

I to prawda — jednak poziom moral­
ności wiejskiej zachwytu i radości budzić 
nie może. A bitki, pijatyki, kradzieże, pro­
cesy, kłótnie, niezgody, rozdarcia i roz­
bicie wsi, a te ohydne zdrady — czy to 
na chlubę wsiom naszym dałoby się zapi­
sać?

A wszystko to bierze początek w kiep­
skim wychowaniu dzieci i młodzieży. 
Trudno tu — bo brak miejsca na to nie 
pozwala — na poszczególne czynniki, któ­
re w wychowaniu dziecka biorą udział, 
rozdzielać winę za dzisiejszy poziom mo­
ralności wiejskiej, jednak nie można po­
minąć rodziców, a zwłaszcza matek. Mat­
ki wiejskie do wychowania dzieci nie są 
dostatecznie przygotowane, ale i skądby 
owo przygotowanie mogły zdobyć? Od 
swoich matek go nie nabrały, bo te mat­
ki też niewiele o tych sprawach wiedzia­
ły, nie przygotowała ich szkoła, bo ją 
kończyły, jako dzieci, a trudno wymagać, 
aby dzieciom ktoś o zagadnieniach wy­
chowawczych mówił. Innych szkół, jak 
np. szkoły gospodarcze, uniwersytety lu­
dowe itd. nie kończyły — a tam tylcby się 
mogły nauczyć, organizacyj oświatowych 
wir ty po wsiach nie było, a chociażby 
były, to kobiety do nich się nie garnęły. 
Całą swą młodość spędziły na robocie i 
wyglądaniu męża: wyjść za mąż, a reszta 
Jakoś tam będzie.
• Teraz patrzcie na nauczycielkę — ona 

jedna przez parę godzin ma do czynienia 
z dzieckiem — a ile łat nauki do tego mu­
si kończyć? — Tymczasem matka, która 
cały dzień i noc od urodzenia do jakich 
20 lat z dzieckiem przestaje — ta matka 
z powietrza ma nabyć wiadomości, po­
trzebnych do wychowania dziecka? — 
Złemu raz trzeba drogę zagrodzić! Takim 
przeciwdziałaniem mają być przez Woj. 
Sekcję Kobiet S. L. urządzane po sekcjach 
w kolach ludowych kursy wychowania 
dzieci. Program ich i koszta były omówio­
ne w poprzednim „Dziale Kobiecym" w 
„Piaście" —- dziś tylko chcemy podkreślić 
ważność tych kursów i zachęcić kobiety, 
aby w nich wzięły jak największy udział.

H. Mlerzwłga,

Coś się popsuło w P , K . P .
W o b e c  c z ę s ty c h  W o s t a tn im  c zas ie  k a t a s t r o f  

k o l e jo w y c h  w a r s z a w s k i  d z i e n n ik  , J u t r o “  w y ­
s tąp i!  z ż ą d a n i e m  d y m is j i  m in .  U lry ch n .

„ K u r i e r  P o z n a ń s k i '1 o ś w ia d c z a ,  że  k o l e j  m u ­
si  b a r d z i e j  d b a ć  o b e z p ie c z e ń s tw o  p o d r ó ż n y c h .  
I n a c z e j  j e s t  z a g ra n ic ą .

„Sądy, które nakładają na zarządy  
kolejowe oszkodowania, idące w setki  
tys ięcy ,  dają im pośrednio naukę, że  
eksploatacja wypada taniej, jeżeli za­
sada bezpieczeństwa podróżnych jest 
przestrzegana z  największą sumienno­
ścią.

W  Polsce jeszcze  mało kto żąda wa­
gonów stalowych, a sądy cywilne nie 
pouczyły  jeszcze  kolei, jaka eksplota- 
tacja kalkuluje sic taniej.

W arto  ponadto zaznaczyć, żc wogó-  
le coś sie na naszych kolejach popsuło . 
Z wielu stron zwracają nam uwagę o 
notoryczncm spóźnianiu sie pociągów. 
Zdarza sie, iż nawet pociągi pośpieszne 
tak ,Spiesznie" chodzą, że na przestrze­
ni Poznań  — W arszawa przychodzą l  
przeszło godzinnym opóźnieniem.

Donicdawna kolej polska miała opi­
nie co do jej punktualności bardzo do­
brą. Opinia ta należy już niestety do 
przeszłości."

Nr. 49,

Zam knięcie Uniw ersytetu 
W arszawskiego

Na podstawie art. 42 ustawy o szko­
łach akademickich, minister oświaty prof. 
śwłętosławskd zarządził czasow e zam­
knięcie Uniwersytetu W arszawskiego.

W związku z tym zarządzeniem mini­
stra oświaty, rektor dr. Antoniewicz w y­
stosował do blokujących studentów pismo, 
w którym zawiadamia, że wszyscy ci stu­
denci, którzy po godzfnie 18-tej znajdo­
wać się będą na terenie uczelni, zostaną  
skreśleni z listy studentów Uniwersytetu 
W arszawskiego.

ś. p. D r. SzpuiMi P rzyb yło
,We środę, dnia 25 listopada b. r. zmarł 

w Krakowie w szpitalu ś. p. Dr. Szymon 
Przybyło, adwokat z Krościenka (powiat 
Nowy Targ) w wieku 68 lat, działacz lu­
dowy, długoletni członek Zarządu pow. 
Str. Ludowego na Podhalu, ś. p. Dr. 
Szymon Przybyło pochodził z Męciny po­
wiat Gorlice. Do gimnazjum uczęszczał w  
Jaśle, uniwersytet ukończył w Krakowie. 
Był wzorowym uczniem o niepospolitych 
zdolnościach. Jako syn chłopski kształcił 
się w wielkiej biedzie, w Krakowie, jako 
słuchacz praw utrzymywał się z lekcji. Po 
ukończeniu studiów prawniczych osiadł w 
Krościenku nad Dunajcem, którego był dłu­
goletnim burmistrzem. Jako prezes T. S. 
L. działał niezmordowanie dużo na polu 
oświatowym był założycielem biblioteki. 
Brał wybitny udział w akcji niepodległo­
ściowej, był założycielem „Strzelca" przed 
wojną. W czasie wojny należał do Na­
czelnego Komitetu Narodowego. W cza­
sie wojny, dwa lata pełnił służbę na fron­
tach.

Lata młodości spędzone w ciężkiej pra­
cy i biedzie a potem lata wojny odbiły się 
fatalnie na Jego zdrowiu. Dokuczała Mu 
choroba serca, oczu, żołądka. W pracy 
nie ustawał do ostatnich chwil. Kiedy 
przed kilku miesiącami z Inicjatywy Za­
rządu Okręgowego Stron. Ludowego w 
Krakowie zorganizowano koło prawników- 
ludowców w Małopolsce, jednomyślnie na 
wspomnianym zjeździe wybrano Jego pre­
zesem Koła.

Pogrzeb ś. p. Dra Przybyły odbył się w 
sobotę 28 listopada w Krakowie nrzy 
udziale delegacji z Podhala, członków Za­
rządu Okręg. S. L. licznego grona praw< 
ników, kolegów i przyjaciół Zmarłego. 
Nad grobem żegnał Zmarłego adwokat 
Grodziski St.

Niech odpoczywa w pokoju, a świa­
tłość wiekuista niechaj Mu świeci.

Pogrzeb b . burmistrza H . Targu
D n in  27 luń; w  g o d z in a c h  p o r a n n y c h  o d ­

b y ł  s ię  w N  T a r g u  p o g rz e b  b. b u r m is t r z a  i h. 
po s ła ,  śp. J ó z e fa  i tnysk fcgo .  P r z e d  d o m e m  ż a ­
łoby ,  w  czas ie  \ w n o s z e n i a  In u im y  p r z e m ó w i ł  
d y r .  Z ae i iem sk i .  K o n d u k t  d o  k o ś c e d a  p a r a f i a l ­
nego  p r o w a d z i ł  k s .  proboszcz itf, K a r n b u la ,  
k t ó r y  n a s t ę p n ie  o d p r a w i ł  s u m ę  ż a ło b n ą .  W 
c zas ie  te j , k a z a n ie  wygłosi ł  ks .  p r a ł a t  M ą d ry ,  
po  czyni o d p r o w a d z i ł  z w ło k i  n a  w ieczny  s p o ­
c zy n ek .  K o n d u k t  p o g rz e b o w y  z a t r z y m a ł  sie w 
d r o d z e  na  c m e n ta r z ,  p r z e d  m a g i s t r a t e m ,  gdzie  
p o ż e g n a ł  śp.  Z m a r łe g o  d r .  S y p o r .  Na c m e n t a ­
rz u  p r z e m ó w i ł  r a d c a  K r a w c z y ń s k i  i l>vly po- 
se t  lu d o w y ,  W o jc i e c h  I ło j.  W  p o g rz e b ie  t ł u m ­
ny u d z ia ł  w z ię ta  lu d n o ść  N. T n rg u  i oko l icy .  
P rz y b y l i  r ó w n ie ż  d e leg ac i  O r a w y  i S p isz ą  t
kr Ur. Muchina.,
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Rentowność małych stawów
Jednym z głównych zadań rolnika, 

który pragnie przez założenie gospodar­
stwa stawowego wyzyskać dany nieuży­
tek rolny czy wodny, musi być wpierw 
zbadanie warunków przyrodniczych danej 
przestrzeni. Od umiejętnego bowiem wy­
korzystania warunków przyrodniczych, o 
ile one dla odpowiedniej tym warunkom 
hodowli ryb się nadają, zależy rentow­
ność gospodarstwa stawowego. Czy więc 
rolnik ma do dsy,pozycji nieużytek rolny, 
na  którym ma dopiero zakładać s taw  i 
budować groble, czy też nia nieużytek 
wodny, t. j. staw, sadzawkę i t. p., które 
dopiero zarybić pragnie, winien tak w 
pierwszym, jak i w drugim wypadku do­
kładnie zbadać i poznać dane warunki 
przyrodnicze, gdyż stosownie do tych wa­
runków, jeżeli okażą się one możliwe dla 
hodowli ryb, może ułożyć sobie plan skró­
conej gospodarki stawowej, któraby przy­
nosiła dochód.

Do warunków przyrodniczych, które 
żbadać i ocenić należy, zalicza się: 1) ro­
dzaj gleby nieużytku rolnego, lub dna za­
lanej przestrzeni, 2) wielkość przestrzeni 
jednego łub drugiego nieużytku względnie 
kilku razem, 3) jaką głębokość może mieć 
przypuszczalnie staw  na nieużytku rol­
nym, lub jaka jest głębokość zalanej prze­
strzeni, 4) jakie jest położenie nieużytku 
rolnego lub wodnego, 5) przymioty wody 
zalanej przestrzeni, albo tej, która ma za ­
silać założony staw-, 6) roślinność na nie­
użytku rolnym albo wodnym.

Rodzaj gleby przy zakładaniu stawu 
odgrywa bardzo w ażną rolę. Zależnie od 
rodzaju gleby zależy także wydajność sta- 
,wu, jego obfitość w pokarmy naturalne, 
co wpływa na przyrost ryb hodowanych 
w stawie. Gleba zawiera pierwiastkowe 
materie organiczne i nieorganiczne, które 
służą drobnej faunie r florze za pokarm, 
fe zaś służą znów rybom. Stosow.ni-e też 
do gatunku gleby, na jakiej jest założony 
staw, dzieli się s tawy na cztery klasy.

Do' pierwszej klasy zalicza się stawy, 
mające dno na glebie urodzajnej, jak glin­
ka lub glinka z domieszką piasku. Do dru­
giej klasy zalicza się stawy, mające dno 
r a  glebie piaszczystej z domieszką glinki. 
Do trzeciej klasy zalicza się stawy, ma­
jące dno na glebie torfowej. Do czwartej 
klasy zalicza się stawy o cinie z piasku 
nieurodzajnego i żwdru.

Zakładanie stawu należy przedsiębrać 
na terenie o rów.nej powierzchni, nie wy­
magającym wiele robót ziemnych, bo te są 
zwykle dosyć kosztowne. Najkorzystniej­
sze warunki przedstawiają oczywiście ko­
tliny, otoczone wzgórzami, rozszerzający­
mi i zwężającym.i się, które mają powolny 
spadek i wodę przez nie, albo niedaleko 
tych kotlin przepływającą. W miejscach 
zwężających się można wtedy z łatwością 
usypać groble i porobić potrzebne zasta­
wy (śluzy), co też da się zrobić niewiel­
kim kosztem. W takiej kotlince, ciągnącej 
się daleko, można założyć szereg s taw ­
ków, jeden za drugim, poprzcgradzanych 
groblami. Zanim się przystąpi do robót 
ziemnych, t. j. do uregulowania dna s ta­
wowego, wykopania potrzebnego rowu 
głównego i pobocznych oraz sypania gro­
bli we właściwym miejscu i według planu, 
musi być przeprowadzona dokładna przed 
tym niwelacja gruntu i oznaczenie po­
trzebnego spadku dla dopływu i odpływu 
.wody stawowej, który powinien być od­
powiednio uregulowany. Jeżeli ma się ja ­
kieś wątpliwości, dobrze jest poradzić się 
jakiego inżynicra-rybaka.

Najpłerwszą czynnością przy zakłada­
niu stawu są roboty około dna stawu, któ­
re musi być wszędzie o ile możności rów­
ne i nieprzepuszczalne. Wszelkie większe 
zagłębienia i dziury muszą być wyrówna­
ne ziemią, względnie gliną. Środkiem dna 
stawu powinien przechodzić jeden główny 
rów, wprowadzający wodę do stawu, a 
zarazem i odprowadzający wodę ze sta­
wu. Obok rowu głównego winny być ro­
wy boczne. Ilość ich, głębokość i szero­
kość oraz odległość od siebie, mają być 
prowadzone zależnie od wielkości danego 
stawu, od jakości gruntu i spadku. Rowy 
są ułatwieniem przy spuszczaniu wody 
ze stawów' przy łowieniu ryb. W miejscu, 
odprowadzającym wodę ze stawu, przed 
samą groblą umieszczony bywa mnich, re­
gulujący dopływ wody i wysokość stanu

chłopskich
wody w stawie. Przed mnichem jc.st za­
głębienie stawu, które nazywa się oborą
rybną. Dno tego zagłębia jest cokolwiek 
niżej dna stawu. Podczas spuszczania wo­
dy ze stawu ryby gromadzą się w oborze 
i tutaj łatwo je wyłowić. Wielkość obory 
zależna jest od wielkości stawu, zwykle 
przeznacza się na nią jedną czwartą część 
obszaru całego stawu.

Przy dopływie wody z kanału wodne­
go lub rzeki, winna być umieszczana ślu­
za (zastaw ka) drewniana lub żelazna, io 
sarno i przy dopływie wody rowem środ­
kowym w miejscu, w którym rów wchodzi 
do stawu. Śluza stuży do regulowania do­
pływu wody, albo do zupełnego zamknię­
cia dopływu. Toby było mniej więcej o 
założeniu stawu.

Zimowa pasza dla owiec
W o b e c  z b l i ż a ją c e j  s ię  z im y  d o b rz e  j e s t  za- 

s l a n o w ić  się  n a d  p a s z ą  d la  o w iec  w  p o rz e  zi­
m o w ej .  N a  p i e r w s z y m  m ie j s c u  n a le ż y  w y m ie ­
nić  ł u b in ,  j a k o  p o d s t a w o w ą  paszę .  P r z y  k a r ­
m ie n iu  ł u b in e m  n a le ż y  z w r a c a ć  uw agę ,  ab y  z 
p o c z ą tk u  d a w a ć  go w  m a ły c h  d a w k a c h ,  a  p o ­
tem  s to p n io w o  d a w k ę  zw iększać .  D a w k a  ł u ­
b in u  w  z ia rn ie  n ie  p o w i n n a  w y n o s ić  więcej ,  
n iż  100 gr ..  z i a r n a  łu b in u  w r a z  ze s ło m ą  óbO 
gr.,  w reszc ie  s ło m y  łu b in o w e j  kg. n a  s z t u ­

k ę  dz ien n ic .  P rz y  k a r m ie  te j  n a le ż y  d a w a ć  
o d p o w ie d n ia  ilość  m a r c h w i ,  b u r a k ó w ,  b r u k w i  
l u b  k a r to f l i ,  gdyż. j e d n o s t r o n n e  k a r m ie n ie  ł u ­
b in em  o w co m  szkodz i .  S łom y, zbóż  j a r y c h  s t a ­
n ow ią  pa s z e  d o d a tk o w ą .  S łon ia  w in n a  być za  
d a w a n a  za  d r a b in y .  L e p sz e  o d  s ło m y  zbóż d la  
ow iec  są  s ło m y  roś l in  m o ty lk o w y c h ,  g ro c h u ,  
p e luszk i  ilp. P o r r j a  d z ie n n a  d la  o w c y  o w a d z e  
ÓO kg. w yn o s i  7. ro ś l in  o k o p o w y c h ,  2 —  3 kg. 
b u r a k ó w  lu b  1 jś  kg. z iem n iak ó w .

Orzechy laskowe
L esz c z y n *  je s t  k r z e w e m  

p o w s z e c h n ie  z n a n y m .  R o ­
śn ie  w  E u r o p i e  i Azji Z a ­
c h o d n ie j .  R óżn i  się od  in ­
n y c h  ro ś l in  tym , źe  m a  
d w o ja k ie  k w ia ty  i to:  
m ę s k ie  t. zw. . .k o tk i" ,  p o ­
j a w i a j ą c e  s ię  ju ż  w  j e s ie ­
ni i ż e ń s k ie  p o je d y n c z o  
lu b  p o  k i lk a  u k r y t e  w  
p ą c z k u  n a  w ie r z c h o łk u  
łu b  z b o k u  m ł o d o c ia n y c h  
g a łązek .  K w ia ty  żeń sk ie  
z a w ie r a j ą  z a w ią z e k  o w o ­
c o w y  —  o rz e c h  je d n o  lu b  
d w u n a s i e n n y ,  u k r y t y  w 
t w a r d e j  łu p in ie ,  t k w ią c e j  
w  l i śc icn iac h  g ru b y c h  i 
m ięs is ty ch .  O w o ce  je j  
z n a n e  są  p o sp o l ic ie  p o d  
n a z w ą  o r z e c h ó w  l a s k o ­
w y c h  w  k i l k u n a s t u  o d ­
m ia n a c h ,  j a k :  o r z e c h y
h a rc e lo ń s k l e ,  r z y m s k ie ,  
k a u k a s k i e  1 tu re c k ie .

Z j ą d e r  o r z e c h a  l a s k o ­
w ego  w y r a b i a  się o le j  o-  
r z e c h o w y ,  p r ę d k o  s c h n ą ­
cy, u ż y w a n y  d la te g o  w 
m a la r s tw ie  o le jn y m .  C ie n ­
k ie  i g ię tk ie  p r ę ty  s łu ż ą  
d o  w y r o b u  la sek ,  z g r u b ­
sz ych  ro b i  s ię  o b rę c z e  
b e c z k o w e  i o b łąg i  w o z o ­
we, a  w ę g la  z d r z e w a  le ­
sz c z y n o w e g o  u ż y w a  się 
d o  r y s o w a n ia  n a  p łó tn ie .
L e sz c z y n a  w y r a s t a  od  5 
—  ló  m e tró w .

O rz e c h y  l a s k o w e  d o j ­
r z e w a ją  w c ze śn ie  w  p o ło w ie  w r z e ś n ia  n a  św. 
L a m b e r t a  (17 w rz e śn ia )  d la te g o  też lud  n a z w a ł  
j e  o r z e c h a m i  św .  L a m b e r t a .

L e sz c z y n a  ro śn ie  d z ik o  po  b r z e g a c h  lasów, 
w  g a j a c h  i z a ro ś la c h .  H o d o w a n a  w  o g ro d a c h  
i p ie l ę g n o w a n a  n a  ró w n i  z in n y m i  d r z e w a m i  
o g r o d o w y m i  ro d z i  w y d a n i e  o rz e c h y ,  p r z e w y ż ­
s z a j ą c e  s m a k ie m  d u ż e  o rz e c h y  w łosk ie .  O d m ia ­
n ę  o l iśc iach  b r u d n o -k r w  is to -czo rw onyc l i  h o ­
d u je  s ię  częs to  w o g ro d a c h  d la  ozdoby .

P r z y p o m n ie ć  m u s i m y  legendę  lu d o w ą  o le ­
szczynie .

„G dy św ię ta  r o d z in a ,  św. .lózef i N a jśw ię tsza  
P a n n a  M a ry ia  z D z ie c ią tk ie m  Je z u s ,  u c ie k a ła

p r z e d  o k r u t n y m  H e r o d e m  d o  E g ip tu ,  p o w s ta ła  
n ag le  g w a ł to w n a  b u r z a .  P rz e d  d e s z c z e m  i p io ­
r u n a m i  u k r y ł  św. J ó z e f  N a jś w ię tsz ą  M a tkę  

i D z ie c ią tk o  p o d  g ę s ty m  k r z e w e m  le sz c z y n y  i 
w  ty m  s c h ro n ie n iu  p rz e c z e k a l i  św . u c h o d ź c y  
z IJe l leem  n a w a łn ic ę .  T o  też  d o  d n i a  dz is ie jsze ­
go lu d  w ierzy  św ięcie ,  że  p io r u n  wr le s zczynę  
n ie  u d e rz y ,  choćby ,  b y ła  k r z e w e m  w y s o k im  
i r o z ło ż y s ty m  w  o d o s o b n ie n iu  ro s n ą c y m .  I n ic  
b y ło  d o tą d  w y p a d k u ,  b v  p io r u n  w  leszczynę 
u d e rz y ł  i p o d  j e j  ga łę z ia m i  m o ż n a  śm ia ło  i b e z ­
p ieczn ie  p r z e c z e k a ć  c h o ć b y  n a jw ię k s z ą  n a w a ł ­
n ice".

T o  leż s a d ź m y  w  o g r o d a c h  i p r z y  p o d w ó ­
r z a c h  k r z e w y  leszczynow e.

Wścieklizna
P o c z ą tk o w o  w ś c ie k l iz n a  ro z w i ja  s ię  u  psów , 

k o tó w  i in n y c h  z w ie r z ą t  m ię s o ż e rn y c h ,  od 
k tó r y c h  p rz e z  p o k ą s a n i e  u d z ie la  się w s z y s t ­
k im  i n n y m  z w ie r z ę to m  a  n a w e t  i ludz iom . 
W ś c ie k l i z n a  b y w a  d w o j a k a :  g w a ł to w n a  i s p o ­
k o jn a .  P rz y  w śc iek l iźn ie  g w a ł to w n e j ,  pies .sta­
je  się zły, n e rw o w y ,  n ie p o s łu s z n y ;  c h o w a  się 
w c ie m n e  k ą ty ,  od  czasu  do  czasu  z ryw a się 
/  m ie jsc a ,  luli r z u c a  g łow ą, j a k b y  łowił 1 1 1 1 1- 
( liy. N a  d ru g i  lu b  trzeci d z ień  uc ieka  z do m u ,  
r z u c a  się  i k ą s a  in n e  z w ie rz ę ta  i ludzi ,  a  n a ­
w et  m a r t w e  p rz e d m io ty .  P ies  n ie  c h ce  ż reć  p o ­
k a r m u ,  n a t o m i a s t  g ry z ie  r ó ż n e  rzeczy,  n i e j a ­
d a ln e :  d r z e w o ,  k a m ie n ie ,  s ło m ę  itp. W  k o ń c u  
n a s t ę p u je  p a r a l i ż  ty łu  i szczęki,  po  czym  pies 
z d y c h a ,  zw y k le  n a  c z w a r ty  lu h  p ią ty  d z ień  od 
w y s tą p ie n ia  o b j a w ó w  P rz y  s p o k o jn e j  w śc ie ­
k l iźn ie  paraliż,  z a d u  i szczęk i  w y s tę p u je  wrzo- 
śn ie j.  P ie s  nie  r zu ca  się, n ie  kąsa ,  lecz t rac i  
a p e ty t ,  p r z y b ie r a  glos o c h r y p l e  j z d y c h a  
w kró tce .

W s k u t e k  u k ą s z e n ia  w ś c iek łeg o  psa  w.ście 
k l i / n a  u d z ie la  się i n n y m  z w ie r z ę to m  i lu d z io m .  
O b ja w y  te j  c h o r o b y  n ie  w y s tę p u ją  z a r a z  p> 
u k ą s z e n iu ,  d o p ie ro  w  k i lk a  dni ,  l u b  n a w e t  w 
k i lk a n a ś c ie ,  a c z a se m  p o  k i lk u  m ies iąc ach .  W  
r az ie  p o k ą s a n ia  p r z e z  psa  w śc iek łeg o  na leży  
n a ty c h m ia s t  r a n k ę  oczyścić  p rzez  p rz e m y c ie  
o r a z  w \ w o łać  k r w o t o k  z r a n y .  n a c i s k a j ą c  na 
j e j  b rzeg i .  T y m  s p o s o b e m  m o ż n a  c z a s a m i  u- 
s u n ą ć  z r a n y  z a r a z e k  w ś c iek l izny .  D la  p e w n o ­
ści r a n k ę  n a j l e p i e j  z a ra z  p r z y p a l ić  c z e rw o n y m  
że laze m , łu b  i n n y m  ś ro d k ie m  ż rą c y m ,  np .  
k w a s e m  k a r b o lo w y m ,  jo d y n ą ,  p ie k ie ln y m  k a ­
m ie n ie m  (lapis: itp. L u d z ie  p o k ą s a n i  p o w in n i  
n a ty c h m ia s t  u i lać  się do  l e k a r z a ,  w celu  z a ­
sz czep ien ia  o c h r o n n e g o ,  k tó r e  j e d y n ie  m oże 
u r a to w a ć  od  n i e c h y b n e j  ś m ie rc i .  O k a ż d y m  
w y p a d k u  w śc iek l izn y  n a le ż y  ró w n ie ż  p o w ia ­
d o m ić  w ła d z e  po l icy jn e .

1

Wystawa drobiu
w Łagiewnikach $1.

Slow . Śl. H o d o w c ó w  D ro b n ,  In  w. K o lo  Ł a ­
g ie w n ik i  Śl. u r z ą d z a  w  10-lccie sw e g o  za ło ż e ­
n ia  w ra z  z k o ł a m i  C l i ro p aczó w  i L lp in y  SI. w
Ł a g ie w n ik a c h  Śl. w sa li  p. Koli u la, p r z y  u l .  
S ie n k ie w ic z a  10, I II .  L o k a ln ą  W y s t a w ę  D ro ­
b iu ,  K r ó l ik ó w  i i n n y c h  e k s p o n a tó w ,  p o d  p r o ­
t e k t o r a t e m  s ta ro s ty  pow . ś w it; t och  łow ick i  ego, 
p. S z a l iń sk ieg o  w d n ia c h  o d  6— 8 g r u d n iu  193(1 
ro k u .  O tw a rc ie  w y s ta w y  n a s tą p i  w d n iu  6 g r u ­
d n ia  193C r. o gódz.  12. U p ra s z a m y  lu b o w n i -  
k ó w  o r a z  o b y w a te l i  z Ł a g ie w n ik  ŚL, j a k  i h<D- 
d o w c ó w  7. o k o l ic y  o z w ied ze n ie  w y s ta w y .

Rady gospodarcze
na grudzień

W  zagrodz ie .  D o b rz e  obliczyć ,  czy p a s z y  
s ta rc z y ,  a  gdy  nie.  lep ie j  g o r sz ą  s z tu k ę  s p r z e ­
d a ć  l u b  p a s z y  d o k u p ić ,  by  i n w e n ta r z  p ó źn ie j  
n ic  g ło d o w a ł ,  gdyż. 1o się  m śc i  n a  g o s p o d a rz a .  
Hydto  w  dn i  p o g o d n e  n a  św ieże  p o w ie t r z e  
w yp u s z c z a ć ,  d b ać ,  a b y  się  n ic  p rzez ięb i ło  l u b  
u sz k o d z i ło .  D o b rz e  je s t  k r o w y  w tym  m ies iąc u  
s ta n o w ić ,  b y  się w je s ie n i  ciel i ły ,  bo  w te d y  
n a jw ię c e j  m l e k a  m a m y  w  zim ie ,  a  w ięc  w p o ­
rze, g d y  je s t  n a jd ro ż s z e .  —  Z b o ż a  młócić .

W  sa d z ie .  S z k o d n ik i  d r z e w  o w o c o w y c h  t ę ­
pić. W  tym  celu  n a le ż y :  1) oczyśc ić  s k r o b a c z ­
k ą  k o rę ,  a  n a s t ę p n ie  b iel ić  pnie ,  2) p r z e k o p y ­
w a ć  z iem ię  w  o g ro d z ie ,  3) z b ie rać  j a j k a  gą-  
s ie n ie zk i ,  p o c z w a rk i ,  p a lą c  w szy s tk ie ,  z b ie ra ć  
z a w ią z k i ,  o p a d łe  w  c iąg u  la la .

]ok poznaj cielna krowę
A żeb y  r o z p o z n a ć ,  czy  k r o w a  je s t  c ie lna ,  

n a le ż y  w  p i e rw s z y m  rzędz ie  z b a d a ć  m leko .  
W y d o i ć  t r o c h ę  m l e k a  d o  czy s teg o  n a c z y n ia ,  
n a s t ę p n ie  s u c h ą  s ł o m k ą  w z iąć  n a  k o n ie c  jej 
k r o p l ę  m l e k a  i s l r z ą s n ą ć  d o  s z k la n k i ,  n a p e ł ­
n io n e j  czys tą ,  z im n ą  w o d ą .  Jeże l i  k r o w a  m e  
jest  c ie lna ,  k r o p l a  m l e k a  ro z e jd z ie  s ię  w  w o ­
dzie, ro z p u śc i .  W  p r z e c iw n y m  r a z ie  —  jeżel i  
k r o w a  je s t  c ie ln a  —  k r o p l a  m le k a ,  po  s t r z ą -  
śn ię c iu  ze  s ło m k i  d o jd z ie  w całości  do  s a m e ­
go lina.  a  po  ty m  się ro zp u śc i .  M leko  w ięc  k r o ­
w y c ie lnp j  j e s t  w ięce j  lep k ie  i w ięce j  m a  s p ó j ­
ności .

Tępienie pluskiew
1. D o s k o n a ł y m  i p e w n y m  ś r o d k ie m  t ę p ie n ia  

p lu s k ie w  je s t  t e r p e n t y n a  ( k r a jo w a  n ie  f r a n c u ­
ska).  N a leży  z a le w a ć  w s z y s tk ie  s z p a ry  w  d r z e ­
wie,  k a ż d ą  d z iu r k ę  w  śc ian ie ,  a n a w e t  i m a t e r a ­
ce. P l u s k w y  n ie  z n o s z ą  tego  z a p a c h u  i z a l a n e  
t e r p e n ty n ą ,  giną.  P o c z ą tk o w o  w m ie jsc a  z a n ie ­
czyszczone  n a le ż y  c o d z ie n n ie  z a p u s z c z a ć  t e r ­
p e n ty n ę  p ió rk ie m  s t r z y k a w k ą  a p o  ty m , w  m i a ­
r ę  z n i k a n i a  r o b a c t w a  cz y n ić  to  rz a d z ie j .  J e d n a k  
tę p ie n ie  t a k ie  w y m a g a  d łu ż s z e g o  czasu ,  z w ł a ­
szcza  jeże l i  p lu s k ie w  jest  d u żo .  2. W y tę p i ć  p l u ­
sk w y  m o ż n a  leż l izo lem . J e s t  to  p łyn  b r u n a t n y ,  
n ie m i le  p a c h n ą c y ,  lecz w  s k u t k a c h  n i e z a w o d n y .  
P ł y n e m  ty m  z m y ć  m ie j s c a  zag ro żo n e .  G d y b y  
się jeszcze  p lu s k w y  p o k a z a ły ,  zab ieg  t e n  n a le ż y  
p o w tó rz y ć .  L izo l  d o s ta ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  ap tece .

Ochrona ziemniaków
przed przemarznięciem

W s z y s c y  g o s p o d a rz e ,  z w łaszcza  p o d m ie j sc y ,  
d o s t a r c z a j ą  z ie m n ia k i  d o  m ias t .  Jeże l i  n ie  m a  
p r z y m ro z k ó w ,  z i e m n ia k o m  n ic  n ie  grozi .  G o ­
rzej  jes t,  gdy  są  m r o ź n e  r a n k i ,  a n ie r a z  d o  
m ia s t  jest  d a le k o .  W t e d y  z i e m n ia k i  częs to  n a d -  
m a r z a j ą  w  d ro d z e .  L a lw o  t e m u  zap o b iec .  W y ­
s ta rc z y  p o  z a ł a d o w a n iu  o k r y ć  d o b r z e  z i e m n ia ­
ki s ło m ą ,  a  n a  w ie rz c h  p o ło ż y ć  m o k r e  p ł a c h ­
ty, a lb o  z m o c z o n e  w o rk i .  P ł a c h t y  z m a r z n ą  i 
u t w o r z ą  n a t u r a l n ą  s k o r u p ę  n a  w ozie ,  k t ó r a  
w y s ta rc z y ,  aż e b y  z ie m n ia k i  u c h r o n ić  p r z e d  
p r z e m a rz n ię c ie m .  T a k  z a b e z p ie c z o n e  z i e m n ia ­
ki m o ż n a  ł a d o w a ć  n a w e t  w ieczo rem .

Ziemniaki w Piwnicy
100 k g .  p r z e c h o w y w a n y c h  w  p iw n ic y  t rac ł  

od  k o ń c a  p a ź d z ie rn ik a  n a  w a d z e  p rzez  w y ­
schn ięc ie  i o d d y c h a n ie :  d o  k o ń c a  l i s to p a d a  
0.59 kg . ,  do  k o ń c a  g r u d n ia  3  5 0  kg. ,  do  k o ń c a  
S tyczn ia  4.82 kg., do k o ń c a  li i tego 6.16  kg. ,  do 
k o ń c a  m a r c a  7.35 kg.,  k w ie tn ia  8 .99 kg.,  m a ja  
(s i ln ie  k ie łk u ją c e )  11.30 kg .,  c z e r w c a  ( z w ię d łe )  
30,24 kg.

W  100 kg .  z i e m n ia k ó w  b y ło :  w Sierpniu  10 
kg. sk ro b i ,  w e  w rz e ś n iu  14 kg. ,  w  p a ź d z ie rn i ­
ku 15 kg., w  l i s to p ad z ie  16 kg. , w  g ru d n iu  17 
kg.,  w  s ty c z n iu  17 kg., w  lu tym  16 kg. ,  w  m a r ­
cu  15 k g ,  w  k w ie tn iu  13 kg.,  w  m a ju  10 kg.

S t r a ty  z p o w o d u  gn ic ia  z i e m n ia k ó w  w y n o ­
szą  10 p roc .  ro czn e j  p ro d u k c j i .  S t r a ty  te  w  
g łó w n e j  m ierze  p o le g a j ą  n a  n ie u m ie ję tn y m  
p r z e c h o w y w a n iu  z ie m n ia k ó w  p o d c z a s  zi tny . .  —  
B a rd z o  d o b r y m  ś ro d k ie m  p rz e d  g n ic iem  z i e m .  
n iak ó w  jest „ K a r s a n ” . 1 kg .  „ k a r s a n u ” s t a r c z y  
na  5 .000  kg. z i e m n ia k ó w .  Ś ro d e k  te n  w y s t ę ­
p u je  w  p os tac i  p ro s z k u ,  d la te g o  też  ro z p y la ć  
g o  t r z e b a  na  z i e m n ia k a c h  r ó w n o m ie rn ie .  Z a ­
p ra w ia n e  ty m  p ro szk iem ,  z a w ie r a j ą c y m  s u b ­
s ta n c je ,  k tó re  z a b i ja ją  g n ie ż d ż ą c e  się d r o b n o ­
us t ro je ,  z iemniaki  t r z y m a j ą  s i ę ‘ b a r d z o  d o b rz e .  
„ K a r s a n "  j e s t  n ie s z k o d l iw y  dla ludzi i z w ie rzą t  
i n a d a je  się do z a p r a w ia n ia  także  innych  r u s k ą  
o k o p o w y c h ,
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W śró d  o c e a n u  bezczelnych  
k ła m s tw  F r e d d y ‘ego s te rc z a ła  ty lko  
jed n a  w y se p k a  p ra w d y ,  k tó ra  s łuży ła  
m u za odskocznię  i do k tóre j ra z  po 
r a z  n aw raca ł ,  a b y  n adać  p ozo ry  w ia ­
rygo d n o śc i  sw oim  w y m y sło m . T ą  je­
d y n ą  p ra w d ą  b y ła  f irm a „W olfson- 
S tec l-C o rp o ra t io n " .  A m e ry k a ń sk a  fa­
b r y k a  broni tej n a z w y  rzeczy w iśc ie  
is tn ia ła  jeszcze  w ó w c z a s  i b y ła  dość  
znana  w Azji ze sw oich  w y ro b ó w . Ale 
F r e d d y  P ra d o  z tą  f irm ą nie miał nic 
do  czynienia.., do tychczas ,  ani w ogóle  
z  p rzem ysłem  w ojennym , by ł p rze ­
c ież  z zaw odu  tancerzem , a „z p o w o ­
ła n ia "  — „niebieskim  p tak iem ". Jak o  
n iebieski p tak  nab ra ł  już d aw no  w pra* 
.wy w  łganiu, co u ła tw ia ło  m u te raz  je­
go  „w ielką  g rę"  z B abadurem , k tó rego  
ach illćsow ą piętę znał dobrze  dzięki 
fnform aciom  rzekom ego  pro fesora  
R u n d s tad s tcn a .

— O statn io  firma n asza  zaczęła  
ró w n ież  fa b ry k o w a ć  łodzie podw odne 
o ra z  sam oloty , specjalnie przystoso* 
w a n c  do m io tan ia  bomb... — T u  w s p a ­
n ia ły  łgarz  znów  zaczął sz p e ra ć  w  
s w y m  notesie. — Z te ry to r ju m  Indyj 
B ry ty jsk ich  o trzy m a łem  d o ty ch czas  
zam ów ien ia  na dwie... plus jedna, plus 
jedna... plus dwie... razem , na sześć  
łodzi podw odnych.

— I pan tak n iebezpieczne nota tk i 
nosi p rzy  so b ie? !

— Są, rozum ie się, s z y f ro w a r te '1 To 
b a rd z o  zabaw nie ,  łódź po d w o d n a  zwie 
się  u m nie : limuzyna, k a rab in :  p a ra ­
solem, kulom iot:  m łynk iem  do k a w y ,  
i tak dalej. W  raz ie  ew entua lne j  r e w i ­
zji osobistej, Anglicy  p rzekonają  sie, 
że  jes tem  n iew innym  agen tem  jakie­
g o ś  domu tow arow ego .. .  Ale, w r a c a ­
jąc  do sam olo tów , do k tó ry c h  ks iążę ­
ta  indy jscy  ży w ią  naraz ie  zupełnie 
n iezrozum iałe  uprzedzenia ,  to, mojem 
zdaniem'- ta  bron...

R o zm o w a  p rzec iągnę ła  się do póź­
nej nocy i spędziła  B aliadurow i sen  
z pow iek  najdokładniej.  M arzy ł ,  nie 
m ogąc zasnąć , a nie m ógł za sn ąć  w ła ­
śnie dlatego, że  m yślą  b łądził w  k ra i­
nie m arzeń , z k tó re j  n a w e t  znużenie 
n ie ła tw o  zdoła  w y r w a ć  cz łow ieka . 
M arzy ł  znow u tak, jak daw niej,  zanim 
dow iedz ia ł  się o  a re sz to w an iu  L o h a r  
B a r y  z jego sp iskow cam i, o raz  o skon ­
fiskow aniu  p rzez  Anglików broni, ja ­
k ą  p rzy w ió z ł  do  Indyj s ta tek  n iemiec­
ki. W iadom ość  « tych  w y p a d k a c h  
p rzy g n ęb i ła  go niezmiernie, o d suw ała  
z d a  się na  dziesią tk i lat dzień o d zy ­
sk an ia  n iepodległości B irm y  i pow ro tu  
n a  tron dynastj i  k s iążą t  P a g a n .  A te raz  
nagle  o d ż y ły  błogie nadzieje. M ożna, 
okazuje  się, sp ro w ad z ić  bez trudności 
najbardzie j  n o w o czesn ą  broń, można 
p rz y g o to w a ć  się godnie do  o s ta te c z ­
nej ro z p ra w y  z najeźdźcą .

.W m arzen iach  sw oich  B a h a d u r  Już 
eię z nim rozp raw ił .  Już w idzia ł o cza ­
m i d u szy  swój zw yc ięsk i  pochód przez 
Dolną  B irm ę ku  Z a toce  M artaban . Bo 
p rz e d e w sz y s tk ie m  t rz e b a  zepchnąć  
A nglików  w  m orze , obsadzić  Rangun, 
o ra z  inne, pom niejsze  p o r ty  i tam 
I rw a ć  na  pos te runku  aż  do  zaw a rc ia  
pokoju, g w aran tu jąceg o  k ra jow i nie­
podleg łość . G ó rn a  B irm a  —  to f ra sz ­
k a ;  tu jego ludzie zrobią  sw oje  na 
pó łnocy , a dzielni góra le  Shan w  ś ro d ­
ku  i na  południu. N ajcięższe w alk i ro ­
zeg ra ją  się w  Dolnej Birmie, tej jed y ­
nej b ram ie  kraju, t a k  znakom icie  ob­
d a r o w a n e g o  góram i.

P o  w y p ęd zen iu  A nglików  on, B a -  
h a d u r  odbędzie  t ryum fa lny  pochód do 
sw o je j  stolicy, do M andalay . Zaprosi 
W tedy  tego k o m iw ojaże ra  P rad ę ,  k tó ­
r y  mu d o s ta rczy ł  broni i... zab ierze  mu 
żonę. T rochę  to nieładnie, zapew ne , 
a le  cóż począć, —  kró l musi mieć p ie r­
w sz e ń s tw o .  O sta teczn ie , d la  z a c h o w a ­
n ia  pozorów  przyzw oitośc i,  m ożna b ę ­
dzie urządzić  rzecz  tak, a b y  Zosia, za­
nim  zam ieszka w  haram ie kró lew skim *

ow do w ia ła .  Na polow aniu  n ie trudno o 
n ieszczęś liw y  w y p ad ek ,  d iaczegóżby  
w ięc  jakiś źle w y t r e s o w a n y  lam part  
nie miał się rzucić  na  pana  P ra d o ,  z a ­
m iast na an ty lo p ę?  T o  zd a rza  się nie­
k iedy, choć naogół rzadko.

No tak , a po tem  będzie  m ożna  po­
m yśleć  o p rzy w ró cen iu  B irm ie  jej 
d aw n ie jszy ch  gran ic . T oć  ongiś M ani- 
pnr do niej na leżał i A ssam , p rzed e ­
w szy s tk iem  bog a ty  Asam, obecnie g łó ­
w n y  konkuren t  jego, B ah ad u ra ,  już nie 
jako p re ten d en ta  do tronu  B irm y, ale 
jako... p lan ta to ra  h e rb a ty .  K orona  k ró ­
lew sk a  sw oją  drogą , a  herbac iane  in­
t e r e s y  swoją, jedno nic drug iem u nie 
p rzeszkadza , o, p rzec iw nie!  I d la tego  
później t rz e b a  będzie  ro zp o cząć  z An­
glikami drugą  w o jnę  o he rb a tę ,  p a r ­
don! O A ssam . Ż eby  zaś  un iknąć  w  je ­
szcze dalszej p rzy sz ło śc i  e w en tu a l­
nych  sp o ró w  gran icznych , najpewniej 
będzie  ro z s z e rz y ć  zachodnie  k re s y  
B irm y  a ż  do św ię tego  G angesu . Tein 
sam em  Anglja strac i tak że  B hutan  i 
z  po łó w k ę  Nepalu. Hm, czem u  ty lko 
p o łó w k ę ?  Ja k  już, to  już! O sta teczn ie  
moźTlaby z r e z y g n o w a ć  z  himalajskich 
n ieuży tków  w z a m ia n  za  u rodza jną  
Bengalję . I jeśli A nglicy nie chcą  z nim 
trzeciej w ojny , m uszą  mu oddać do­
brow oln ie  Bengalję. B engalję  o raz  T e-  
nasserim , to  jasne!

— Nie ż ąd am  p rzec ież  Cejlonu 1 — 
żachną ł s ię  B ahadur .  — T y lk o  tego, co 
mi się uczc iw ie  n a leży . Nie uzna ję  im­
perializmu, ale  co  moje, to  moje!

Z a w z ię ty  w ró g  b ry ty jsk ieg o  impe­
rializmu by t w łaśn ie  w  tTakcie u zn a ­
w a n ia  za swoje... R adżpufany  i o k ro k  
od cesa rsk ie j  k o ro n y  Niepodległości 
Indyj, k ie d y  niespodziewanie.. . .  zasnął.

ROZDZIAŁ XVII.
(W yspaw szy  się, u s i ło w a ł  B ah ad u r  

w y śm ia ć  sw oje  nocne m arzen ia ,  lecz 
nie zdo ła ł;  b y ły  nazb y t  piękne. B y ły  
poza  tem  m ożliw e  dó zrea l izow ania  
częściowo, to znaczy , jeśli chodzi o 
sam ą  B irm ę  w ła śc iw ą .  Z nał siłę tu te j­
szych  garn izonów  bry ty jsk ich , w ie ­
dział, że zm niejszono je przez w y s ła ­
nie kilku bata l jonów  do E u ro p y  i liczył 
się z  ich da lszem  osłabieniem .

*— Dziesięć, no, n iechby  dw anaśc ie  
ty s ięcy  żo łn ie rzy  w y s ta r c z y  mi na j­
zupełniej, by  z łam ać  ich opór!  — obli­
cza ł  zby t  op tym is tyczn ie .

N a w e t  p ię tnaśc ie  ty s ię c y  w o jo w ­
ników mogli d o s ta rc z y ć  góra le  Shan, 
on z a ś  miał tu ta j  pięć ty s ię c y  swoich 
K aczinów, C h ińczyków , Hindusów, 
za ję tych  na  p lantacjach. S łow em , ma~ 
te rja łu  judzkiego by ło  w bród , ty lko 
narazie... b ra k o w a ło  broni, k tórej 
chciał d o s ta rc z y ć  P ra d o .  O czyw iście  
nię bez in te resow nie .  B iorąc  pod u w a ­
gę uzbrojenie i zaopa trzen ie  w odpo­
w iednią  ilość amunicji kiIkunasto~ty- 
sięcznej armji, B ahadur  liczył się z b a r ­
dzo znacznem i w yd a tk am i,  ale to go 
nie p rzeraża ło .

— T o  są, jak’ m ów i P ra d o ,  inw e- 
. s tyc ie , n iezbędne w  ipteresle l.-

W czo ra j  z ż y m a ł  się trochę , że  od­
zyskan ie  niepodległości B irm y  n a z w a ­
no po kupiecku: „ in te resem ", dzisiaj
sam  uży ł tego określenia . Pow oli,  po- 
w olu tku  w chodził  w  zas taw io n e  sidła. 
Z by t powoli, zdaniem  m ęża  Zosi, k tó ­
ry  też robił, co ty lko  mógł, by  zdopin­
g o w a ć  „p rzek lę tego  k u n k ta to ra" .

—■ Mojej żonie śniło się tej nocy, 
że b y l iśm y  obecni n a  u ro czy s te j  ko ro ­
nacji w asze j  k ró lew sk ie j  mości. A jej 
sny  spełniają  się  z a w sz e !

B a h a d u r  p rzy ją ł  to do w iadom ośc i 
z ła s k a w y m  uśm iechem  i... nic. Ani 
s łów kiem  nie w spom nia ł  o zam ów ieniu  
f a b ry k a tó w  f i rm y  „W olfson-Sfeel-  
C orpora t ion" , zafo d ługo  rozw o d z i ł  się 
c  ju trze jszym  polow aniu  na ty g ry s y .  
K iedy zaś F re d d y  sam  n a w ią z a ł  do 
w czora jsze j  ro z m o w y ,  o d rzek ł :

—  W iem , pam ię tam , lecz  m uszę  
m ieć sporo  czasu  do nam ysłu . My, 
azjaci, n ienaw idz im y  pośpiechu. U  nas 
w ieśn iak , g d y  w re sz c ie  zb ierze  pie­
n iądze  na n o w ą  fajkę, kupuje ją p rzez  
m ies iąc ;  p rzez  m ies iąc  dzień  w  dzień  
chodź! do teg o  sam eg o  k ram u , ogląda 
tę sam ą  fajkę se tk i r a z y ,  nim  w reszc ie  
zdecyduje  się ją  nabyć... A w  n aszy m  
w y p a d k u  chodzi o coś „ tro szk ę"  w a ż ­
niejszego. niż fajka, p r a w d a ?

F r e d d y  P r a d o  uzbro ił  się w  c ie r ­
p liw ość . Ż eb y  jednak  nie t ra c ić  cenne­
go czasu  bezow ocn ie ,  nie o d s tę p o w a ł  
żony  ani na  k ro k  i g ra ł  zakochanego  
w niej do sza leń s tw a .  M iało to na ce­
lu n te ty lko  podsycan ie  zaw iśc i p o d s ta ­
rza łeg o  k acy k a ,  ale ró w n ie ż  w p o je n ie . 
w  niego przekonan ia ,  że Zosia jest  dla 
niego, P r ą d y  ca łem  jego szczęściem , 
celem jego życia , b ezcennym  skarbem , 
no, poprosfu  w szy s tk iem ! N a tem. że 
B a h a d u r  P a g a n  u w ie rz y  w  to  w k o ń c u ,1 
F r e d d y  op ie ra ł  c a ły  sw ój ło frow skF  
plan.

M inęły  dalsze  t r z y  dni, a B a h a d u r1 
w c ią ż  jeszcze  nie zd ra d z a ł  ocho ty  do 
za szczycen ia  „k o m iw o jaże ra"  tak  
p rzezeń  p o żądanem  zam ów ieniem . 
P ra d o  b y łb y  by ł czeka ł  nadal, lecz n a ­
gle opadł go lęk, że m oże gospodarz  
w  ta jem nicy  przed  nim w y s ła ł  d epe­
szę do f irm y  „W olfson -S tee l-C orpora-  
tion" i c zek a  na  odpow iedź . B y ło  to  
podejrzenie  ca łk iem  n iedorzeczne , ale 
s t ra c h  ma w ielkie  oczy. P rz e ra ż o n y  
posp ieszy ł F re d d y  do D e w a d a t ty  z ż ą ­
daniem, aby  mu na ty ch m ias t  w y ro b i ł  
„audjencję u  jego w y so k o śc i" .  N iew ia ­
domo, czy  D e w a d a t ta  b a ł  się p rz e r ­
w a ć  popo łudn iow ą d rzem k ę  sw em u  
panu, c zy  też  ks iążę  P a g a n  chcia ł p o ­
k azać  gościowi, i i  nie jest  na  Jego 
rozkazy , dość, że p rzy ją ł  go dopiero  
po zachodzie  słońca, a to  czekanie  
z d e n e rw o w ało  P r a d ę  do ostatnich 
granic. B ez  ogródek  o św iadczy ł  go­
spodarzow i,  że p rze jrza ł  jego grę . On, 
B ahadur  na jw idoczniej nie m a  za­
miaru nic kupić, ty lko  go zwodzi, ab y  
w  ten sposób z a t rz y m a ć  ich jaknaj- 
dłużej w .Czao-ping,

D O W C IP  MURARZA
t—1 P a t r z ,  p r z e s u n ą łe m  s t r z a łk ę  z e g a ra  •  

dz ies ięć  m i n u t  n a p r z ó d ,  w idzisz ,  j a k  w s zy scy  
lecą  n a  d w o rz e c ?

(„N. C. C. Y. M e rc u r y “) 

PO E T A .
—  T w o ja  żona m a usta  jak  pączek róży.
—  Nie zg ad za  się. P ączek  je s t zam knięty*

(„ n te rcu ry ” ) .

P R Z E D  SĄDEM
—  D lacze g o  p o d s ą d n y  u k r a d ł  s to  ty s ięa y  

f r a n k ó w ?
—  B y łe m  g ło d n y ,  p a n i e  sędz io !

(„ L e  R lre “ ).

T E Ż  Z A W Ó D
<— Z czego  p a n  ż y je ?  t
—  W c ią ż  je szcze  z teg o  gzym su ,  k t ó r y  m i  

5 l a t  t e m u  s p a d ł  n a  g łow ęl  („Le R i r e “ ).

U. S. A.
—  Papciu , co dasz  mi w prezencie na za ­

ręczyny?
—  Ależ ja  nic nie wiem  o tw oich  zaręczy ­

nach?
—  A pocóż m am  ci o tym  op o w iad ać?  C zy­

tasz  przecież gaze ty !
(,,M ercury” ) .

D O B R E  S E R C E
—  W iesz ,  H a ro ld z ie ,  w  f o r te p ia n ie ,  k t ó r y  

d a l i ś m y  w p re z e n c ie  E lżb iec ie ,  z n a j d u j ą  s i f  
ro b a k i .

—  I i ic d n e  s tw o r z c n ia l
( , ,M c rc u ry “ ).

N O W O C Z E S N Y  S H E R L O K  H O L M E S
S z e r lo k  H o lm e s :  —  J a k  w id zę ,  s z a n o w n y  

p a n  p r o fe s o r  n o s i  j u ż  z im o w ą  b ie l iznę!
—  N a d z w y c z a jn ie ,  H o lm es!  J a k ż o  to p a n  

t a k  sz y b k o  w y ś le d z i ł?  Z d u m ie w a ją c e l
S z e r lo k :  —  No, no ,  p ro s z ę  s ię  n ie  dz iw ić  

t a k  b a rd z o ,  p a n i e  p ro fe s o rz e .  J e s t  to  c a łk ie m  
p ro s ić ,  z a p o m n i a ł  p a n  p rz e c ie ż  w d z ia ć  s p o d ­
ni!

S T O S O W N Y  M O M E N T

1— W  ty m  n a j b a r d z i e j  c i e k a w y m  m o m e n c ie  
c a łe j  w y c iecz k i  z w y k le  tu ry ś c i  d a j ą  m i  s to  
f r a n k ó w  n a  p iw o .

(nN. C. C. Y. M ercu r/T i
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jpgifll gospodarczy }€ o  g g d g  ?
60 proceni adwokatów w W aru,wie

do ź « d K l
Na walne zgromadzenie warszawskiej 

Izby Adwokackiej przybyło około 1.500 
osób. Adwokaci żydowscy, mający prze­
wagę (około 60 proc) zorganizowali się 
dobrze i przybywszy wcześniej, zajęli 
większość miejsc siedzących.

Dziekan Rady Adwokackiej, mec. Sta­
nisław Janczewski podkreślił w swym 
sprawozdaniu, że Izba W arszawska liczy­
ła w 1919 roku 389 adwokatów i 14 apli­
kantów. Obecnie liczy 2.044 adwokatów i 
795 aplikantów, czyli razem okoto 3000 
członków.

Na miejsce 7 ustępujących członków

Rady (całość 19 osób), wybrano adwoka­
tów: Ignacego Baumbergo, Ludwika Ho- 
nigwilla, Rafała Kempnera, Leona Nowo­
dworskiego, Mieczysława Rudzińskiego* 
Józefa Stopnickiego i Feliksa Zadrowskie- 
g°-

Do Naczelnej Rady Adwokackiej wszedł 
adwokat W acław Szumański.

Do Sądu wybrani zostali adwokaci: 
Wacław Rembertowicz, Stanisław kunao, 
Stanisław Szurlej, Henryk Świątkowski i 
Maksymilian Schoenbach.

Wniosek o wprowadzenie „numerus 
clausus" upadł.

Naokoło w zorów  do Izby adwokackie!
w Krakowie

Ulgi podalkne dla
M in l f lc r s t  ivo s k a r b u  w y d a ło  o k ó ln ik ,  na  

p o d s t a w ie  k tó r e g o  z w o ln i ło  o d  p a ń s tw o w e g o  
p o d a t k u  p r z e m y s ło w e g o  (z a ró w n o  w  f o rm ie  
św ia d e c tw  p r z e m y s ło w y c h ,  j a k  i' w  p o s ta c i  p o ­
d a t k u  od  o b ro tu )  z t y tu łu  o r g a n i z o w a n y c h  n a  
z a s a d a c h  k o m is o w y c h  z b io r o w y c h  d o s t a w  p r o ­
d u k t ó w  ro ln y c h  sto w a rzy szen ia  ro ln ik ó w  o  
charak terze  ogń ln o -za w o d o w y m , j a k :  w o je -
w ó d  k!.‘, p o w ia to w e  i o k r ę g o w e  t o w a r z y s tw a  
ro ln ic z e  (w zg lędn ie  t o w a r z y s t w a  k ó łe k  r o l n i ­
czych) ,  c e n t r a l n e  w o je w ó d z k ie  t o w a r z y s tw a  or-  
ga n iz a c y ]  i k ó łek  ro ln ic z y c h ,  k ó łk a  ro ln icze ,  
ko la  g o s p o d y ń  w ie j sk ic h ,  k o ła  m ło d z ie ż y  w i e j ­
sk ie j  i t o w a r z y s tw a  w lo śc ia n e k .  l  iga In d o t y ­
czy zb iorow ych  d ostaw , o r g a n i z o w a n y c h  z g o d ­
n ie  ze s p e c ja ln ie  u s t a lo n y m  re g u la m in e m  i po-

l e g n / j c y c h  n a :  a) o r g a n iz o w a n iu  sp ę d u  o r a z  
z s y p ó w ;  h) p r z y j m o w a n i u  o d  p o sz c z e g ó ln y c h  
ro l n ik ó w  w s z e lk ic h  p r o d u k t ó w  ro ln y c h  p r z e ­
z n a c z o n y c h  n a  s p r z e d a ż  p r z y  p o m o c y  orgnn i-  
zr  -yj s p o łc c z n o - ro ln ic z y c h ,  c) p r z e r a c h o w y w a -  
n iu j  r o z s o r t o w a n i u  i p r z y j m o w a n i u  do  s p r z e ­
d a ż y  to w a r u ,  d o s t a rc z o n e g o  w  m y ś l  p o p r z e d ­
n ich  u w ó c h  p u n k t ó w ;  d) z a ł a d u n k u  i t r a n s p o r ­
cie;  e) a s e k u r a c j i ;  f) o d d a n iu  do  s p r z e d a ż y  i n ­
s t y tu c jo m  t r z e c im  l im  p o ś r e d n ic tw ie  p rzy  
sp r z e d a ż y  n a  r a c h u n e k  ro ln ik ó w -d o s t a w c ó w ;  
gl i n k a s o w a n iu  n a le ż n o ś c i  i w y p ła c ie  je j  r o i ­
li i k o m -d o s  In wcotn.

Ulgi te u d z ie l a n e  są  z urzędu  bez ob ow iązk u  
sk ład a n ia  Indy w irtualnych podań.

W  sobotę ,  28 hm.,  z a p o w ie d z ia n y  b y ł  w a l­
ny i.jazd k rak ow sk iej Izby ad w o k a ck iej. Na 
d ługo  p r  ed  z e b r a n i e m  w ia d o m e in  by io ,  że 
będ z ie  o n o  m in io  duże zn aczen ie  w  w alce o 
sp o lszczen ie  k rak o w sk iej ad w ok atu ry . Od 
p e w n e g o  c z a s u  toczy ły  się p e r t r a k t a c j e  m .ę d z y  
a d w o k a t a m i  c h rz e ś c i ja ń s k im i ,  a a d w o k a t a m i  
ż y d a m i  w  s p r a w ie  u s t a le n ia  w ięk szo śc i p o l­
sk ie j w c w ład zach  k rak ow sk iej Izby ad w ok ac­
k iej.

W  so b o tę  o godz. 14-tej  o d b y ło  się w  sali  
Izb y  P rz c n i y s l o w o - l l m d l o w  ej zebran ie o k o ło  
200 a d w ok atów  ch rześcijan  z t e r e n u  c a łe j  a p e ­
lac j i  k r a k o w s k ie j ,  n a  k tó r y m  m ec. R o w iń sk i  
im. k o m i t e t u  a d w o k a t ó w  c h rz e ś c i ja n ,  p o w o ­
ła n e g o  do  p r o w a d z e n i a  p c r t r a k l a c y j  z a d w o ­
k a ta m i  ży d a m i ,  o z n a jm i ł ,  iż w szy stk ie  ro k o ­
w ania  z ad w ok atam i żyd am i rozb iły  s ię  i a- 
p r o p o n o w n ł  p r ;  . jęc ie  o ś w ia d c z e n ia ,  k tó r e  m i a ­
łoby  b y ć  z ło żo n e  n a  w n ln y m  z e b r a n iu  k r a ­
k o w s k ie j  I z b y  a d w o k a c k ie j .  Z e b ra n i  o ś w ia d ­
czen ie  to u c h w a l i l i ,  p o  czy in  u d a l i  s ię  na w a l ­
ne  z g r o m a d z e n ie  do  sa l i  te a t ru .

(Idy p r z y b y l i  a d w o k a c i  P o la c y ,  s a la  b y ła  
ju ż  z a l ł t c z o f i a  a d w o k a t a m i  ż y d a m i ,  b o w ie m  
t r z e b a  w s p o m n ie ć ,  że  a d w o k a t ó w  ż y d ó w  jes t  
n a  t e r e n ie  a p e la c j i  k r a k o w s k i e j  b l i sk o  4 razy  
w lęrej, n iż  P o la k ó w ,

Z e b ra n ie  zngai l  d z i e k a n  Izb y  ad w .  Gnbrie l-  
ski, k tó r y  też z o s ta ł  w y b r a n y  n a  p r z e w o d n i ­
czącego  zeb ra n ia .  Z a s tę p c ą  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
w y b r a n o  a d w .  Z ysk i iuh t .  P o  p r z y j ę c iu  p r o t o ­
k ó łu  z p o p rz e d n ie g o  w a ln e g o  z e b r a n i a ,  z m ie ­
n io n o  p o r z ą d e k  d z i e n n y  z e b r a n i a ,  w y s u w a ją c  
n a  jego  czo ło  s p r a w ę  w y b o ró w .

Z a b ra ł  gtos adw . Jan B ardel, k t ó r y  im ie ­
n ie m  a d w o k a t ó w  c h r z e ś c i ja n  o d c z y ta ł  n a s t ę ­
pu  l i c a  d e k la r a c j ę ,  u c h w a l o n ą  n a w s tę p ie  ze ­
b r a n i a  w Izb ie  P r z e m y s ło w o - H a n d lo w e j :

„A dw okac i-P o lac .y  Izb y  K r a k o w s k ie j ,  w y ­
c h o d z ą c  z z a s a d ę ,  że  w  Polsce ,  gdzie  k i e r o w ­
n ic tw o  a d w o k a t u r y ,  p o w ołan ej do w sp ó łd z ia ­
łan ia  w w ym iarze  sp ra w ie d liw o śc i, p o w in n o  
n a leżeć  do  P o la k ó w ,  z w r a c a  się do  a d w o k a t ó w  
żv d ó w  z ż ą d a n ie m ,  b y  m im o ,  iż s t a n o w ią  oni  
b l i sk o  80 p roc .  o gó tu  a d w o k a t ó w  le j  Izby, zg o ­
dzili  się d o b r o w o ln ie  n a  ta k ie  p ow ięk szen ie  
d oty ch cza so w ej llozby P oln k ń w  w <J'«aiui ih  
sa m o rzą d o w y ch  Izuy ar  ak ow sk iej, lttóreby  
ch o ć  w  części o d p o w ia d a ło  p o w y ższej z t s a -  
tlzic.

A d w o k a c i  żydz i  o d rz u c i l i  to  s łu s z n e  ż ą d a ­
nie,  d a j ą c  t \ m  s a m y m  d o  p o z n a n ia ,  że  t a k ż e  
p r z y  t e g o ro c z n y c h  w y b o r a c h  w y zy sk a ją  sw o ją  
przew agę liczeb n ą , w n a stęp stw ie  czego  będą  
w dulszym  c iągu  d ecy d ow ać o  lo sach  k ra k o w ­
sk iej Izity a d w o k a ck iej. U w a ż a ją c ,  że  d a ls ze  
t r w a n ie  t a k ie g o  s t a n u  rzeczy  j e s t  s z k ó d l iw b  
d la  i n t e r e s ó w  p a ń s t w a  1 n a r o d u  po lsk ieg o ,  
a d w o k a c i  P o la c y :  a) z a k ł a d a j ą  n a  d z is ie js z y m  
w a ln y m  z g r o m a d z e n iu  Izb y  stan o w czy  protest 
p r z .c iw  n ie  u w zg lęd n ien iu  prze* ży d o w sk ą  
w ięk szo ść  Izby praw a 1'oiakńw  do rrą ilze iila  w  
P olsce; b) d o m a g a j ą  się t a k i e j  z m ia n y  u s t a ­
w o d a w c z e j ,  k l o m b y  z a p e w n i ł a  a d w o k a t u r z e  
ch arak ter  p o lsk iej k orp oracji, a P o l a k o m  d e ­
c y d u ją c e  w  n ie j  s t n n o w is k o ;  c) z a p o w i a d a j ą  w  
p o r o z u m ie n iu  z i n n y m i  Iz b a m i  w n lk ę  o le p o ­
s tu l a ły  nż do  z w y c ięs tw n ;  d) z w r a c a j ą  się d o  
n a c z e ln e j  R a d y  A d w o k a c k ie j ,  d o  Dolskiego 
s p o łe c z e ń s tw a  i d o  p r a s y  o pop arcie  ca le ]  
ak cji. Ody zaś  w  o b e c n y m  s ia n ie  rz e c z y  w spó ł-  
p r a c a  a d w o k a t ó w  P o ln k ó w  z ż y d a m i  ok aza ła  
się  n iem o żliw ą  i gdy  w o b ec  m a j o r y z o w a n i a  
nas  p r z e z  ż y d ó w  n ie  c h c e m y  i n ie  m o ż e m y  
p o n o s ić  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za  o r g a n y  s a m o r z ą ­
do w e  Izby ,  o r a z  za  u c h w a ły ,  j a k i e  m o g ą  b y ć  
po w z ię te  n a  d z is ie js z y m  w a l n y m  z g r o m a d z e ­
niu ,  p rzclo  w jeg o  obradach  u d zia łu  n ie  w eź­
m iem y i w szyscy  n a  z n a k  p r o te s tu  z g r o m a d z e ­
n ie  to  o p u jz e z a m y ,  w z y w a j ą c  je d n o c z e ś n ie  
a d w o k a t ó w  P o la k ó w ,  k t ó r z y  są  c z ło n k a m i  or-

O STRZEŻENIE.
Po  powiatach włóczy się osobnik, na­

zwiskiem Edward Góra ze wsi Zagrody, 
pow. Brzesko, lat 21. (podaje, że ma 26 
lat. wystąpił z VI-stej kl. gimn. p^zed 
trzema laty i od tego czasu włóczy sięT. 
Podaje się za ludowego działacza, ukry­
wającego się przed policją, podaje się też 
za technika przy budowie zapory wodnej 
w Rożnowie. W  rzeczywistości jest zło­
dziejem i oszustem.

Ostrzegamy przed tym osobnikiem.

g n n ó w  Izby, aby z p o w y ż s z y c h  p o s t a n o w ie ń  
w y s n u l i  o d p o w ie d n ie  w n io sk i" .

P o  o d c z y ta n iu  tej d e k la r a c j i ,  przyjętej z 
a p l a u z e m  p rzez  n d w o k a ló w  P o la k ó w ,  a g r o ­
b o w y m  m i lc z e n ie m  p rz e z  żydów , ad w ok aci 
P olacy  sa lę  op u śc ili. •P o zo sta ło  jed y n ie  trzech  
ad w o k a tó w  P o la k ó w : G abrlelsk l, d o ty ch cza so ­
w y tizlckau  Izby, k tóry p rzew od n iczy ! zebra­
niu I c z ło n k o w ie  prezyd iu m  ad w o k a ci M ałec­
ki i P ajtlak , so c ja lis ta .

T R A N Z Y T  W O D N Y  P R Z E Z  P O M O R Z E . —
P rz e w ó z  l o w a r ó w  d r o g ą  rz e c z n ą  z P r u s  W s c h .  
d o  Rzeszy i n a  o d w r ó t  t r a n z y t e m  p rzez  P o lsk ę ,  
w y k a z u je  w p o r ó w n a n i u  z r o k i e m  ttb. zn a c z n y  
w zrost .  W  ciągu  p ie rw s z y c h  10 m iesięcy  b. r . 
tranzyt ten w y n ió s ł  60.000 ton Do P r u s  W s c h .  
w y s y ła n o  węgiel , m a t e r i a ł y  b u d o w la n e  i d r o b ­
nicę,  do  R zeszy  zaś ce lu lo zę  1 d r z e w o .

ó d p a iy iedz i (U e d a k c ji
W . P . E o r n a l  W ła d y sła w . K o re sp o n d e n c j ę

0 n a u c z y c ie lu ,  k ló r y  b i je  dz iec i  za m ie ś c im y ,  o 
ile W . P . p o d a  n a m  k i lk u  ś w ia d k ó w  d la  p o ­
św ia d c z e n ia  o te j  sp r a w ie .

W . P . S lanista*. S w oi. Do N. K. W . w  
s p r a w ie  w y ja z d u  p a n a  n a p i s z e m y ,  b a r d z o  p r o ­
s im y  o sz czegó low sze  n o t a t k i  z  p r a c y  i w y ­
p r a w  p a n a  T c  są z b y t  k ró tk ie .

W P . F r a n c i s z e k  K ró l .  P r o s i m y  o  k r ó t k ie  
w ia d o m o ś c i  z ż y c ia  i p r a c y  o r g a n iz a c y jn e j  z 
tn m te g o  te r e n u  A r ty k u ł  n a  t e m a t  r e f o r m y  r o l ­
n e j ,  n a p i s a n y  z w ie lk ą  sw a d ą ,  a le  zb y t  diugi
1 p o w t a r z a  a r g u m e n ty ,  k t ó r e  by ły  ju ż  n ie  r a z  
p o r u s z a n e  w  p r a s i e  lu d o w e j .  P ro s im y  o w s p ó ł ­
p racę .  Cześć.

W P. J a n  K ogut, p ow . Ż ółk iew . Z a ła tw i l i ­
śm y w e d łu g  p a ń s k ie g o  życzen ia .

W P . Jan G órski, p o w . T arn op o l. „ P i a s t a "  
w y s ła l iś m y .  N ależy  się  p a n u  126 zł., l icząc  po  
l,0.r> zł. za  j e d n ą  k o r o n ę .  Może się  p a n  s t a r a ć  
o s k a p i ta l i z o w a n ie  r e n ty  in w n l id z k te j .  —  T r z e ­
b a  w n ieś ć  w  ty m  ce lu  p o d a n i e  d o  w o je w ó d z ­
tw a ,  p r z e z  s t a ro s tw o  p o w ia to w e  ( re fe rn t  in - 
wal.) w  T n rn o p o lu .  M us i  p a n  j e d n a k  w p o d a ­
n iu  w y k a z a ć ,  n a  co  p a n  p o t r z e b u j e  p ien ięd zy ,  
np .  n a  k u p n o  g r u n tu ,  czy  in n y  ce l  i p o s t a r a ć  
się o o d p o w ie d n ie  zaś w ia d c z e n ie .

W P . J a n  Z iem iań sk i, Ł u k ow ice . „ P i a s t a "  
w y s ła l iśm y .  D z ie n n ik a  U s la w  n ie  m o ż n a  u n a s  
n a b y w a ć .  T r z e b a  z w ró c ić  s ię  w  ły m  ce lu  d o  
a d m i n i s t r a c j i  Dz. U s la w  w  W a r sz a w ic ,  n r .  
k o n ta  P. K. O. 30-180. P r e n u m e r a t a  r o c z n a  
w y n o s i  32 zł. T a m  m o ż n a  n a b y w a ć  t a k ż e  p o ­
j e d y n c z e  n u m e r y .  S ln lu lu  Z w ią z k u  M ło a z ieży  
W ie j s k ie j  „ W i c i 1 n ie  p o s in d a m y  w K ra k o w ie ,  
t r z e b a  z w ró c ić  się p o  to  do  Z a rz ą d u  Z w ią z k u  
n a  w o je w ó d z tw o  lw o w s k ie ,  n a  a d r e s :  K ie ro w ­
nik Z w ią z k u ,  W ł a d y s ł a w  F o l i a ,  Gać,  p. M a r ­
ków a. K a ż d y  w o je w ó d z k i  z w ią z e k  M łodz ieży  
p o s i a d a  sw ó j  s t a tu t ,  p o n ie w n ż  w ięc  j e s t  to  t e ­
re n  w o j .  lw ow sk ie go ,  t r z e b a  s ię  t a m  zw ró c ić  
po  s t a tu ty .

W P . Jan  K uś, pow . Ł ańcut. N ies te ty ,  n ie  
m o ż e m y  z a j ą ć  s ię  s p r z e d a ż ą  p a ń s k ie j  o b l ig ac j i  
a u s t r i a c k ie j  p o ż y c z k i  w o je n n e j ,  b o  o b ecn i*  
n ik t  n ie  z a jm u je  się a n i  w y m ia n ą ,  an i  s k u p e m  
ta k i c h  ob l ig acy j .  Jeś l i  a g e n t  ch c e  k u p ić ,  to  n a ­
leży  m u  sp rz e d a ć ,  ty lk o  d o p ła c a ć  n ie  r a d z i ­
my.

W P . J a n  G zepieia, pow . K ańczuga. K ursy
g o to w a n ia  i s z y c ia  b ę d ą  s ię  o d b y w a ć  w o k r e ­
sie z im o w y m  w  ty c h  m ie j s c o w o ś c ia c h ,  w  k t ó ­
ry c h  s e k c je  k o b ie t  p r z y  k o ła c h  lu d o w y c h  . l u b  
k o la  m ło d z ie ż y  p r z y g o t u j ą  t a k i  k u r s ,  t.  zn. O 
ile b ę d z ie  p e w n a  i lość  k o o ie t  i dz ie w c z ą t ,  z ło ­
żą  się n a  u t r z y m a n i e  p r e l e g e n tk i  1 j e j  o p ła ię ,  
tc O k r ę g o w a  S e k c j a  K o b ie t  p r z y  S t ro n n ic tw ie  
ta k ą  p r e l e g e n tk ę  wyśle .

W P . E d m und O w sian y  (Koło  L u d o w e ) .  —  
A d re s  ty g o d n ik a  „ O d n o w y "  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  
R e d a k c ja  i A d m in i s t r a c j a  „ O d n o w y " ,  W a r s z a ­
w a, u l .  T r a u g u t i a  n r  3, m. 6.

W . P . P orab lk , S ta n is ła w ó w . *—> P r o s im y  
zw ró c ić  się po  szczeg ó ło w e  w y ja ś n i e n i a  d o  p. 
d r a  St. N o w a k a ,  a d w o k a t a  w  B o c h n i ,  p o n i e w a ł  
t a k  na odleg iość ,  n ie  m a j ą c  b l iż sz ych  w y ją -  
śn ień ,  n ie  m o ż e m y  u d z ie l ić  d o k ł a a n y r h  iu fo r -  
m a c y j .  P r z y  o k a z j i  p r o s im y  p r z y b y ć  do r e d a k ­
cji  d o  K r a k o w a .

WP. W ła d y sła w  C iem niak . 1— M oże p a n  
w n ieść  p o d a n ie  d o  s t a ro s tw a  d o  r e f e r a t u  d l a  
s p r a w  in w a l id ó w ,  a le  p r a w d o p o d o b n i e  n ie  o-  
t r z y m a  p a n  re n ty ,  p on iew a ż  u p ły n ą ł już  r o i  
czastj t o  s y p l a k u ,  ,

Nowe fa b ry k i w  Rzeszow ie
Poznańska firrwa H. Cegielski wykupi- 

Kszystkie budynki i parcele i przystąpiła 
odrazu do budowy wielkiej faoryki ma­
szyn. Nowopowstała fabryka ma zatrud­
niać po uruchomieniu kilka tysięcy robot­
ników oraz kilkuset urzędników Roboty 
rf.aią być ukończone na pierwszego maja 
1937.

Niezależnie 0*1 tego ma powstać w 
Rzeszowie w najbliższym czasie oddział 
poznańskiej fabryki opon „Stomil*1, oraz 
ma być wybudowana fabryka lokomotyw.

Drobni rolnicy chcą m elioracyj
Zw iązek  Izb  i O r g a n iz a c y j  R o ln ic z y c h  w

W nrsz n w ic  og łosi ł  k o n k u r s  n a  o p isy  g o s p o d a ­
r o w a n ia  w  g o s p o d a r s tw a c h  ro ln y c h ,  o b e j m u j ą ­
c y c h  p o w ie r z c h n ię  p o n iż e j  5 ha .  C e lem  k o n ­
k u r s u  b y io  z e b r a n i e  m a te r i a łu ,  u m o ż l iw ia j ą c e ­
go z a p o z n a n ie  się z p o t r z e b a m i  i n ie d o m a g a -  
n i a m i  ty cli g o s p o d a r s lw  k a r ł o c a l y c h .

U ylan ic ,  m a j ą c e  d a ć  o d p o w ie d ź ,  s p e c ja ln ie  
i l u s t r u j ą c ą  le p o t r z e b y ,  b r z m ia ło :  „Co w c h w i ­
li b ieżące j  u w a ż a  się za n a jL a rd z i e j  p o ż y te c z ­
n e  i k o r z y s tn e  d la  s w o je g o  g o s p o d a r s tw a  i g o ­
s p o d a r s t w  k a r ł o w a t y c h ,  p o ło ż o n y c h  w te j  s a ­
m e j  o k o l ic y * . N a  o k o ło  600 o d p o w ie d z i ,  o t r z y ­
m a n y c h  z ca łego  k r a j u ,  w  500 o d p o w ie d z ia c h  
s p r a w a  m e l io r a c y j  sz cze g ó ło w y c h  z o s ta ła  p rzez  
ro ln ik ó w ,  w łaś c ic ie l i  g o s p o d a r s t w  k a r ło w a ty c h ,  
p osta w io n a  na p ierw szym  m iejscu . P o  m e l i o r a ­
c j a c h  d o p ie ro ,  n a  d r u g im  m ie j s c u ,  p o s t a w io n o  
k o m a s a c j e ,  n a s t ę p n ie  o r g a n iz a c j ę  z b y tu ,  z a k u ­
p u  i p r z e tw ó r s tw a ,  p o s t u l a t  r ó w n o w a g i  cen, 
d o k i ip u  ziem i,  u p e ł n o r o l n ie n ia  i t. d.

icst  w ięc  j a s n e ,  że  p o n ie w a ż  w  o b e c n y c h  
k a r ł o w a t y c h  g o s p o d a r s tw a c h  p r o d u k c j a  z w ie ­
rz ę c a  o d g r y w a  d o m i n u j ą c ą  ro lę ,  d r o b n e  r o l ­
n ic tw o  p r z y w ią z u je  l a k  d u ż ą  w ag ę  d o  z m e l io ­
r o w a n i a  ł ą k  i p a s tw isk .

J t o m k u  ę o t p t f m n t a

D R O Ż E J E  STA Ł W  A M ERY CE. W  n a j b l i ż ­
sz y m  czas ie  sp o d z ie w a ć  się n a le ż y  p o d n ie s ie ­
n ia  cen  p ó ł f a b r y k a t ó w  i f a b r y k a t ó w  s to ło ­
w ych ,  jak o  też o d le w ó w  ż e l a z n y c h  i s t a lo ­
w y ch .  P o d w y ż k i  w a h a ć  się m a j ą  w  g r a n . c a c h  
od  2 do 3 d o la ró w ,  a  ż e la z a  s u r o w e g o  od  1 do  
2 d o l a r ó w  n a  tonie .

W Y W O Ź  GIJSI. W  p ie r w s z y c h  3 k w a r t a ­
ła c h  bicz. r o k u  w y w ie z io n o  z P o ls k i  433 lys. 
gęsi.

SP A D EK  W Ą W O Z U  C U K R U . W  10 m ie s i ą ­
c a c h  1 Sć"id r. w y w ie z io n o  z P o lsk i  91.475 tys. 
to n  c u k r u ,  czyli  o 38 tys. m n ie j  n iż  w  ‘y m  s a ­
m y m  o k re s ie  ro k u  nh ieg tego .

ZYSKI K O N C E R N U  S C H N E ID E f l -C R E U -  
ZO T. Czysty  z y . k  z a k ła d ó w  S c h n e id e r -C re u z o t  
za  ub ieg ły  r o k  o p e r a c y j n y  w yn o s i  20 m i l io n ó w  
199.000 f r a n k ó w ,  w o b e c  20.676 ty. f r a n k ó w  w  
r o k u  u b ieg ły m .  Z o s ta n ie  w y p ła c o n a  d y w i d e n ­
d a  w s t o s u n k u  20 f r a n k ó w  od  a k c j i .

W Y W O Z IM Y  S A M O LO T Y . N a  s t a te k  Ż eg lu ­
gi P o l s k ie j  .„ W is ła " ,  u t r z y m u ją c y  k o m u n i k a c j ę  
m ię d z y  G d y n ią  i p o r t a m i  A m e r y k i  P o ł u d n i o ­
w ej ,  z a ł a d o w a n o  5 z d e m o n t o w a n y c h  s a m o lo ­
tó w  z p r z e z n a c z e n io m  do  R u e n o s  Aires.

N A S T A  W  P O W I E C IE  M IE L E C K IM ?  N a  
t e r e n ie  p o w ia tu  m ie le c k ie g o  b a w i  s p e c j a ln a  k o ­
m i s j a  ze  L w o w a ,  k tó r a  p r o w a d z i  b a d a n i a  p o ­
sz u k iw a w c z e  n a f ty .  G łębsze w ie r c e n ia  p o c z y ­
n i o n o  w  Przo-Jaw  . 1 1 . N a s t ę p n e  w ie r c e n ia  odbę-  
d ą  się w C horze low ie .

A U K C J E  F U T R Z A R S K IE .  W  dn. 12 I 13 
ł t y c z u i a ,  8, 9, 22 i 23 lu tego ,  orn.. w  d n iu  15 
I 16 m a r c a  1937 r. o d b ę d ą  się w  W i ln ie  z im o ­
we au k (  je f u t rz a r s k ie .

H A N D E L  P O L S K I  Z A R G EN TY N Ą . W  c i ą ­
g u  p ie rw s z y c h  9 m ie s ię c y  b r .  e k s p o r t  z P o lsk i  
d o  A r g e n ty n y  w y n ió s ł  11 m i l io n ó w  p e s ó w  w o ­
bec  8 m i i io n ó w  w  ty m  s a m y m  czas ie  r. ub .  
I m p o r t  d o  P o lsk i  z A r g e n ty n y  p r z e d s t a w ia ł  w  
ty m  czas ie  w a r to ś ć  10 m il .  p e s ó w  w obec  7 m i­
l io n ó w  w  r. ub.

K A R T E L  RUR S T A L O W Y C H . A g e n c ja  R e u ­
t e r a  d o w i a d u j e  się, że  w  ub .  t y g o d n iu  o d b y ło  
ł i ę  z e b r a n i e  p rz e d s ta w ic ie l i  sz e re g u  k r a j ó w  w 
a p i a w ie  m ięd zyn arod ow ego  k a r t e l u  r u r  s t a lo ­
w y c h .  P r o p o z y c j a  N iem iec ,  F r a n c j i  i W .  B r y ­
ta n i i  co  do  u s t a le n ia  k o n ty n g e n tu ,  o p a r t e g o  n a  
l ic / l inc l i  1935 r. n a p o t k a ł a  n a  sp rzec iw .  D ele ­
gaci  p o w ró c i l i  d o  s w o ic h  k r a j ó w ,  h c z  p o z o s t a ­
ją n a d a l  w k o n ta k c ie .  S ta n y  Z je d n .  n ie  były  
r e p re z e n to w a n e .  N a s t ę p n e  z e b r a n ie  p r a w d o p o ­
d o b n ie  o d b ę d z ie  się n a  p o c z ą tk u  19 .# r.

ZYSK I K O L E I  A M ER Y K A Ń SK IC H . D o c h o ­
d y  n e t to  a m e r y k a ń s k i c h  t o w a r z y s tw  ko le jo -  
w cli w y k a z u j ą  w  r o k u  b ie ż ą c y m  re k o rd o w e  
ay f ry .  \V p ie rw s z y c h  9 m ie s ią c a c h  r. b. w y n o -  
gjjy doch od y n e tio  P en n sy lv au ia  R a i l r o a d  0*4:

m i l io n ó w  d o l a r ó w  w o b e c  49 m i i i o n ó w  w  o d p o ­
w ie d n im  o k re s ie  1935 r„  d o c h o d y  N ew  \ ’o rk  
C e n t r a l  32.7 m i l i o n ó w  w obec  28.3 m i l io n ó w .

P R Z E W O Z Y  K O L E J O W E .  P o l sk ie  k o le je  
p a ń s tw o w e  p rz e w io z ły  w o k re s ie  8 m ies ięc y  br . 
34.349.1 tys. to n  to w a ró w ,  t. j. o 277 tys. ton  
m ulej niż  w  ty m  s a m y m  o k re s ie  r o k u  uh iegłe-  
B°-

Z A P F L N I E N I E  C JIL O D N I W  GDYNI. Do
G dyni  n a d c h o d z ą  d u ż e  ilości ś ledzi  so lo n y c h  
ta k ,  że  w s z y s tk ie  m a g a z y n y  są  ju ż  z a p e łn io n e .  
W  m a g a z y n a c h  z n a j d u j e  się 35.000 boczek.  — 
O s ta tn io  z a s k l a d o w a n o  p j d  g o ły m  n ie b e m  ł a ­
d u n e k  z 2 cii s t a tk ó w .

W YKAZ GE N
z d n ia  17 l i s to p a d a  1936 r. w K r a k o w ie
A r ty k u ł ,  h u r t  za  100 kg. , d e ta l  za  1 kg.
J a j a  św ieże  s k r z y n ia  98 —  146 —  k o p a

ta rg .  5.80 —  7 —  szt. 0.10 —  0.12 zł. M leko 
n iezb ie r .  15 —  16 —  0.18 —  0.20. Ś m ie t a n a  1
—  1.20 zł. Ser  zw ycz .  45 —  60, 0.60 —  0.80 zł. 
M asło  w y b o r o w a  300 —• 3.2 Ozł. M asło  s lo lo w e  
280 —  3.00 zł. M asło  k u r l n  nn e  250 — 260 -— 
2.70 —  2.80 zł. R u r a k i  ćv.ikt.  4 —  4.50 —  0.07
—  0.08 zł. C e b u la  14 —  15 — 0.20 —  0.25 zt. 
M a rc h e w  4 —  5 —  0.08 —- 0.10 zł. P i e l n t s z k a  
8 —  10 — 0.15 —  0.20 zł. S e le r  10 —  12 —  
0.15 —  0.20 zł. Z ie m n ia k i  g iełd , zlioż. 3.50 —  
3.60, la rg .  3.75 —  4.50, 0.08 —  0.10 zł.

C eny  g ie łdy  z b o ż o w e j:
P s z e n ic a  czerw ,  d w o r s k a  s ta n d .  24.75 —-

25.25 zt. P s z e n ic a  b ia ła  24.50 —  25 zł P s z e n i ­
ca  la rg .  24 —  24.50 zł. P sz e n ic a  75}ś kg. 80 
p roc .  z inril  s z k l i s ty c h  25.50 —  26 zł. Zyto
d w o r s k i e  s t a n d .  19 —  19.25 zł. Ży ło  la rg .  18.75
—  19 ł. J ę c z m ie ń  d w o r s k i  20 —  22 zł. J ę c z ­
m ie ń  la rg .  18.75 — 19.50 zł. O w ies  d w o r s k i  
niezadef.zcz. 17.a0 —  18 zł. O w ies  d w o r s k i  le k ­
ko  z a d e z c z .  16.50 —  16.75 zł. O w ies  la rg .  
15.50 —  16 zł. F a s o l a  b i a ł a  27 —  28 zł. F a s o ­
la  b ia ł a  d łu g a  29 —  20 zł. F a s o l a  k lo c k o w a  
28 —  29 zł. F a s o l a  k o l o r o w a  (l inga W ne l i tc l
26 —  28 zł. I a s o la  k o lo r o w a  m i e s z a n a  23 —
24 zł. G roch  W i k t o r i a  29 —  31 zł. Groeli  Pó ł  
w ik to r ia  27 —  28 zł. S i e k a n k a  ta rg .  27.50 —  28 
zł. S i e k a n k a  fnlir . z w o r k i e m  30 —- 32 zł. P ę ­
c a k  larg .  27.50 —  28 zł. P ę e a k  f a b r .  z w o r k ie m  
0.38 —  0.40 zł. M ą k a  p s z e n n a  45 p roc .  41 —
42 zł. M ą k a  p s z e n n a  55 p roc .  39.50 —  40 zł.
M ąkn  p s z e n n a  60 p roc .  37 —  38 zł  M alta  
p s z e n n a  65 p roc .  35.50 —  36 zł. M ą k a  p sz e n n a  
r a z o w a  95 p ro c .  28 —  28.50 zł. M ą k a  ż y tn ia  
50 p roc .  k r n k .  28.75 —  29 zł. M ą k a  ż y tn i a  65 
p ro c .  k r a k .  27.75 —  28 zł. M ą k a  ż y tn ia  95 proc .  
r a z o w a  22.50 —  23 zł. M ą k a  ż y tn ia  50 p roc .  
pozn .  loco  w a g o n  28.75 —  29 zł. M ą k a  ż y tn ia  
65 p ro c .  p o zn .  loco  w a g o n  27.75 —  28 zł. O t r ę ­
b y  p s z e n n e  i ż y tn ie  12 —  12.25 zł K o n ic z y n a  
p a s t .  8 —  8.50 zł. S iano  s ło d k ie  6.50 —  7, ś r e d ­
n ie  5.50 —  6 zł. S ia n o  k w a ś n e  4.50 —  5, p o ­
t r a w  4 —  5.50 zł. S ło m a  d łu g a  4 —  4.25, 
m ie r z w a  3.50 —  3.75 zł.

NO TO W ANIA  
a d n ia  20 l i s to p a d a  1936 r.

J n j a  św ieże  s k r z y n ia  108 —  146 zł. B u r a k i  
ćw ik ł .  4 —  5, 0.08 —  0.10 zł. M a rc h e w  4.50 —

o.08 —  0.10 zł. P iW h is z k a  7 —  9, 0.12 —  
0.15 zł. Se le r  8 —  10, 0.15 —  0 18 zł. Z ie m n ia ­
ki ta rg .  4 —  4,50 zł. P sz e n ic a  cze rw ,  d w o r s k a  
iijnnd. 25.75 —  26, b ia ła  25.50 — 25.75 zł. 
P s z e n ic a  75J* kg.  80 p roc .  z ia rn  sz k h s t .  20.50
—  27, la rg .  25 —  25.50 zł. Ży ło  d w o r s k ie  19.75
—  20, la rg .  19.40 —  19.60 zł. J ę c z m ie ń  d w o r ­
sk i  20.50 —  22.50, ta rg .  19.50 —  20 50 zł. F a ­
so la  k o l o r o w a  d łu g a  W n e h le l  26 —  27 zł. 
Grocli  W i l t lo r in  3 —  32 zł M ą k a  p s z e n n a  4.5 
p roc .  42 —  43, 55 p roc .  40.50 —  41 zł. M ą k a  
p s z e n n a  60 p ro c .  38 —  39, 65 p roc .  36.50 —  
37 zł. M ą k a  p sz e n n a  r a z o w a  95 p roc .  30.50 —  
31 zł. M ą k a  ż y tn i a  50 p roc .  k r a k .  29.75 —  30 
z ł ,  65 p roc .  28.75 —  29 zł. M ą k a  ż y tn ia  r a z o ­
w a  95 p roc .  23.50 —  24 zł. M ą k a  ż y tn i a  50 
p r o  p o zn .  loco  w a g o n  292.75 —  30, 65 p ro c  
28.75 —  292 zł. O t r ę b y  p sz e n n e  i ż y tn ie  12.50
—  12.75 zł.

R e sz la  cen ,  j a k  w d n iu  17 l i s t o p a d a  1930 r

Właściwy użytek
Sm utna się  cz ło w iek o w i ro zw e se li m ina ,
K iedy w eso ła  d ojd zie  d o  n iego  n ow in a .
Oto dw aj m in istrow ie  an i m n ie j, n l w leccj, 
L ecz osiem d zies ią t dal) na b ied n ych  ty sięcy .
I n iesłu szn ie  s ię  tam  k toś ze zkoścl rum ien i,
Że lo  n ic  a w łasn ej b y ła  o fia ra  k ieszen i.
B o  k tóżby  się  n a  to zb yteczn ie  ob ru szy ł,
Że * d ysp o zy cy jn eg o  p o szło  to fun d u szu ?  
W łaśn ie , m oi punnw le, żc dobrze się  sta ło!
Z tym  jednym  zastrzeżen iem , że  dali za m ato... 
Boć p rzecie  dla nędzarzy łv ch  b ak n otów  zw itek , 
T o n areszcie  z fuu d u szń w  w ł a ś c i w y  u ży-

tek!
NŁM O.
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Ji%ouitiaŚląska
NOWA. L IN IA  K O L E J O W A .  N a  G ó r n y m  

Ś lą sk u  u r u c h o m i o n o  w  ub .  t y g o d n i u  n o w ą  l i ­
n ię  k o le jo w ą  R y rm ik -Ż ory .  J e s t  to  o d c in e k  t r a ­
ny i l y b n ik  —  P sz c z y n a .

Z D Z IC Z E N IE  MŁODZIEŻĄ'.  W  R y d u ł to ­
w a c h  zaszed t  w y p a d e k ,  ś w ia d c z ą c y  o n i e b y w a ­
ły m  z d z icze n iu  m ło d z ieży .  J)o id ą c e g o  u l icą  
H - l c tn i e p o  R u d o l f a  M a j k a  p o d s z e d ł  k o l e g a  j e ­
go ró w n ie ż  w  w ie k u  14 la t ,  J e r z y  D ra z ik  i 
r z u c i ł  się n a  n iego,  z a d a j ą c  m u  n o ż e m  cios  w  
p lecy .  Z b r o d n i a r z  r z u c i ł  sio d o  uc ie c z k i ,  p o z o ­
s t a w i a j ą c  ko losę ,  b ro c z ą c e g o  k rw ią ,  n a  b r u k u .  
M a jk ę  p r z e w ie z io n o  do  s z p i ta la ,  a  za  zb ieg iem  
w s z c z ę to  pośc ig  i w k r ó t c e  u j ę to  go i o s a d z o n o  
w" w ięz ien iu .

SKARB W  ŻYCIE. R o b o tn ic y ,  za jęc i  w pa-  
Towyin m ły n ie  w Ż o ra c h ,  z n a leź l i  w  życie, o d ­
d a n y m  p rz e z  p e w n e g o  r o l n ik a  do  p r z e m ia łu ,  
m o n e t y  5 i 10-zło towe. P r z e s z u k a n o  w s z y s tk ie  
w o r k i  i w y ło w io n o  700 zł. P ie n i ą d z e  o d d a n o  
w laśc ic ip low i .  G o sp o d a rz ,  w  b r a k u  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  s c h o w k u ,  u lo k o w a ł  sw e  o sz c z ę d n o ś c i  w 
w o r k a c h  z ż y iem  a  n a s t ę p n ie  p a r o b e k ,  nic  
w ie d z ą c  o n ic z y m ,  za w ió z ł  je  d o  m ły n a .

ip o w ia t
K IS IE L Ó W . ZGON. D n ia  24 l i s t o p a d a  z m a r ł  

t u  śp. P a w e ł  H a la m a ,  ro ln ik ,  w  w ie k u  77 lat . 
P o g rz e h  z m a r łe g o  o d b y ł  s ię  w  c z w a r t e k  p r z y  
b a r d z o  l i c z n y m  u d z ia le  k r e w n y c h  i z n a jo -  
n u  cb.

OGŁOSZENIE S T A R O S T  CIESZYŃ­
SKIEGO

o prostowaniu skażonej pisowni polskich 
nazwisk rodowych.

Jest faktem powszechnie znanym że 
urzędnicy stanu cywilnego państw  zabor­
czych, (urzędy parafialne) czy io pomył­
kowo, z powodu nieznajomości zasad pi­
sowni polskiej, czy też w imię świadomie 
uprawianej polityKi w ynaraday  iającej 
wpisywali częstokroć w prowadzonych 
przez się rejestrach nazwiska rdzennie 
polskie w  form® skażonej np. Tomitza za­
miast Tomica, Yoitzik zam.zst Fojcik, Ka- 
biesch zamiast Kabiesz. Gonschorowsky 
(Gonschorowski lub Gonsorowski) za­
miast Gasiorowski i t. p.

Osoby zainteresowane w inny wnieść 
'do S tarostw a podanie o sprostowanie 
skażonego nazwiska rodowego. Podanie 
wolne jest od opłaty stemplowej. Bez­
płatne formularze podań otrzymać można 
w  Starostwie w  Cieszynie — pokój Nr 6 
lub w  Urzędzie Gminnym miejsca zamie­
szkania.

S am ochód  SPŁ O N Ą Ł. N a d ro d z e  p o m ię d z y  
S k o c z o w e m  a  P o g o rz e m  z a p a l i ł  się s a m o c h ó d  
c ię ż a r o w y  S p i tz e r a  z S k o c z o w a ,  k i e r o w a n y  
p rz e z  s z o fe r a  K a le tę  R. S zo fe r  d o z n a ł  p o p a ­
r z e n i a  r ą k  p o d c z a s  t ł u m ie n ia  ogn ia .

JA SN O W ID Z —  OSZUSTEM . D o P a u l in y  
B o n k e  z  N ic d o b c z y c  p r z y b y ł  n i e z n a n y  m ę ż ­
czyzna ,  p r z e d s t a w ia j ą c  s ię  j a k o  j a s n o w id z  i 
p ro s i ł  o nocleg .  P . B o n k e  p r z e n o c o w a ł a  go, a  
n a s t ę p n e g o  d n i a  p o  o d e j ś c iu  . . j a s n o w id z a "  
s tw ie rd z i ł a  b r a k  b iż u te r i i  i k i lk u  s p r z ę tó w  k u ­
c h e n n y c h .  P. B o n k e  n ie  je s t  jeg o  j e d y n ą  o f i a ­
rą ,  g dyż  n a c i ą g n ą ł  on  k i lk u  i n n y c h  m i e s z k a ń ­
có w  N ie d o b c z y c  n a  r ó ż n e  s u m y .

JASTRZĘBIE. W Y PA D E K . W  ub. w ió r e k  
n a  p r z e je ż d z ie  k o le jo w y m  w  J a s t r z ę b iu  w y d a ­
rzy ł  s*ę t r a g ic z n y  w y p a d e k .  K o le ja rz ,  s l rzcgą -  
cy p r z e j a z d u ,  z a m k n ą ł  b a r i e r ę  p r z e d  n a d j e ż ­
d ż a j ą c y m  p o c ią g ie m .  W  le j  ch w i l i  n a d s z e d ł  
s t a ru s z e k ,  S a d ło w s k i  z J a s t r z ę b i a  i u s i ło w a ł  
p r z e j ś ć  p o d  b a r i e r ą ,  r ó w n o c z e ś n ie  j e d n a k  n a d ­
je c h a ł  p o c ią g  i s t a rz e c  d o s ta ł  się p o d  k o ia  lo ­
k o m o ty w y ,  p r o w a d z ą c y  p o c ią g  d o s ta ł  w s t r z ą s u  
n e r w ó w  i n ie  m ó g ł  p r o w a d z ić  d a l e j  p o c iąg u .

—  ODCZYT. R e d a k c ja  „G łosu  M ło d y c h " ,  
p i s m a  m ło d z ie ż y  sz k ó ł  ś r e d n ic h  u r z ą d z i ł a  w 
so b o tę ,  d n i a  21 b m .  w  sa li  S o k o la  W W a d o ­
w ic a c h  o d c z y t  z n a n e g o  l i t e r a ta  ś lą sk iego ,  p. 
G u s ta w a  M o r c in k a  n a  t e m a t  „ G ó rn ik  w  l i t e r a ­
tu r z e  p o l s k ie j " .

I d ą c  za  p r ą d e m  c z a s u ,  z d e c y d o w a l iś m y  się 
n a  o b n iż e n ie  m a s z y n  do  szycia .  M a szy n y  do 
sz y c ia  ju ż  za  zł. 160.—  k a ż d e m u  d a ć  m o ż n o ś ć  
k o r z y s t a n i a  z b e z p ła tn e g o  k u r s u  szyc ia ,  p o n a d  
lo h a f t u  b ia łego ,  j a k o  i k o lo ro w e g o ,  p r z y  c z y m  
w p r o w a d z a m y  ró w n ie ż  b e z p ła tn y  k u r s  k r o j u  i 
m o d n i a r s t w a ,  z ty m ,  że k u p u j ą c y  w e d łu g  w y ­
b o ru  m o ż e  so b ie  d o w o ln y  k u r s  o b rać .

ż a l e m  za a i p e i e  jeszcze  dz iś  m a s z y n ę  do 
szycia ,  a  jeś l i  n ie  m a c ie  c a łe j  go tó w k i ,  u d z ie l i ­
m y  W a m  k r e d y t u  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a e h .  
N a jw ię k s z y  F a b r y c z n y  S k ła d  m a s z y n  do  s z y ­
cia, P ow erów , p a t e f o n ó w ,  a p a r a t ó w  r a d io w y c h ,  
w ó z k ó w  d z iec ięcych ,  o r a z  części do  tychże .

KRISCHER  
K raków , Z w ierzyn ieck a  6.

n ł o c n r n l a
marki  Sck u k tx o r tc h ,  na  ło ży s k ach  
k u lk o w y c h ,  rozp ię tośc i  90 cm. w  
b ardzo  d o b r y m  stan ie ,  po  g r u n ­
to w n y m  rem o n c ie  ok aży jn ie  do 
sprzedan ia .  Vriadom ośc i  udzieli  
ANDRZEJ DRÓZD, Cisowni- 
Cd 1,. pocz ta  U s t ro ń ,  Śląsk.

K u p l e  d n u i  Z kilku 
m orgam i  roli l u b  z o g ro d e m .  
Z g ło s zen ia  nadsy łać :  A d o lf Szy> 
m andera 28 rue Potigny 
Harnes Pas de Calais Franco.

KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA f f ?
W IE L K I KONKURS  

DARMO ZŁOTYCH 24.700.00  
MOŻECIE OTRZYMAĆ, BIORĄC U D Z IA Ł W  KONK URSIE, ZORGANIZOW ANYM  PRZEZ

FIR M Ę „ŁÓDZKI PO L SK I TO W AR14
1 N agroda 600 z ł. w  g o tó w ce  4  N agrod a 70 z ł. w g o tó w ce
2 N n g to d . 150 z ł. w  g o tó w ce  5 N garod a 50 zl. w g o tó w ce
3  N agrod a  100 z l. w g o tó w ce  6  N agrod a  30 z ł. w g otó w ce
o ra z  za  23.700.00 zl. n a g r o d y  t o w a r o w e  w  p o s t a c i :  r a d io - o d b io r n ik a ,  m a s z y n y  d o  szycia ,  k u p o ­
n ó w  m a t e r i a ł ó w  o r y g in a ln ie  b ie l sk ic h  n a  u b r a n i a  m ę s k ie  i d a m s k ie ,  w y p r a w y  ś lu b n e  i d u ż o  
w a r to ś c io w y c h  p rem i i .

O b jaśn ien ie: W  o sie m  w o ln y c h  k r a t e k  n a le ż y  w s ła w ić  d o w o ln e  l ic z h y  o d  3— U  
w  t e n  sp o só b ,  a b y  s u m a  ich  w e  w s z y s tk i c h  k i e r u n k a c h  d a l a  l iczbę  21

K ażdy czy te ln ik , k tóry  w c lą g n  8 d n i n ad eśle  nam  p raw id łow e rozw iązan ie  
szarad y  w raz z zam ó w ien iem  na jeden  lu b  w ięcej z  n iżej p ou an y ch  k om p letów , 
o trzym a w paczce jed ną  z  nagru/l.

F i r m a  n a s z a  n ie  z w a ż a ją c  n a  z w y ż k ę  cen  w y r o b ó w  w łó k ie n n ic z y c h ,  p o s t a ­
n o w i ł a  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  k o n s u m e n to m  m ia s t  i wsi,  o b n iż a j ą c  c e n y  w s z y s tk ic h  k o m p l e t ó w  
n a  o k re s  k r ó t k i  d o  p o z io m u  d o ty c h c z a s  n i e n o lo  w an eg o .

U w a ż a j c i e  n a  n a s z e  n i s k i e  c e n y ! ! !
1. TYLKO ZA ZL. 6. gr. 20

w y s y ła m y :  3 m e t r y  m a t e r i a ł u  n a  e le g a n c k ie  u b r a n i e  m ę s k ie  p e łn e j  p o d w .  s z e ro k o ś c i  ( n a j n o ­
w s z e  w z o r y  b ie l s k ic h  k a m g a r n ó w )  lu b  1 u b r a n i e  m ę s k ie  g o lo w e  g ła d k ie  l u b  d e s e n io w e  o 
d o b r y m  w y k o ń c z e n iu  o d  Nr,  46— 52 (w ed łu g  ż ą d a n i a ) ,  1 p u l ło w e r - s w e t r  m ę s k i  w  d o b r y m  g a ­
tu n k u  o w z o r a c h  ż a k a r d o w y c h ,  b a r d z o  m o d n y  w  o b e c n y m  sezon ie ,  1 k o s z u lę  m ę s k ą  w  d o b r y m
g a t u n k u  z ł a d n y m  w y k o ń c z e n ie m  s a t y n o w y m ,  lu b  1 p. k a l e s o n ó w  b ia ły c h  w  d o b r y m  g a tu n k u ,
1 p o r t f e l  m ę sk i  2  d o b r e j  sk ó ry ,  1 sza l  m ę s k i  W e łn ia n y  w m o d n e  desen ie ,  1 k r a w a t  j e d w a b n y  
w  n a j n o w s z e  d e s e n ie  i 3 c h u s te c z k i  m ę s k ie  d o  n o s a  z k o l o r o w y m  sz lak iem .  T e n  s a m  k o m ­
p le t  w  g a t u n k u  l e p s z y m  11.50 gr., w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  zł. 15.50 gr.

2 . TYLKO ZA ZL. G gr. 30
w y s y ła m y :  4 m t r  m a t e r i a ł u  o n a j n o w s z y m  w y r o b i e  n a  s u k n ię  e le g a n c k ą ,  ł a d n ą  lu b  1 s u k n ię  
d a m s k ą  g o to w ą ,  m o d n ie  u s z y tą ,  1 c h u s tk ę  z i m o w ą  w  k r a t y  j a s n e  l u b  c iem n e ,  1 sw e t r -p u l lo -  
w e r  d a m s k i ,  b a r d z o  e f e k to w n y ,  e lp g an ck i ,  1 p. p a n to f l i  d a m s k ic h ,  (p o d ać  r o z m i a r  o b u w ia ) ,
1 k o s z u lę  d a m s k a ,  lu k s u s o w ą ,  m a d a p o l a m o w ą  z ł a d n y m  w s ta w ie n ie m  j e d w a b n y m  lu b  1 ko-  
ązu i  p  w e łn i a n ą ,  1 p. r e f o r m  z d o b r e g o  e l a s ty c z n e g o  t r y k o tu ,  1 a p a s z k ę  w e łn i a n ą  l u h  j e d w a ­
b n ą  w  ś l iczne  w z o r y  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u ,  1 p. p o ń c z o c h  j e d w a b n y c h  lu b  1 p. r ę k a w ic z e k  
w e łn i a n y c h ,  1 p a s e k  d a m s k i  i 3 c h u s te c z k i  d a m s k ie .  —  T e n  s a m  k o m p l e t  w  g a t u n k u  l e p s z y m  
*1. U  gr . 95, zaś  w  g a t u n k u  n a j l e p s z y m  zł. 15.

3. TYLK O  ZA ZŁ. 2 1 .- -
w y s y ła m y :  1 s z tu k ę  p ł ó t n a  b ia łe g o  17 m t r .  f i r m y  „I . K. P o z n a ń s k i  Sp. Ako.“  w  d o b r y m  g a ­
t u n k u  n a  6 k o s z u l  m ę s k ic h  l u b  9 k o sz u l  d a m s k ic h  o r a z  n a  e le g a n c k ą  pośc ie l  2 k o ł d r y  p ik o w e  
n a  ł ó ż k a  w  e le g a n c k ie  k w i a t y  ż a k a r d o w e ,  2 d y w a n y  n a  ś c ian ę  t k a n e  w n a jn o w s z e  w zory .  0 
m i r .  f la n e l i  b ie l i ź n i a n e j  m .ę k k ip j  i p u s z y s te j  n a  w s z e lk ą  b ie l izn ę  z im o w ą ,  p \ j a n i v  i sz la f ro k i  
l u b  6 m tr .  f i r a n k i  p r z e t k a n e j  j e d w a b ie m  i 0 m t r .  p łó tn a  r ę e z n ik o w c g o  t r w a łe g o  lu b  6 r ę c z n i ­
k ó w  s e rw e to w y c h  z f re n d z la in i .  T e n  s a m  k o m p l e t  V’ g a t u n k u  le p s z y m  zł. 25 gr. 50, zaś  w g a ­
t u n k u  n a j l e p s z y m  zł. 29 gr . 95.

P o w y ż s z e  k o m p l e t y  w y s y ła m y  z a  z a l i c z e n ie m  p o c z to w y m .  P łac i  się p r z y  o db io rze .
B E Z  RYZYKA: Je że l i  t o w a r  n ie  p o d o b a  się, r p z y j m u je m y  t a k o w y  z p o w ro tp m ,  a p ie ­

n i ą d z e  n a t y c h m i a s t  z w ra c a m y .
A d re so w a ć :  F i r m a  „ Ł ód zk i P o lsk i T o w a r  Ł ódź, ul. P om orsk a  22 odz. 14.
N a g r o d y  p ie n i ę ż n e  z o s t a n ą  ro z e s ł a n e  w  d n iu  15 g r u d n ia  1930 r.

^ C e l& C a
Moiściewy!
Toż ech się tesz 

toto wybrała na 
tyn hiszpański 
front, cobych sie 
mogła na swoi 
oczy p rzesk ir  
mać. jaki to tam 
wygKmdo. Bo 
to, co gazety pK 
s.zom, to je wszy­
stko do banie.

Jakoch r-:e tam 
dostała to wom 
ani pisać nie rno- 
gym, cobych se 
zaś nie narobiła 
breweryje, bo to 
terazykej czło­
wiek sic wszyn- 
dy .iyny meldo­
wać musi, a za 

mrzeboczynim a- 
ni nie wiy kany. 
fosz o to sie 

tnie ludeczkowie 
nie pyte.icie. Ale na tym froueie hiszpań­
skim to je wszystko taki nasmolonc, że 
tam z tejfo isto nie wie la bodzie. Tosz tyn 
senero! co sie tak nazywo jak tyn fabry­
kant od cygoryje, dyć to mom na jynzy- 
ku... aha... już wiym — Franko, syn 
Francka, cheio! koniecznie robić reklame 
z cygoryjom w Madrycie jeszcze na 1 li­
stopada. powiel jeszcze było kapkę ciepło. 
Ale na wojnie, wiycie, to nimn tak ajn- 
facli, jak z cygoryjom handlować- Nazbie- 
roł w Afryce tyn Francków syn samych 
arabów, ale sie teraz s nimi nijako ni mo­
że dorzbdzić pcffd tym  Mandrytem. Bez- 
mała tak to bedzie, że ci c-zorni za samom 
cygory.ie nie bedom robić słóżby. Woda 
na kawę już downo wyskipiała, a teraz 
prziszef mróz. .Toch sie sama nie pozdała, 
że sie tak skończy. Ale dyć tego nie było 
trzeja. Ci tranckowi synowie to to po ca­
łym świecie na cygoryji piniondze zaro- 
bio, a potym to w Hiszpanii robiom woj­
nę domowom.

A toż byłabyclr  naoita tku zapomniała 
powiedzieć jak to wyglmido na drugi s tro­
nie frontu. Bo jak się już człowiek przez 
telucnom wodę wybiero, to trzeba wszę- 
dzi żdzdrzyć. Takech wom też zozdrzyła 
do Mandcytu. Ale to wom tam dzieoro je 
zbieranina. Co chce człowiek to uwidzi: 
mozgole, rusy, prusy, czechmoni. a nasi 
też bezmała. Jocli sic tam o nich nic bar­
dzo dopytowała, bo .sie mi ta cało garaż 
nic a nic nie podoli-o. Poco sie pchać do 
Mandrytu, jak każdy ino u siebie donia 
dość do roboty. Jo  prawiym, naprzód u 
siebie porządek zrobić, a potym drugim 
pokrącać. Ale ci ludzie sami nie wiedzom, 
co sie patrzi. Ale jedna wiec sie mi tam 
spodobała, tyn generał w Mamdrycie, na­
zywo sie Kawalero, a jisto to musi być 
jeszcze kawalyr. bo chodzi fesznie w ygo­
lony, v ymigany, że sie je na co podziw ać. 
Chmet żecli se pomyślała jak to dobrze, że

sie jeszcze nie o-żypił, bo by  niu baba by­
ła isto brzitew schowała, coby sie Bi miot 
czym ogolić nisz poszel na wojnę. Dyć u 
nas sie jusz, tesz to tak stało w jednej 
dziedzinie, bezmała w Kiczycach. Było to 
prowie na to święto ludowe. Małe tósz 
chłop sie niechoł w Skoczowie ogolić i 
jednako prziszef. Ale w tym  Mundrycie, 
to ludzie strasznie dzierżom na s woj om 
persono i jakby nie był takt generoł Kawa­
lero ogolony, (oby możne ani tej praczki 
nie było. Jy n y  taki gibczoK to sie jusz 
tam nie skiszczy ani nie ustąpi. Kajindzij 
toch jusz tesz widziała rozmajte szar-  
paczki, ale sie to ne.iwięcej kończyło mar- 
szyin ku berezom. Zaś w tym Mami rycie, 
to tam jakisi je inaksze. Tam baba chłopu 
brzytwy nie schowie. I gdo wiy czy  ci 
Franckowi synowie nie pojadom z pod 
Mandrytu bez cygoryje-

Ja... cocli to  jeszcze chciała... aha... 
tósz cieszyński hetmaństwi, a prani je- 
dyn z nich. nazywo sie nanodoby bocónia, 
nrzegraio wojnę z babami na targu. Nale 
bp gdo tesz to widzia ł  z babami zaczynać.

UWAGA — ROHATYŃSKIE!
Zebranie Komisji Gospodarczej odbę-t

dzie sie w  Radwanowie, a nie w  Sulejo­
wie, dnia 8. XII. br, w  domu ob. Wótcika 
Ludwika o godz. 13-te}. Na zebranie po­
winni p rzybvć w szyscy  członkowie Ko­
misji Gospodarczych p rzy  poszczegól­
nych Kołach Ludowych.

Zarzad Pow iatow y. 
UWAGA LIMANOWSKIE!

Dnia 7-go grudnia b. r. (poniedziałek)' 
u Salamona w Sowlinach odbędzie się 
posiedzenie prezesów wszystkich Kół zni­
czowych celem ułożenia terminu, miejsca i 
programu kursów oświatowo-spółdziel- 
czych. Początek o godz. 11-ej .Obecność 
konieczna!

Edward Trojanowski
prezes Powiatowego Zw. Mł. Wief

GW IAZDKA BEZPŁA T N A
D la z a r e k l a m o w a n i a  s w y c h  t a n i c h  t o w a r ó w ,  

f i r m a  n a s z a  p o s l a n o w i ła  d o  k a ż d e j  p a c z k i  d o ­
łączyć ,  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie ,  w a r to ś c io w ą  p r e ­
m ię :  j a k  np .  szf. p ł ó t n a  b ia łeg o ,  r a d i o - a p a r a t y ,  
f u t ru  m ę s k ie  1 d a m s k ie  i ld

UW AŻAJCIE NA NA SZE N ISK IE  C EN Y .
TYLKO ZA ZŁ. 6 GR. 45 

w y s y ła m y :  3 m t r .  m a t e - i a ł u  n a  e le g a n c k ie  n -  
h r a n ie  m ę s k ie  p e łn e j  p odw . sz e ro k o ś c i  ( n a j ­
n o w s z e  w z o r y  b i e l sk ic h  k a m g a r n ó w ) ,  1 pu llo-1 
w e r  s w e t r  m ę s k i  w  d o b r y m  g a t u n k u ,  1 k o s z u ­
lę m ę s k a  w  d o b r y m  g a t u n k u  lu b  1 p. k a l e s o ­
n ó w  b ia ły c h  w  d o b r y m  g a l u n k u ,  1 p. s k a r p e -  
l e k  L. m o c n y c h ,  X s z a l  m ę s k i  w e łn i a n y  w  m o d ­
n e  d e s fn ie ,  1 k r a w a t  j e d w a b n y  b. e le g an ck i  1 
3 c h u s te c z k i  m ę s k ie  d o  n o sa .  T e n  s a m  k o m p le t  
w g a l u n k u  lepszy m zt. 11 gr . 80, zaś  w g a t u n ­
k u  n a j l e p s z y m  zł. 15 gr .  80.

P o w y ż s z e  k o m p l e t y  w y s y ła m y  za  p o b r a ­
n i e m  p o c z .o w y m .  P ła c i  s ię  p r z y  o d b io r z e  t o ­
w aru .

B E Z  RYZYKA: Je że l i  t o w a r  n ie  p o d o b a  się
i w a r u n k i  n ie  o d p o w i a d a j ą ,  p r z y j m u j e m y  lo- 
w a r  s p o w ro te m ,  a  p ie n i ą d z e  n a t y c h m i a s t  z w r a ­
cam y .

A d re s o w a ć  p r o s im y :  „POLSK A PRO DUK CJA  
W ŁÓKIENNICZA41, Ł ód ź, u l. P io trk o w sk a  28,
o d d z ia ł  w y s y łk o w y .

U W A G A : W  k a ż d e j  p a c z c e  m u s i  s ię  znaj-t 
d o w a e  g w ia z d k a  b e z p ła tn a .

N i j o p s i*  R iia tą  ple«.i«di p — Jest 
b ezsprzeczn ie  m aszyna d o  szycia.
Za g o lo w k ę  lu b  w  ra tach  p o  65 g ro sz y  d z ie n n ie  

czyli  zł. 2 0 ,--  m iesięczn ie  zak u p isz  u n a s  m a sz y n ę  
do  szycia  —  tak  n ie z b ę d n ą  w  każde in  g o sp o d a rs tw ie .  
T en  g ro sz o w y  w y d a tek  po łączoną z n a b y c ie m  m a ­
s z y n y  d o  szycia  —  n ie  s toi w ż a d n y m  S io su n k u  do  
korzyści  cze rp a n y c h  z  p o s ia d a n ia  te jże.

Na sk ładzie  p o s ia d a m y  m a s z y n y  ju ż  od  zł. 160,—- 
w zw yż  za g o tó w k ę .

P o n iew aż  k ażd y  n ab y w c a  m a s z y n y  —  korzys ta  
z  b e z p ła tn e g o  ku rsu  szycia  i haf tu ,  p rze to  t y m  sa­
m y m  da jem y  m o ż n o ś ć  naszej  P T .  K l i jen te l i  n a u c z e n ia  
się zaw odu  a wrazie  p o t r z e b y  rów nież  i za ro b k o w an ia .

U czc ie  za tem  wasze  dzieci z a w o d u  —  a będą  
W am  w a z ięc zn e .

Za m a s z y n y  nasze  u d z ie la m y  d łogo le tn ie j  gw arancji .  
Pmi» Bom Handlowy Micher Graklw. Z w ie rzyn iec ka  6.
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W y k o n u je  na  zam ów ien ia

SZTANDARY S. b.
posiada wielki w ybór  m a te r ja łów  

d o  sz tandarów

FR. KO PACZYł l  SK I 
KRAKÓW, Bracka 2. Tel. 12330 

Na sk ła d z ie : 
Frędzle, garo&y, 

szarfy, okucia 
i g w o ź d z i e

II ii 1111. i u 11111 u ■ 11111 n 111

Hurtow nia tow urdw  Żelaznych  
A. Schenker. Kraków, Bonifraterska 3, tel. 111-39
poleca w  wielkim wyborzi i p» najniższych cenach:
ansy, sierpy, łopaty, widły, łańcuchy, gwoździe, hufnale 
hpcele. podkrwki, okucia budowlane, narzędzia rze­
mieślnicze i rolnicze oraz wszelkie icwary żelazne,

Pierze i puch i kaczek
s p rzedasz  naj lep ie j  w  D o m u  E k s­
p o r to w y m  JuljiaiL Tomasznwski i Ska 

K r a k ó w ,  ul. Mikołajska l. 32 te le fo n  132-4*

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —• Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie a i  1 mm I-szpaltowy . . . .  60 gr.
2 "  'k ie  ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr.
W  tekście na str. 4 szpait. za 1 wiersz  m m ...................5 0  gr.

Ogłoszenia tylko za gozóWkn. — Za term inow y druk Administracja nie odpowiada 
Wychodzi raz w tygodniu. r«bat stosownie do umowy.

w m am m rnśm m m śm m m m m m m m nm  ■................................  —

D ropne  ogłoszenia  za s łowo 15 gr. najmniej  . . .  3 zl.
Caia strona 4-szpaltowa w  t e k ś c i e ................................... \  450 zł.
Cala strona t y t u ł o w a .................................................................  600 zł.

Cała slrona 6-szpaltowa po te k ś c ie .................................... 350 zł.
U kład tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej stronie 

50 »/, drożej .

Ceny pow yższe  obowiązują od dnia ogłoszenia. — O d ogłoszeń d ługo te rm inow yc h  1 b iu ro m  c~ szeń 
Ogłoszenia zagraniczne 100 °/» drożej. Wychodzi raz w tygodniu.


